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Dialogpolsko-amerykański

Spotkanie Jimmy Carter — Edward Gierek w gmachu Sejmu, w dniu 30 hm.

CAF — Matuszewski — telefoto

magazyn

Depesze
gratulacyjne

z Polski

XIX rocznica

zwycięstwa
Rewolucji Kubańskiej
WARSZAWA (PAP). Z o-

lcazji święta narodowego —

XIX rocznicy zwycięstwa
Rewolucji Kubańskiej, Ed
ward Gierek, Henryk Ja
błoński i Piotr Jaroszewicz

przesłali do I sekretarza KG

Komunistycznej Partii Kuby,
przewodniczącego Rady Pań
stwa i Rady Ministrów Re
publiki Kuby, Fidela Castro
Buz depeszę z najserdecz
niejszymi gratulacjami, przy
jacielskimi pozdrowieniami i

najlepszymi życzeniami.
„Braterska przyjaźń i wie

lostronna współpraca — gło
si depesza m in. — łączą
dziś nasze partie, kraje i na
rody, w oparciu o zasady
marksistowsko - leninow
skiej wspólnoty ideologicz
nej. Jesteśmy przekonam, że
ta przyjaźń i współpraca
będą się umacniać i pogłę
biać, przynosząc trwałe ko
rzyści narodom Polski i Ku
by, sprawie socjalizmu, po
stępu i pokoju”.

Święto narodowe

Haiti..,

WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego Re
publiki Haiti, przypadające
go w dniu 1 stycznia 1978 r.,

Henryk Jabłoński wystoso
wał depeszę gratulacyjną do

prezydenta Republiki Jean
Claude Duvalier.

...i Sudanu

WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego De
mokratycznej Republiki Su
danu, przypadającego w dniu
1 stycznia 1978 r>, Henryk
Jabłoński wystosował depe
szę gratulacyjną do prezy
denta Republiki generała
Gaafara Mohameda Nimeiri.

WARSZAWA (PAP). Piątek — 30 bm. był drugim dniem oficjalnej wizyty, ja
ką na zaproszenie najwyższych władz PRL składa w naszym kraju prezydent
Stanów Zjednoczonych JIMMY CARTER.

Głównymi punktami programu było spotcanie I sekretarza KC PZPR EDWARDA
GIERKA z prezydentem USA oraz polsko-amerykańskie rozmowy plenarne.

Przyjęty został wspólny komunikat polsko-amerykański.

Sprawozdawcy PAP relacjo
nują:

Na placu Zwycięstwa
Warszawa — plac Zwycię

stwa, Grób Nieznanego Żołnie
rza — symbolizujący wieczną
pamięć o wszystkich bojowni
kach „Za Wolność Waszą i Na
szą”. Wykute w żelazie —

Krzyż Grunwaldu, Krzyż Wale
cznych oraz Krzyż Virtuti Mi-

litari, którego kawalerem był
Tadeusz Kościuszko, bohater
narodu polskiego i narodu a-

merykańskiego.
O godz. 12.00. na plac przy

bywa Jimmy Carter z małżon

ką i towarzyszące mu osobisto
ści.

Orkiestra gra hymn USA.

Kompania Honorowa WP odda-

je honory wojskowe.
J. Carter składa u Grobu Nie

znanego Żołnierza wieniec ople
ciony szarfą o barwach sztanda
ru USA — z napisem: „Ku wie
cznej pamięci polskich żołnie
rzy poległych za Naszą i Waszą
Wolność — Jimmy Carter”.

Rozlegają się dźwięki pol
skiego hymnu. Prezydent Sta
nów Zjednoczonych oddaje cześć
Sztandarowi WP.

J. Carte: wpisuje się po pol
sku do księgi pamiątkowej.

Wśród zgromadzonych — gru
pa byłych żołnierzy wszystkich
najważniejszych, zwycięskich
bitew. Prezydent wyraża głębo
kie zadowolenie z możliwości

spotkania się z tymi, którzy wal
czyli z faszyzmem o wolność na
rodów na wielu frontach wiel
kiej koalicji antyhitlerowskiej.

Obecni na placu Zwycięstwa
warszawiacy pozdrawiają J. Car
tera.

W hołdzie bohaterom

Warszawy
Plac Teatralny w Warszawie

— dramatyczne forum dziejów
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONE!
PARTII
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Wszelkiej pomyślności — satysfakcji
w pracy zawodowej, zadowolenia w życiu
osobistym, zdrowia i wiele radości

w każdym z 365 dni nadchodzących
wraz z NOWYM 1978 ROKIEM

tyczy zespół redakcyjny
„GAZETY POŁUDNIOWEJ"

Przemówienie
noworoczne

I sekretarza KC PZPR

31 grudnia 1977 roku o

godzinie 20.00 przed kame
rami Telewizji Polskiej i

mikrofonami Polskiego Ra
dia I sekretarz KC PZPR

EDWARD GIEREK wy
głosi przemówienie nowo
roczne.

Przemówienie nadane

będzie w programach I i

II Telewizji Polskiej oraz

w programach 1, II, III i

IV Polskiego Radia.

Wizyta K. Barcikowskiego w Oddziale PAN

Środowisko naukowe Krakowa

na rzecz gospodarki kraju
Liczebnością, potencjałem badaw

czym oraz możliwościami twórczymi
naukowcy. Krakowa, reprezentują. —

po Warszawie — drugi co do rangi w

kraju, ośrodek w zakresie niemal

wszystkich nauk znanych dziś prak
tycznie w świecie. Rozwiązywane są
tu problemy rządowe, węzłowe i re
sortowe, decydujące o dalszym, dy
namicznym społeczno-gospodarczym
rozwoju kraju. Obejmuje to m. in.
istotne tematy z zakresu górnictwa i

przetwórstwa węgla, miedzi i innych
naszych bogactw naturalnych, budow
nictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych, kompleksu gospodarki ży

wnościowej, rolnictwa itp. Wokół tych
tematów skupione.są placówki i komi
sje naukowe Oddziału PAN w Kra
kowie Aktualna ich rola, udział w

rozwiązywaniu najpilniejszych po
trzeb kraju i regionu, zadania które

przed nimi stoją, praca nad konty
nuowaniem dotychczasowych nauko
wych tradycji naszego miasta i wzbo
gacania ich o nowe twórcze, nieprze
mijające wartości, udoskonalanie ba
dań i szybkie wdrażanie ich efektów
do przemysłowej praktyki, pomoc w

wychowywaniu i kształtowaniu zaan
gażowanych postaw nowych kadr

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jaki
był?

Przez cały rok w wielu krajach odbywały się uroczy
stości upamiętniające 60-)ecie Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej. Zgodna opinia: Rewolucja to

jedno z najważniejszych wydarzeń w dziejach świata.

Spotkanie Edward Gierek — Leonid Brc-żniew. Polskę
i ZSRR łączą nierozerwalną więzy przyjaźni. O wysokiej
randze Polski na arenie międzynarodowej, o uznaniu dla

jej polityki odprężeniowej świadczą owocne wizyty I se
kretarza KC w Indiach, Iranie, NRD, CSRS, Francji,
ZSRR i we Włoszech (gdzie m. in. spotkał się z papie
żem). Wizytę w Polsce złożyli m. in. E Honecker, N.

Ceausescu, K. Waldheim, Szachinszach i Cesarzowa Iranu,
H. Schmidt i w osiatnich dniach roku — J. Carter.^

W czerwcu obradowało VIH Plenum KC PZPR. Temat:
budownictwo mieszkaniowe. W tej pięciolatce mamy zbu
dować o 35 proc, mieszkań więcej niż w poprzedniej. W
sumie powstanie ich ponad półtora miliona.

Komitet Centralny zbierał się w 1977 r. jeszcze trzy
krotnie. W styczniu rozpatrzono problemy rolnictwa, w

kwietniu — zadania w pogłębianiu socjalistycznej świa
domości i patriotycznej jedności narodu, w październiku
zaś realizację manewru gospodarczego. Priorytet dla pro
dukcji na rynek i na eksport.

W połowie lipca górnicy
wydobyli 100-mi'lionową w

tym rok-u tonę węgla. Je
szcze parę lat temu tyle wy

nosiła nasza całoroczna pro- ||

dukcja. Mimo tego wzrostu g
wydobycia szwankuje zaopa- ®
trzenie ludności w. opał. Co- H

raz więcej węgla zużywa gS
przemysł, nie zawsze nadąża ®

transport.

Lato mieliśmy nieudane — |
brakowało słońca, za to de- |
szcze w nadmiarze. Silne o- |

pady na przełomie lipca i ■
sierpnia są powodem kata- M

strofalnej powodzi na Doi- «

nym Śląsku. 7 mld zł strat
’

Do tego trzeba doliczyć niż
sze plony w rolnictwie, na ,

które pogoda miała wpływ
decydujący.

Świat znów patrzy na Bliski Wschód. Nieoczekiwaną
decyzja prezydenta Egiptu, Sadata, który przybywa do

okupowanej przez Izrael Jerozolimy, powoduje wiele re
perkusji. Najważniejszą — rozpad jedności państw arab
skich, które protestują przeciw krokom Sadata. W grud

niu dochodzi do następnego spotkania Sadat—T3egin, tym
razem w Egipcie. Mimo dementi obydwu przywódców
wszystko wskazuje, że kroi się separatystyczne porozu
mienie.

iiski WschM: wtnnwiaM i reakcje
Prezydent USA odwiedzi Kair? O Wywiad Sadata ® Pogróżki

Dajana • Zapowiedź spotkania w Bagdadzie

WARSZAWA (PAP). Sekretarz pra
sowy Białego Domu Jody Powelł o-

świadczył wczoraj, że prezydent Jim
my Carter nosi się z zamiarem zło
żenia w przyszłym tygodniu wizyty w

Kairze w celu przeprowadzenia roz
mów z prezydentem Egiptu Anwarem
Sadatem na . temat sytuacji na Bli
skim Wschodzie.

Powell oświadczył, że decyzja w tej
sprawie zapadnie do soboty rano. Je
śli podróż dojdzie do skutku, to pre

zydent Carter będzie konferował z

prezydentem Sadatem w środę po za
kończeniu wizyty. w Arabii Saudyj

skiej a przed udaniem się w tym sa
mym dniu do Paryża.

WASZYNGTON (PAP). Departa
ment Stanu opublikował oświadczenie

Cyrusa Vance’a, że Stany Zjednoczo
ne nie zaaprobowały propozycji izra
elskiego premiera Begina w sprawie
Zachodniego Brzegu Jordanu, ale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2»

Marcowe wybory przyno
szą niespodziewaną klęskę
Indiry Gandhi i jej partii —

Kongresu. Władzę w Indiach

obejmuje Janata. Przyczyn
tego . zwrotu obserwatorzy
upatrują w nadużyciach o-

kresu stanu wyjątkowego. I.
Gandhi nie rezygnuje je
dnak z odzyskania władzy,
co doprowadza do rozłamu
w Partii Kongresowej.

Dramatyczne wybory od
były się także w Pakistanie,
opozycja oskarżyła premiera
Bhutto o ich sfałszowanie.

Po kilku tygodniach zamie
szek władzę obejmie armia.

Nie brakowało i . dramatów. 3 marca o godzinie
21,21 Europę południowo-wschodnią nawiedza silne trzę
sienie ziemi. 50-sekundowy kataklizm najbardziej dotknął

Śnieżne
zamiecie

w Tatrach

W Tatrach nadal panuje zmienna pogoda. 30 bm. na Kaspro
wym Wierchu mierzono temperaturę minus 10 stopni i wiał

silny wiatr południowo-zachodni, padał śnieg. Wiatr unierucho
mił kolejki krzesełkowe na Hali Goryczkowej i Gąsienicowej,
a także częściowo kolej linową na Kasprowy Wierch, która
kursowała tylko do Myślenickich Turni.

Na Kasprowym Wierchu mierzono 65 cm śniegu; na Hali

Gąsienicowej — 72 cm. Są nieco lepsze warunki do jazdy na

nartach. W godzinach południowych notowano w Zakopanem
zaledwie 2 stopnie mrozu i przelotne opady śniegu.

Wczoraj odnotowano nawrót zimy w Beskidach. Temperatura
spadła do minus 4 stopni C, zaczął padać śnieg. W szczytowych
partiach Beskidów wystąpiła ostra zadymka śnieżna.

Sesja WRN w Nowym Sączu

Plan i budżet na 1978 rok
(Inf. wł.) Uchwalony na wczo

rajszej śesji — której obradom

przewodniczył I sekretarz KW

PZPR, przewodniczący WRN w

Nowym Sączu Henryk Kostecki
— plan społeczno-gospodarczy i

budżet województwa na rok

przyszłyj zakłada intensywny
rozwój tych dziedzin gospodar
ki regionu, które w zasadni
czej mierze decydować będą o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

akie nieprawdziwe jest
sylwestrowe przekona
nie, że coś się kończy i
ccś się rzekomo zaczy
na. Myślę czasem, że w

ogóle Sylwestra wymy
ślono wyłącznie po to, aby
całej masie faktów zupeł
nie przypadkowych, nie
spójnych i z byle ja
kich powodów nadać, jakiś
rayższy sens. Cóż to bowiem
za radość bilansować, podli
czać, wymierzać i osądzać.
Gdyby nie kalendarzowa, o-

kazja peronie znaleziono by
sto innych pretekstów do

podsumowań. Gdy życie nie
układa się w pewne logicz
ne ciągi, wówczas próbuje
my je sobie na własny uży
tek zmyśleć przy lada oka
zji — ot choćby po to, aby
uwierzyć, że życie ma sens.

Lepiej by było, aby i bez

■kalendarza miało swój włas
nyładirytm—aletakczy
owak z kalendarzem o wiele

łatwiej.
Darowałbym już sobie i

wszystkim instytucjom te no-

W PÓŁ SŁOWA-

grzebanych nadziei. Prze
chodząc więc w ten spo
sób do życzeń, obciął
bym zupełnie jasno po
wiedzieć, że me życzę so
bie ani nik‘omu z moich

cie. Zbyt wiele jest w tym
naszym codziennym bytowa
niu buchalteryjnego stosun
ku do naszych pragnień, na
dziei o nawet słusznych żą
dań. W zakładzie pracy, w

A tego
woroczne mistyfikacje — te

jakże często pozorne rachun
ki z przeszłością i „przymiar
ki” do planów, przy byle o-

kazji, ale nie jestem skłonny
wybaczyć tym wszystkim,
którzy za wszelką cenę chcą
liczyć dokonania, a nie chcą
liczyć straconych szans, po

Maciej Szumowski

Wam nie życzę
Czytelników małej, płaskie)
buchalterii zamiast wyobraź
ni społecznej. Niestety, czę
sto, jeszcze zbyt często w na
szym codziennym życiu pod
suwa się nam pod nos pedan
tycznie wykaligrafowane
sprawozdania zamiast fak
tów, z których składa się ży

środowisku, w którym źyje-
my zdarzają się wciąż jesz
cze prześwietni rachmistrze,
którzy nie mają czego liczyć
— bo niczego nie stworzyli —

ale liczą na naszą głupotę i

wszystko im się bilansuje. 1
to przy każdej okazji. Im o-

kazji do bilansowania jest

więcej, tym więcej pozor
nych powodów do chwały.
Wciąż jesżcze zdarza się typ
takiego twórcy, który zamiast
koncepcji i logicznych pro

jektów ma w zanadrzu liczy
dło i żongluje gałkami'dając
nam wszystkim do zrozu
mienia, że jest wyjątkowo
dokładnym i konkretnym
rachmistrzem faktów, które
w ogóle nie zaistniały.

Wiec. życzę Wam, aby rok
dla każdego znaczył tyle samo

pracy, pokonanych trudnoś
ci, sukcesów. Aby coraz

mniej było zszarpanych ner-

zoów i zawiedzionych na
dziei. Aby równy był udział
nas wszystkich w sukcesach i

równy udział w trudnościach.

Wtedy pewni będziemy, że
zoszyscy idziemy razem. I

zostaniemy razem, nawet

gdyby nam się coś nie bilan
sowało.

Sprawdzamy

spisy iOrń
WARSZAWA (PAP). W obwo

dowych komisjach wyborczych
w całym kraju wyłożone zostały
3(1 bm. spisy wyborców upraw
nionych do udziału w wyborach
w dniu 5 lutego 1978 r. do rad

narodowych stopnia podstawo
wego (miast, dzielnic, gmin oraz

wspólnych dla miasta i wsi).

Pierwszego dnia odnotowano

sporą frekwencję. Wyborcy
sprawdzają czy prawidłorvo po
dane zostały ich personalia i a-

dresy.
W sobotę sylwestrową oraz w

Nowy Rok lokale obwodowe ko
misji będą zamknięte. 2 stycznia
1978 r. zostaną ponownie otwar
te. Sprawdzanie spisów’ potrwa
do 15 stycznia.

Rumunię. Zginęło ok. 1500 osób, olbrzymie straty mate
rialne. Napływa pomoc, z całego świata, również z Polski.

181 godzin trwała akcja ratunkowa po awarii wieży
wiertniczej na Morzu Północnym. Prawie 30 tys. ton ro
py spłynęło do morza niszcząc środowisko naturalne. Czy K
to ostrzeżenie odniesie skutek?

5 września terroryści porywają szefa zachodnioniemiec- |
kiego Związku Pracodawców, Żądają wypuszczenia z wię- |
zień 11 członków grupy Faader-Meinhoff- Kilkutygodnio- |

we napięcie i dramatyczny finał. Terroryści porywają sa
molot „Lufthansy” z 90-osobami na pokładzie. Sprawna

. akcja komandosów oswobadza uwięzionycn Ale 5 przed
stawicieli grupy Baadera (z nim samvm) w nie wyjaśnio- i

nych do końca okolicznościach, mimo silnego nadzoru,
popełnia samobójstwo w więzieniu. Koniec terroryzmu w

RFN — czy dopiero początek? Napięcie opada' ale nie

gaśnie.

25 grudnia umiera Charlie

Chaplin. Choć od
stu lat nie stworzył
ściwie żadnego
filmu pozostał nam

mięci jako najwybitniejszy
komik kina, autor „Pielgrzy
ma”, „Gorączki złota” czy
„Dyktatora”.

trźydzie-
już wla-

dobrego
w pa-
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aglomeracji
krakowskiej

. Wczoraj zastępca członka
Biura Politycznego KC Par-

iii, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski spot
kał się w Krakowie z kie
rownictwem Zarządu Rozbu
dowy Krakowa. Ńa spotka
niu, w którym uczestniczył
prezydent miasta Krakowa
Jerzy Pękala omówiono

główne problemy rozwoju
aglomeracji krakowskiej ze

szczególnym uwzględnieniem
krakowskiego zespołu miej-
łkiego. Kazimierz Barcikow-
«ki zapoznał się z realizacją
zadań planowych Zarządu
Rozbudowy Krakowa oraz

problemami bieżącego pięcio
lecia, Szczególnie w zakresie

komunikacji, ciepłownictwa,
gospodarki wodnej. Omó
wiono też zadania budow
nictwa mieszkaniowego.

Noworoczne

spotkanie aktywu
woj. nowosądeckiego
W dniu wczorajszym w

Nowym Sączu odbyło się
tradycyjne spotkanie nowo
roczne Egzekutywy KW
PZPR z aktywem społeczno-
politycznym województwa.
I sekretarz KW Henryk Ko
stecki poinformował o osiąg
nięciach regionu w 1977 r.

oraz przedstawił program za
dań na rok przyszły a także,
za pośrednictwem zebranych,
przekazał wszystkim ludziom

pracy życzenia noworoczne.

Podobne życzenia złożył wo
jewoda nowosądecki Lech
Mafia. (k-b)

Narada u wojewody
tarnowskiego

"W Tarnowie odbyło się
Wczoraj spotkanie wojewody
Sarnowskiego Jana Sokołow
skiego s naczelnikami miast

i gmin, a także z dyrektora
mi Wydziałów Urzędu Woje
wódzkiego i jednostek podle
głych wojewodzie poświęcone
omówieniu realizacji planu
epołeczno-gospodarczego wo
jewództwa w kończącym się
roku oraz nakreśleniu zadań

jia rok przyszły. (eta)

KSR w Hucie

Aluminium

w Skawinie

(lał. wł,) W Hucie Alu-

gninium w Skawinie poddano
wczoraj pod obrady KSR

projekt planu techniczno-eko-

pomicznego na rok przyszły.
Na rok 1978 zaplanowano

sprzedaż robót i usług na

wartość 2.265 min złotych (o
1,37 proc, więcej niż w bie
żącym roku).

Referując założenia planu
dyrektor naczelny Janusz

Jóźwik mówił również o

programie socjalnym. Już w

przyszłym roku rozpocznie
się tu budowę wielu miesz
kań i domków jednorodzin
nych.

W obradach KSR uczestni-

«zył m. in. sekretarz KK

PZPR Henryk Michalski.

(km)
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polsko, jest pod
wpływem niżu z centrum

ttad Litwą.
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO
WEJ: Zachmurzenie duże,
•kresami opady śniegu. Tem
peratura maksymalna w

dzień od —2 st. w rejonach
górskich do 1 st. na pozosta
łym obszarze, minimalna w

nocy odpowiednio od —5 st.

do —1 st. Wysoko w Tatrach

temperatura od —10 st. w

dzień do —12 st. nocą. Wia
try umiarkowane i dość sil
ne porywiste południowo-za
chodnie, skręcające na pół
nocno-zachodnie, powodujące
miejscami zawieje śnieżne.

ORIENTACYJNA PRO
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Bez większych zmian.
Nieco chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GÓDZ. 13: Tar

nów 3, Kasprowy Wierch
—10 . Kraków 2, Zakopane 0,
Nowy Sącz 4, Hala. Gąsiem-

■•cowa. —6, Muszyna 2, Szcze
cin 3, Gdańsk 1, Suwałki 0,
Warszawa 2, Łódź 1, Poznań
3, Śnieżka —7, Rzeszów 2.

BIOMET INFORMUJE: U-

miarkowańe, okresowo silne
zakłócenia sprawności dzia
łania i objawy pogorszonego
samopoczucia. Widzialność
w zawiejach ograniczona.
Drogi' śliskie.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
stolicy polskiej przez całe stu
lecia. Nad placem wznosi się
walcząca, i jak stolica niepoko
nana, „Nike” — pomnik posta
wiony bohaterom Warszawy.

U stóp pomnika — warta ho
norowa oficerów WP. O 12.20

przybywa tu prezydent USA
wraz z osobistościami amerykań
skimi.

Prezydent USA składa u stóp
pomnika wieniec. Na szarfie o

barwach narodowych USA — na
pis: „Wieczna sława bohaterom
Powstania Warszawskiego i mę
czennikom Warszawy i całej Pol
ski 1939—1945. Jimmy Carter 30.
12. 1977".

Sprzed pomnika „Nike”, roz
ciąga się panorama starej i no
wej Warszawy. Goście patrzą na

Stare Miasto, Zamek Królew-
tski, nowoczesne osiedla. Prezy
dent wita się i nawiązuje roz
mowy z warszawiakami.

EDWARD GIEREK zaproszony do USA

Spotkanie E. Gierka z grupą publicystów
amerykańskich

WARSZAWA (PAP). W godzinach przedpołudniowych 30 bm.
I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK spotkał się s gru
pą czołowych publicystów amerykańskich towarzyszących
prezydentowi Carterowi w czasie wizyty w Polsce.

W toku rozmowy E. Gierek odpowiedział na pytania doty
czące obecnego społeczno-gospodarczego rozwoju socjalistycz
nej Polski, jej polityki zagranicznej i niektórych aktualnych
zagadnień międzynarodowych. W odpowiedziach na pytania
dotyczące polityki zagranicznej podkreślone zostało zwła
szcza fundamentalne znaczenie dla Polski sojuszu, współ
pracy i bliskiego współdziałania z ZSRR oraz aktywne zaan
gażowanie naszego kraju w rozwijanie i pogłębianie procesu
odprężenia.

I sekretarz ustosunkował się także do pytań dotyczących
stosunków polsko-amerykańskich, wskazując na pomyślny
ich rozwój w ostatnich latach i wyrażając przekonanie, że

wizyta prezydenta Jimmy Cartera przyczyni się do ich u-

trwaleriia w duchu polityki odprężenia.

rejestrowana przez
ekip telewizyjnych
zespoły kronik
Trwała 30 minut.

W oświadczeniu

kiłkanaścis
oraz liczne

filmowych.

na-

Pod pomnikiem
Bohaterów Getta

Jimmy Carter udał się
stępnie pod pomnik Bohaterów
Getta wzniesiony na terenach,
gdzie w czasie okupacji hitle
rowcy wymordowali i ska.d wy
wieźli do obozów śmierci ponad
400 tys. obywateli polskich po
chodzenia żydowskiego.

U stóp pomnika prezydent
USA składa wieniec przepasany
czerwono-biało-niebieską szarfą
z napisem „Ku wiecznej pamię
ci bohaterów i męczenników
narodu żydowskiego 1939—1945
— Jimmy Carter, 30. 12 . 1977”.

Rozmowy
polsko-amerykańskie

O godzinie 13.00 rozpoczęło się
w siedzibie Sejmu PRL osobiste

spotkanie I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka z prezydentem
Stanów Zjednoczonych Jimmy
Carterem. Spotkanie trwało bli
sko dwie godziny.

W toku rozmowy obu przy
wódców omówione zostały wę
złowe sprawy zarówno stosun
ków polsko-amerykańskich, jak
też główne zagadnienia obecnej
sytuacji międzynarodowej.

Obaj przywódcy wyrazili wolę
dalszego kształtowania i rozwi
jania stosunków polsko-amery
kańskich w duchu pokojowego
współistnienia i tradycyjnej
przyjaźni między narodami pol
skim 1 amerykańskim. Omówio
ne zostały różne dziedziny
współpracy z intencją dalszego
jej rozszerzania. Szczególną u-

wagę poświęcono przy tym mo
żliwościom rozszerzenia wzaje
mnie korzystnej współpracy go
spodarczej.

Spotkanie potwierdziło zain
teresowanie obu przywódców
pogłębieniem polityki odprężenia
w stosunkach międzynarodo
wych. Uznano, że jest to jedyna
droga kształtowania trwałych
pokojowych stosunków w Euro
pie i świecie. Podkreślona zo-

stała jednocześnie kluczowa rola

dialogu radziecko-amerykańskie
go, a zwłaszcza dalszych poro
zumień o ograniczeniu ofensyw
nych zbrojeń strategicznych, jak
też potrzeba pozytywnego wkła
du wszystkich innych krajów.
Szczególną uwagę zwrócono na

problemy zahamowania wyści
gu zbrojeń i zapobieżenia roz
przestrzenianiu broni nuklear
nej.

Rozmowa miała szczery, rze
czowy 1 przyjazny charakter.

■*
Po spotkaniu obu przywódców

odbyło się robocze śniadanie, a

następnie rozmowy plenarne,
którym przewodniczyli I sekre
tarz KC PZPR Edward Gierek
1 prezydent USA Jimmy Carter.

W rozmowach tych ze strony
polskiej wzięli również udział:

przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński, prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz, za
stępca przewodniczącego Rady
Państwa Edward Babiuch, wice
prezes Rady Ministrów Mieczy
sław Jagielski, wiceprezes Rady
Ministrów i przewodniczący Ko
misji Planowania Tadeusz Wrza-

szczyk, przewodniczący Komisji
Spraw Zagranicznych Sejmu
PRL Ryszard Fretek, minister

spraw zagranicznych Emil Woj
taszek, minister finansów Hen
ryk Kisiel, wiceprzewodniczący
Komisji Spraw Zagranicznych
Sejmu PRL Jerzy Waszczuk, wi
ceminister spraw zagranicznych
Romuald Spasowski i ambasa
dor PRL w Stanach Zjednoczo
nych Witold Trąmpczyuski.

Ze strony amerykańskiej w

spotkaniu plenarnym uczestni
czyli: sekretarz stanu Cyrus
Vance, ambasador USA w Pol
sce Richard T. Davies, doradca

prezydenta do spraw bezpieczeń
stwa narodowego Zbigniew Brze
ziński, asystent sekretarza stanu
do spraw gospodarczych Richard

Cooper, asystent sekretarza sta
nu do spraw europejskich
Georgc Vest, dyrektor zespołu
planowania politycznego Anto-

ny Lakę i członek Rady do

spraw Bezpieczeństwa Narodo
wego Bob King,

Przedmiotem rozmów plenar
nych były również zagadnienia
stosunków polsko-amerykań
skich i aktualne problemy mię
dzynarodowe.

Jeśli chodzi o stosunki dwu
stronne, to szczególnie
omówiono obecny stan

spektywy współpracy w

nie gospodarczej.
Podobnie jak osobiste

nie obu przywódców, rozmowy
w szerszym gronie potwierdziły
zasadniczą wagę polityki odprę- .

zenia, ograniczenia wyścigu
zbrojeń i rozwijania przyjaznej,
bazującej na wzajemaym sza
cunku i zaufaniu współpracy
między narodami.

Spotkanie przebiegało w do
brej atmosferze.

Wywiady E. Gierka
dla amerykańskiej TV

Wkrótce po spotkaniu plenar
nym Edward Gierek udzielił

wywiadów przedstawicielom
trzech największych amerykań
skich sieci telewizyjnych —

NBS, CBS i ABC.

Pytania dotyczyły szerokiego
wachlarza problemów: dwu
stronnych stosunków polsko-
amerykańskich, rozwoju proce
su odprężenia i znaczenia' dialo
gu radziecko-amerykańskiego,
zahamowania wyścigu zbrojeń,
klimatu stosunków międzynaro-
wych, zagadnienia praw naro
dów i człowieka oraz innych
problemów.

Wszystkie wywiady były na
grywane na taśmę filmową.

Konferencja prasowa
J. Cartera

W godzinach popołudniowych
odbyła się w Wielkiej Sali ho
telu Victoria w Warszawie kon
ferencja prasowa prezydenta
Jimmy Cartera. Przybyło na nią
ponad 450 dziennikarzy amery
kańskich, korespondentów i spe
cjalnych wysłanników z innych
krajów świata oraz przedstawi
cieli polskiej
Konferencja

szeroko
i per-
dziedzi-

spotka-

prasy, radia i TV.

była filmowana i

Przemówienie Edwarda Gierka
(Skrót)

W wizycie Pańskiej, Panie Prezyden
cie, widzimy potwierdzenie przyjaz
nych uozuć, jakimi naród amerykański
darzy naród polski i odzwierciedlenie

intencji dalszego rozwijania współpra
cy między obu krajami. Uczucia te i

intencje w pełni odwzajemniamy.
Tradycje, do których wspólnie się

odwołujemy, są bogate i szlachetne.
E. Gierek stwierdził, że w całym

200-Ieciu Stanów Zjednoczonych, które

wespół z narodem amer5'kańskim przy
jaźnie uczciliśmy, niemały był wkład
Polaków w rozwój gospodarki, cywi
lizacji i kultury Ameryki. Radzi jes
teśmy — powiedział — że dziś olbrzy
mia większość wielomilionowej rzeszy
Amerykanów polskiego pochodzenia,
będąc dobrymi obywatelami Stanów

Zjednoczonych, zachowuje uczuciowe
i kulturowe związki z krajem swych
przodków.

E. Gierek oświadczył dalej, że spra
wa, która nam wspólnie przyświeca,
to utrwalanie pokoju.

Kluczowy czynnik procesu odpręże
nia widzimy w stosunkach między
pańskim krajem — Panie Prezydencie
— 1 Związkiem Radzieckim. Dialog obu
mocarstw decyduje dziś o ogólnym kli
macie stosunków międzynarodowych, o

uchronieniu ludzkości

wojny nuklearnej.
Stąd nasze głębokie

rysującego się postępu
na temat ograniczenia ofensywnych
zbrojeń strategicznych i nasze, podzie
lane z powszechną opinią publiczną,
oczekiwanie na rychle nowe porozu
mienie, a także na pomyślne rezulta
ty rozmów między obu mocarstwami
w innych ważnych kwestiach.

Polska zawsze szczególne znaczenie

przywiązywała do zapobieżenia roz
przestrzenianiu zbrojeń nuklearnych.

od katastrofy

zadowolenie z

w rokowaniach

Można mieć nadzieję, że sprawa
ta zostanie podjęta w wyniku
rokowań SALT-II . Sprawa ta

muSi — zdaniem prezydenta —

zostać rozpatrzona w kontekście

całościowym, a nie tylko jednego
typu broni.

Obiad w Pałacu

Rady Ministrów
godzinach wieczornych Ed-

Z dalekopisu

broni masowej za
niż było kiedykol-
o rozwagę, o po-

groźnego zjawiska,

Podejmowaliśmy w tej sprawie inicja
tywy, które spotykały się z szerokim
uznaniem. Dziś, gdy niebezpieczeństwo
rozprzestrzeniania tyęh zbrojeń i wpro
wadzania nowych
gtady jest większe
wiek, apelujemy
wstrzymanie tego
o umocnienie i rozszerzenie systemu
układów, który będzie przed nim chro
nił. Pamiętając o tym, o czym Pan,
Panic Prezydencie, mówił o tej spra
wie, wierzymy, że będzie jej poświę
cone maksimum uwagi. W pełni po
pieramy wysuniętą przez Leonida
Breżniewa inicjatywę zawarcia porozu
mienia o wzajemnym wyrzeczeniu się
produkcji broni neutronowej.

Radzi jesteśmy, że — jak to po
twierdziły dzisiejsze konstruktywne
rozmowy — podziela Pan nasze prag
nienie kontynuacji pomyślnego kształ
towania stosunków polsko-amerykań
skich.

E. Gierek wskazał, że w ostatnich
latach podpisane zostały między na
szymi krajami ważne wspólne oświad
czenia, umowy i porozumienia, które

stwarzają dobre podstawy do dalszej
wzajemnie korzystnej współpracy. Roz
winęły się dynamicznie stosunki gos
podarcze, do których przywiązujemy
szczególne znaczenie.

Dziś Polska należy do grupy krajów
świata najwyżej rozwiniętych pod
względem produkcji przemysłowej i od
siedmiu lat utrzymuje wysokie wskaź
niki dalszego wzrostu. Stworzyliśmy
sprawiedliwe, demokratyczne stosunki

społeczne. Wcielamy w życie .najpeł
niejszy kodeks praw społeczno-ekono
micznych i politycznych. Zachowując
i kultywując wszystko, co było naj
cenniejsze w naszej tradycji narodo
wej, wzbogacamy współczesne życie
Polaków o nowe głęboko humanistycz
ne treści.

I

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

poziomie życia jego mieszkań
ców. Projekt planu i budżetu

przedstawił radnym wojewoda
Lech Bafia.

Szacuje się, że pod koniec

przyszłego roku w, województwie
mieszkać będzie 814,5 tys. osób,
z tego tylko 34,2 proc, w mia
stach. Region zaliczany dotąd
do krajowego rezerwuaru siły
roboczej, po raz pierwszy od
czuje pewien niedobór rąk do

pracy z chwilą oddania do eks
ploatacji Sądeckich Zakładów
Naprawy Autobusów, rozbudowy
FMGiW „Glinik” i ZNTK.

Oblicza się, że globalna wiel
kość produkcji przemysłowej i

usług liczona w cenach zbytu
osiągnie wartość 17,5. mld zł i

będzie o 10,8 proc, wyższą od

przewidywanego wykonania w

roku bieżącym.

Gospodarka rolna konsekwen
tnie będzie zmierzała do ugrun
towania swojej pozycji hodo-

wlano-ogrodniczej. Powierzchnia
sadów wzrośnie o 200 ha i wy
nosić będzie 9,3 tys. ha.

Przybędzie 3.177 mieszkań o

powierzchni użytkowej 258 tys.
metrów kwadratowych. Dla po
prawy warunków komunalnych
i ochrony naturalnego środo
wiska zostaną oddane m. in.
dwa ujęcia wody w Nowym Są
czu i Gorlicach, 11,3 km sieci

wodociągowej, 10,8 km sieci ka
nalizacyjnej, oczyszczalnie ście
ków w Limanowej i Piwnicz
nej oraz sieć ciepłownicza w

Gorlicach. ,

Baza materialna kultury i

wstępnym
prezydent USA wyraził zado
wolenie, iż ma okazję przebywać
w Polsce oraz stwierdził, że

przeprowadził owocne rozmowy z

przywódcami polskimi. Rozmo
wy te dotyczyły m. in. proble
mu redukcji sił zbrojnych oraz

problemu bezpieczeństwa w Eu
ropie. J. Carter przypomniał
cierpienia i ofiary narodu pol
skiego w okresie drugiej wojny
światowej.

Odpowiadając na pytanie do
tyczące perspektyw amerykań-
sko-radzieckich rozmów w

sprawie ograniczenia zbrojeń
strategicznych, prezydent wy
raził zadowolenie z postępu o-

siągniętego w toku dotychczaso
wych rozmów. Jego zdaniem rok
1978 powinien przynieść dalszy
postęp w tej dziedzinie.

Nawiązując do doniesień, iż
zamierza zatrzymać się w toku

obecnej podróży w Egipcie, pre
zydent Carter stwierdził, że plan
podróży jest elastyczny, i jeśli
będą uzasadnione powody za
trzymania się w Egipcie — to
możliwość taka zostanie rozpa
trzona. Jednakże w obecnej
chwili się tego nie przewiduje.
Ogólnie biorąc stosunki USA z

krajami arabskimi są dobre i

harmonijne.
Prezydent stwierdził dalej, że

nie popiera zakładania przez
Izrael o6iedli na terytoriach oku
powanych. USA opowiadają się
ża utworzeniem odrębnej jed
nostki, czy ojczyzny palestyń
skiej, która byłaby powiązana
z Jordanią. USA nie zamierzają
podej mować prób narzucenia
rozwiązania na Bliskim Wscho
dzie.

J. Cafter oświadczył dalej, że
KBWE w Helsinkach była owoc
na. Wyraził nadzieję, że dojdzie
do pomyślnego zakończenia spot
kania w Belgradzie.

Prezydent USA podkreślił, że

problem energetyczny jest jed
nym z najważniejszych proble
mów całego świata. Opowiedział
się za podejmowaniem środ
ków zmierzających do oszczęd
ności energii i likwidacją marno
trawstwa energii oraz wykorzy
stywaniem
energii, jak np.
na.

Odpowiadając
tanie J. Carter
obecnie istnieją
między Polską a USA, zwłasz
cza w

kulturalnej i naukowo-technicz
nej. Wzrastają też obroty han
dlowe.

Zapytany ną temat niedaw
nej propozycji Leonida Breżnie
wa w sprawie wyrzeczenia się
bomby neutronowej przez kra
je Wschodu i Zachodu, Carter
stwierdził, że jak dotąd nie by
ły prowadzone żadne rozmowy
na temat broni taktycznych.

W
w»rd Gierek z małżonką wydał
w Pałacu Rady Ministrów obiad
na cześć Jimmy Cartera i jego
małżonki. Ze strony polskiej w

obiedzic wzięli udział członko
wie najwyższych władz PRL z

Henrykiem Jabłońskim i Pio
trem Jaroszewiczem. Ze strony
amerykańskiej były osobistości

towarzyszące prezydentowi USA.
Podczas spotkania przemówie

nie wygłosili Edward Gierek i

Jimmy Carter, (skróty przemó
wień zamieszczamy oddzielnie).

31 grudnia br. J . Carter koń
czy oficjalną wizytę w Polsce i

udaje się w dalszą podróż, któ
rej kolejnym etapem jest Tehe
ran.

*

Małżonka prezydenta USA,
Rosalynn Carter i doradca pre
zydenta USA d/s bezpieczeństwa
narodowego Zbigniew Brzeziń
ski złożyli w piątes wizytę pry
masowi Polski, kardynałowi
Stefanowi Wyszyńskiemu.

0 (p) 200-TYSIĘCZNY „fiat 126p” wyprodukowany w ty
skim zakładzie Fabryki Samochodów Małolitrażowych, zje
chał 30 bm. z taśmy montażowej.

UROCZYŚCIE obchodzi Rumunia przypadającą 30 grud
nia 30 rocznicę utworzenia Republiki. W Bukareszcie odbyła
się uroczysta sesja zorganizowana przez Akademię Nauk SRR.

0 STOSUNKI Francja — Algieria pogorszyły się w ostat
nich kilku dniach. W prasie obu krajów toczy się „wojna
słów” na temat konfliktu na Saharze Zachodniej.

© DELEGACJA Komunistycznej Partii San Marino zre
zygnowała z powierzonej jej misji sformowania rządu.

® PIERWSZE próby z najsilniejszym na świecie laserem
„Shiva”, wybudowanym w laboratorium Lawrenca Livermo-
re w Kalifornii, zakończyły się pełnym sukcesem,
zdolny jest w ciągu jednej miliardowej sekundy dać

gię o mocy 10.200 dżuli.
9 ŚWIATOWA Organizacja Zdrowia zdementowała

głoski, że światu możt/grozić jakaś katastrofalna w skutkach
epidemia grypy.

• W POŁUDNIOWEJ części Ekwadoru natrafiono w pią
tek na ślad spalonego samolotu, który rozbił się o wzgórze.
Przypuszcza się, że nikt z 20 pasażerów i 4 członków załogi
nie przeżył katastrofy.

0 WŁADZE gwatemalskie wydały nakaz aresztowania
19 terrorystów zachodnioniemieckich, za którymi wysłano li
sty gończe po zamordowaniu M. Schleyera. Mieli oni przy
być jako turyści z Meksyku.

Laser
ener-

po-

nowych rodzajów
energia słonecz-

na kolejne py-
stwierdził, że
dobre stosunki

dziedzinie współpracy

WSPÓLNY KOMUNIKAT

POLSKA - USA
Komunikat stwierdza, że na

zaproszenie najwyższych władz
PRL, prezydent USA, Jimmy
Carter wraz z małżonką złożyli
oficjalną wizytę w Polsce w

dniach od 29 do 31 grudnia 1977
roku.

I sekretarz KC PZPR, Edward
Gierek odbył rozmowy z pre
zydentem USA, Jimmy Carte
rem.

W rozmowach plenarnych,
którym przewodniczyli I sekre
tarz 1 prezydent, uczestniczyli
ze strony polskiej: Henryk Ja
błoński, Piotr Jaroszewicz, oraz

inne osobistości; ze strony ame
rykańskiej: Cyrus R. Vance,
Zbigniew Brzeziński oraz inne
osobistości.

Minister spraw zagranicznych
Emil Wojtaszek odbył także roz
mowy z sekretarzem ztanu —

Cyrusem R. Vance’m.

I sekretarz i prezydent wy
razili zadowolenie z odbytych
rozmów oraz przekonanie, że

kontynuowanie wizyt na naj
wyższych szczeblach, jak też wi
zyt innych czołowych osobisto
ści obu krajów, służy interesom
obu stron oraz pogłębieniu od
prężenia i współpracy między
narodowej.

Prezydent
wdzięczność
małżonce za wielką gościnność
okazaną w

małżonce i

Prezydent
I sekretarza
złożenia wizyty w Stanach Zje
dnoczonych Ameryki. Zaprosze
nie zostało przyjęte z zadowole
niem. Termin tej wizyty zosta
nie uzgodniony w drodze dyplo
matycznej.

r

Carter wyraził
I sekretarzowi i

Polsce jemu, jego
całej delegacji.
J. Carter zaprosił
Edwarda Gierka do

Przemówienie Jimmy Cartera
(Skrót)

Jesteśmy bardzo dumnli t tego, że

jesteśmy tutaj w Polsce i że mieliś
my okazję spotkać się i skorzystać ze

spotkania z I sekretarzem, Panem
Gierkiem — powiedział J. Carter. Sta
liśmy się już bliskimi przyjaciółmi.
Nauczyłem się od niego pewnych rze
czy, które megę wykorzystaj w moim

własnym kraju.

Gdy ubiegałem się przez dwa lata
o prezydenturę Stanów Zjednoczo
nych — kontynuował mówca — spot
kałem setki tysięcy Amerykanów pol
skiego pochodzenia. Szybko zoriento
wałem się, iż żywią ogromną miłość
do Stanów Zjednoczonych i jednocze
śnie do Polski. Zdają sobie oni spra
wę z historycznych więzów, które łą
czyły nasze kraje od samego początku
istnienia naszego państwa.

Nasz kraj bardzo dokładnie śledził

losy wybitnych Polaków, którzy wy
warli wpływ na historię świata i na
szego narodu — dawnych i współcze
snych uczonych — stwierdził J. Car
ter, podkreślając: wiele możemy nau
czyć się od Polski. Na przykład, jak
skutecznie wykorzystywać węgiel, a

zwłaszcza węgiel brunatny, w tym o-

kresie niedoborów energetycznych.

Dzielimy się osiągnięciami i wiedzą.
Co roku 120 tys. Amerykanów' pol
skiego pochodzenia przyjeżdża z wi
zytami do Polski — mówił prezydent.
Widziałem przy Waszych pomnikach
manifestację miłości dla tych, którzy
z taką odwagą walczyli i cierpieli
podczas ostatnich wojen. Żaden inny
naród nie poniósł takich cierpień jak
Polska. Polacy byli pierwszym naro
dem, który stawiał czoła okropnoś
ciom faszyzmu. Polacy zdobyli podziw
i uznanie całego świata. To Wy zade
monstrowaliście głębokie zaangażowa-

nie na rzecz praw człowieka, wiarę w

wartość ludzkich swobód i ludzkiego
życia.

J. Carter nawiązał do istniejących
jeszcze tendencji, do nieufności mię
dzy krajami Zachodu i Wschodu. Mi
ło mi odnotować, że pogłębia się sy
stem konsultacji, porozumienia i współ
pracy między narodami Wschodu i Za
chodu — mówił dalej. Współpracujemy
ściśle z przywódcami Związku Radziec
kiego, aby wyeliminować stałe, okrop
ne zagrożenie atomowego zniszczenia.
Jest to bardzo złożona, skomplikowa
na dyskusja techniczna, ale dobre in
tencje i wspólne cele mogą się przy
czynić do likwidacji różnic. Mam
wszelkie podstawy oczekiwać, że przy
szły rok przyniesie sukces. Zrobimy,
co w naszej mocy, aby marzenie to
zrealizować. Chcemy zapobiec pro
dukcji i rozwojowi nowych, coraz stra
szniejszych broni, a także zapobiec
prowadzeniu doświadczeń z bronią ją
drową. Chcemy zmniejszyć sprzedaż
broni konwencjonalnych krajom na

całym świecie.

Polska i Wasi przywódcy mają ten

wielki talent widzenia spraw zarówno
Wschodu, jak i Zachodu. Możecie
wnieść duży wkład do naszego wspól
nego wysiłku, jaki podejmujemy ra
zem ze Związkiem Radzieckim, aby
osiągnąć te porozumienia, których
bardzo pragniemy.

J. Carter podkreślił, że tradycyjne
związki między Polską a USA dają do
bre perspektywy współdziałania w

przyszłości.

Jest rzeczą szczególną, iż możemy
wykorzystywać przyjaźń polsko-ame
rykańską dla utrzymywania jednego
celu — pokoju na świecie — powie
dział na zakończenie J. Carter.

Bliski Wschód
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
uznały że są one „właściwym
startem” do dalszych rozmów

pokojowych.
WASZYNGTON (PAP). W wy

wiadzie udzielonym w czwartek

amerykańskiej rozgłośni telewi
zyjnej „ABC” szef państwa e-

gipskiego, Anwar Sadat oświad
czył, że jest rozczarowany o-

statnio wyrażonym
skiem amerykańskim
bliskowschodniej.

Jak wiadomo, na

spotkaniu z dziennikarzami pre
zydent J. Carter powiedział, że

jest przeciwny utworzeniu nie
zależnego państwa palestyń
skiego oraz poparł utrzymanie
obecności wojskowej Izraela na

Zachodnim Brzegu Jordanu
ramach układu pokojowego z

państwami arabskimi.
NOWY JORK (PAP). Agencja

Associated Press informuje w

depeszy z Jerozolimy, iż izrael
ski minister spraw zagranicz-

stanowi-
w kwestii

środowym

w

nych Mosze Dajan zagroził zdła
wieniem przy pomocy armii

każdego powstania palestyńskie
go ną Zachodnim Brzegu Jor
danu.

PARYŻ (PAP). Agencja Fran
ce Presse pisze z Tel Awiwu,
że obawiając się wystąpień
rdzennej ludności na okupowa
nych terytoriach arabskich wła
dze izraelskie zarządziły stały
stan pogotowia oddziałów woj
ska i policji. Również miesz
kańców Izraela ostrzeżono o

możliwości akcji zbrojnych ze

strony palestyńskiego ruchu

oporu.
PARYŻ (PAP). Przywódca

Organizacji Wyzwolenia Pale
styny Jaser Arafat zakomuni
kował w Bagdadzie, że Irak za
prosił do tego miasta przedsta
wicieli krajów przeciwnych se
paratystycznym rozmowom

Egiptu z Izraelem. Ta nowa a-

rabska konferencja na szczycie
ma się odbyć w pierwszej po
łowie stycznia.

Od-
które
Pre-
Kra-

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
młodych naukowców — oto

tylko niektóre problemy, wo
kół których koncentrowała się
uwaga wczorajszego spotkania
zastępcy członka Biura Polity
cznego KC PZPR, I sekretarza
Komitetu Krakowskiego Partii
Kazimierza Barcikowskiego z

Prezydium Krakowskiego
działu PAN. W spotkaniu,
prowadził przewodniczący
zydiurn Oddziału PAN w

kowie prof. Marian Mięsowirz,
udział wzięli sekretarz KK
PZPR — Jan Grzelak oraz kie
rownik Wydziału Nauki i, O-
światy KK PZPR — Ireneusz
Maślarz.

Cele te — jak podkreślił mię
dzy
wieź

misji
ków.
PAN
pracowników. Plonem
ności tego potencjału twórczego
są m. in. opracowania o szcze
gólnym znaczeniu dla naszej go
spodarki i kultury, setki8* wy
dawnictw i inne przedsięwzię
cia obejmujące cały obszar- Tiau-

innymi prof. M. Mięso-
— urzeczywistnia 35 ko-
z udziałem 1836 człon-
Równocześnie placówki

w Krakowie skupiają 1590
działal-

ki. I sekretarz Komitetu Za«

kładowego PZPR przy Od
dziale prof. Roman Reinfuss
podkreślił wkład organizacji
partyjnej w integrację środo
wiska, intensyfikację badań o

bezpośrednim znaczeniu dla

przemysłowej praktyki, angażo
wanie się we wszystkie nauko
we przedsięwzięcia. Wiele uwa
gi poświęcono problemom
współpracy placówek, komisji i

innych ośrodków Oddziału PAN
z wyższymi uczelniami, prze
kształcenia Krakowa w mię
dzynarodowy ośrodek kongreso
wy, skuteczniejszego wykorzy
stywania istniejącej bazy nau
kowo-badawczej itp. Podkre
ślił to m. in. K . Barcikowski

zwracając uwagę na efektyw
ność badań, wykorzystywanie
talentów ich autorów, rangę
kształcenia młodych pracowni
ków nauki, oraz kształtowania
ich twórczych i zaangażowa
nych postaw. Mówiono również
o niektórych najpilniejszych
problemach naszego środowi
ska akademickiego w dziedzinie

poprawy jego bazy materialnej,
socjalno-bytowej itp.

Od 1 stycznia

zmiany przepisów

celnych

Główny Urząd Ceł informuje,
że z dniem 1 stycznia 1978 r.

zostają wprowadzone zmiany
niektórych przepisów celnych.
Zmiany dotyczą ulg celnych
przysługujących podróżnym o-

raz ceł wywozowych.

Stwarza się turystom lepsze
warunki bezcłowego wywozu z

Polski upominków. Dotychczas
dopuszczano do bezcłowego wy
wozu upominki, których wartość
nie przekraczała 1.000 złotych.
Obecnie kwotę tę podwojono i

podróżny może wywieźć z Polski

upominki o wartości 2.000 zło
tych pod warunkiem, że ich ilość
i rodzaj nie wskazuje na han
dlowe przeznaczenie. Jednak w

kwotę tę nie mogą być wliczane

towary, na wywóz których wy
magane jest pozwolenie urzędu
celnego.

Z dniem 31 grudnia br. prze-
stają obowiązywać wprowadzone
przejściowo zakazy wywozu nie
których towarów (Dz. U . z 1976
r.nr25,poz.146inr42,poz.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 9)
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Konkursem w Obersdorfie za
inaugurowany został tradycyjny
XXVI międzynarodowy Tur
niej Czterech Skoczni. W Obers
dorfie wiał b. silny wiatr, unie
możliwiający przeprowadzenie
zawodów do końca. W tej sy
tuacji organizatorzy postanowi
li rezultaty pierwszej kolejki
uznać za ostateczne.

sztuki zwiększy się o 3 miej
skie i tyleż wiejskich domów

kultury. Z inwestycji planu te
renowego kontynuowana będzie
budowa szpitala w Gorlicach i
rozbudowa szpitala w Limano
wej. W ramach czynów społe
cznych mieszkańców i ze środ
ków NFOZ będzie realizowa
nych 18 obiektów służby zdro
wia.

Krajowe „zagłębie zdrowia i

wypoczynku” wzbogaci się o 2

tys. miejsc wczasowych w No
wym Sączu, Limanowej, Zako
panem, Piwnicznej i Hali Łabo
wskiej zwiększając swój stan

posiadania do 38.600 miejsc no
clegowych.

Podczas sesji udekorowano

Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski Bolesława
Surowiaka oraz 5 osób Srebr
nymi j Brązowymi Krzyżami
Zasługi.

W obradach sesji uczestniczył
wiceminister finansów Marian
Krzak. (jot-ka)

Sylwester
w górach

Również w Szczawnicy Kroś
cienku tradycyjnie w sylwestro
wą noc kuracjusze i goście hę-
dą balować. W restauracji „Hal
ka", w karczmie „U Walusia”,
w kawiarni „Parkowa",
w remizach strażackich

workach i Szlachtowej oraz w

domach wczasowych, gdzie jest
komplet gości.

W pierwszej kolejce najda
lej skoczył reprezentant NRD
— Matthias Busse.

Nie powiodło się naszym re
prezentantom. Józef Tajner za-

jął 49 miejsce skokiem na od
ległość 73 m, za który otrzymał
notę 63,7 pkt. Tadeusz Paw-
lusiak skoczył na identyczną od
ległość, miał jednak upadek i

otrzymał tylko 31,7 pkt. plasu
jąc się na odległej, 72 pozycji.

WYNIKI: 1. Busse (NRD)
118,2 pkt. — 103 m, 2. Weber

(NRD) 110,1 — 101,5 m, 3. Yliant-
tila (Finlandia) 109,3 — 97 m,
4. Eckstein (NRD) 105,7 — 95,5
m, 5. Leitner (RFN) 105,1 —

96,5 m, 6. Dannebcrg (NRD)
104,7 — 95,5 m, 7. Steiner (Szwaj
caria) 101,3 — 94,5 m.

a także

w Ja-

w sklepach (niektóre
się o ładne wystawy)

sylwestrowi goście

(luf. wł.) Mimo fali ciepła Za
kopane nie straciło białej szaty.

Na Krupówkach tłum różno
języczny,
postarały
ruch.

Ostatni

zjeżdżają jeszcze do zimowej sto
licy. (Uwaga, drogi miejscami
śliskie!).

Wstępy na bale od 400 do 1500
zł. co zresztą nie jest już istotno,
bo dolnych miejsc nie ma.

Ale dla tych, którzy zapewnili
sobie wcześniej miejsce na ba
lach, Sylwester pod Giewontem

zapowiada się szampańsko.
(s-m)

W Piwnicznej też będą bale. A

to w karczmie w Kosarzyskach,
w Rytrze. Łomnicy, w restau
racji „Pod Góralem” w Piwni
cznej — oczywiście wszędzie
przy komplecie gości. Atrakcją
noworocznego wypoczynku bę
dzie tu na pewno wyciąg nar
ciarski w Suchej Dolinie. Po
krywa 60 cm śniegu zapewnia
dobre warunki narciarskie.

St. Bobak nie rezygnuje
Nasz najlepszy skoczek nar

ciarski — Stanisław - Bobak po
przebytej operacji kęlana, po
woli powraca do zdrowia. Cze
ka go teraz intensywna rehabi
litacja, po której noga powinna
być już w pełni sprawna. Bo
bak przez pewien czas przeby
wał będzie w Centralnym Ośro-

dku Sportu w Zakopanem. W

tutejszym dziale odnowy biologi
cznej będzie poddawany różnego
rodzaju zabiegom rehabilitacyj
nym. Być może już w połowie
stycznia rozpocznie treningi na

skoczni. Czy jednak zdąży na
leżycie przygotować się do mi
strzostw świata w Lahti? Bo
bak, jak i jego trener nie tracą
nadziei.

(k-b)

M. Piętoń zwycięża
Na zakopiańskim stoku „No

sal” odbyła się pierwsza konku
rencja Pucharu Polski w kobie
cych konkurencjach zjazdowych
— slalom specjalny. Wygrała za
wodniczka SZS-AZS Zakopane
Marta Piętoń przed Ewą Gra
bowską z Wisły Gwardii. Obie

uzyskały zdecydowaną przewagę
nad rywalkami.

Wśród nowożeńców —

Jan Tomaszewski
Rekordowa liczbę zgłoszeń

chętnych do zawarcia związku
małżeńskiego w dzień sylwe
strowy zarejestrowały łódzkie
Pałace Ślubów. Dnia tego na

ślubnym kobiercu staną w Łodzi
142 pary. Wśród sylwestrowych
nowożeńców figuruje tu nazwi
sko Jana Tomaszewskiego,ii*
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AJSTARSZE BYŁY ZEGARY słone
czne i wodne
nej Grecji, I

wynalazcę
uchodzi
Ling-can,

r.n.e.

pojawiły -

zrazu tylko
tuszowych, we Wrocławiu. Gdańsku, Gnieź
nie i Krakowie. Z początkiem XVI1 w. zaczę
to budować zegarki kieszonkowe Jako pierw
si wytwórnię takich zegarków założyli w Ge
newie, w 1839 r„ dwaj Polacy A. Patek i
Franciszek Czapek (firma pod nazwą Patek-
Philippe istnieje po dzień dzisiejszy). Zegar
ki ręczne zaczęliśmy nosić w 1919 r., a począ
tek zegarkom kwarcowym dał prototyp zbu
dowany 10 lat później przez Anglika W.
Morrisona. Pierwszy atomowy skon-

■w 724
chaniczne •

XIV w.;

używane w ctarożyt-
Egipęie, Babilonii. Za

Z6s^ctr<2
chiński.
który skonstruował

W Polsce
się

na

ELŻBIETA DZIWISZ
Babilonii.

mechanicznego
uczony Liang

go
zegary me-

w połowie
wieżach ra-

struowano w 1949 r. w Stanach Zjednoczo
nych, a ostatnim typem (na razie!) są zegary
z regulatorem kaniertoncwym, które produ
kowane są w Związku Radzieckim, USA i w

Szwajcarii.
Tyle najkrócej o historii przedmiotu, który

stał się nam niezbędny, be odmierza upływa
jący czas. Daje znać, że właśnie minęła godzi
na, rok, minęła największa w życiu szansa,
albo że właśnie zaczyna się cos naprawdę
wspaniałego, albo że na tu i na to jest już za

późno...

Długodystansowiec,
EDWARD STAW1ARZ, sześciokrotny

mistrz Polski, reprezentant kraju na mi
strzostwach Europy, na Igrzyskach Olimpij
skich w Meksyku i Monachium-

— Czas jest dla biegacza jego największym
przeciwnikiem i pogromcą. Trzeba tysięcy
godzin, by poprawić wynik zaledwie o ułam
ki sekund. .4 gdy przychodzi moment, że wia
domo, ten bieg idzie w znakom-tym tempie,
za parę sekund meta i rekord Polski muro
wany — jedno potknięcie...

— Było tak kiedyś?
— Na zgrupowaniu kadry olimpijskiej w

Wałczu, w 1968 r., przed wyjazdem do Me
ksyku biegliśmy 5 km. Dwa tygodnie temu
w Leningradzie na •memoriale braci Znamiń-
skich do rekordu Polski zabrakło mi 1..6 se
kundy. Jakieś 600 m przed metą trenerzy
i koledzy poczęli krzyczeć, bym trzymał tem
po, bo jest czas na rekord. Wyszedłem na pro
wadzenie, miałem 5, może 8 m frzewagi nad
biegnącym za mną Brechmerem. Na wirażu

noga ugrzęzła w miękkiej bieżni i — ...koniec.
Brechmer zwyciężył w czasie 13 min. 50,2
sek. Gdybym upadl na bieżnie w jakieś 16
sek. później, bo mniej więcej tyle czasu mi
brakowało do zakończenia biegu — miałbym
rekord.

— Biegał Pan w,, maratonie?
— To bieg szczególny, d.o walkt z czasem i

dystansem 12 km trzeba się przygotowywać
długo. A potem drobiazg z pozoru, źle zało
żona ■skarpetka... i pogrzebana szansa na u-

kończenie konkurencji. Jeśli wtedy uda się
pokonać ból, zawodnik kończy bieg. A jeśli
nie — trzeba stanąć i patrzeć jak czas biegnie
dla innych...

Filozof

Dr BEATA SZYMAŃSKA z Instytutu Filo
zofii Uniwersytetu Jagiellońskiego:

— Pojęcie czasu zdefiniował
’

prof. Zdzi
sław Augustynek w swojej książce „Natura
czasu”:

C=M W’rc~mw’ ~i
Ldf 1

— A gdyby tak rozważanie teoretyczne po
minąć?,

— Zawsze patrząc na zegarek myślę, że
zrobiło się już bardzo późno... Z wyjątkiem
jednej sytuacji, kiedy wracam ekspresem po
łudniowym z łVa.rszawzi i widzę, ze pociąg
spóźnił się dopiero pół goiziny.. Kiedy wy
konujemy monotonne czynności jedna godzi
na wydaje się trwać bardzo krótko, a kiedy
podróżujemy czas biegnie wolniej. Wracamy
po pięciu dniach pobytu np. we Włoszech i
wydaje się nam, że upłynęło przynajmniej
kilka tygodni. Spotkanych na ulicy znajomych

pytamy w najlepszej wierze, co się u nich no
wego wydarzyło. A oni patrzą i odpowiadają,
że przecież widzieliśmy się przed tygodniem,
a lo w końcu nie tak wiele, ty zaszło coś
nadzwyczajnego l przeważnie to prawda.

— Przemijanie...
— No nie. ja myślę, że nikomu spojrzenie

na zegarek nie kojarzy się aż z przemija
niem Z wyjątkiem dnia własnych. urodzin,
sylwestra i spotkania niespodziewanie kiedyś
bliskich a teraz dawno nie widzianych, ludzi.
Kiedy wracamy do miejs- dzieciństwa i wi
dzimy te same domy, tych samych ludzi — a

jednak innych myślimy o nieodwracalności
zmian. W każdym człowieku tkwi potrzeba
posiadania jakiegoś niezmiennego punktu od
niesienia. Dlatego np. krakowianie tak bro
nią się przed zmianami Mogłoby się wy
dawać. że gdy zmienimy meble w kawiarni
Noworolskiego, to nie stanie się nic szczegól
nego. A jednak...

— Kiedy uświadamiamy sobie, że zaszła
zmiana — przychodzi niepokój...

— Gdy ktoś narzeka, *e To i to minęło bez
powrotnie — mnie to śmieszy. Myślę, ze ja
jestem w tej dobrej sytuacji i mam juz za

sobą pewne problemy, kióre tera'- muszo, roz
wiązywać młodsi. Ja wiele spraw już załat
wiłam — a oni jeszcze nie.

— Pisze., Pani wiersze i opowiadania. Czas
to dobry temat? - x

— Takie cztery linijki kiedyś napisałam o

CZASIE
Tak mało jest dzisiaj ciepła / ’ tyle żółtych

jabłek świeci prosto w księżyc
minut, kilka minut / mamy na

Chirurg
Dr JAN CIECKIEWICZ z II

gicznej AM w Krakowie.
— Najlepszy lekarz po upływie trzech se

kund od ustania krążenia krwi przy zawale,
ma mniej szans na pomoc człowiekowi, niż
przechodzień, który natychmiast podjął akcję
ratowania. Przy przeszczepach godziny decy
dują o tym, czy pobrane nerki będą mogły
funkcjonować w innym organizmie.
,— Przy operacji trzeba sie spieszyć?

— Kiedyś czas wykonania operacji decydo
wał o powodzeniu. Kie dysponowaliśmy wte- |

dy takimi jak dziś narzędziami chirurgicz- |

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

WŁ. OCHNIOINTERPRESSFot:

/ i tylko kilka
ten cały czas. /

Kliniki Chirur-

Gdzie indziej są dyżury ostre i tępe, tu jest ostry
non stop. Największy rejon, największa przelotowość,
a obsada procentowo najmniejsza. Przeciętnie po sześć

dyżurów, wypada na ■każdego w miesiącu, a po dyżurze
normalnie zostaje się w pracy. 5 tys. porodów było
w ubiegłym roku, ten też nie jest gorszy...

Lekarz WŁADYSŁAW DAWI-
DIUK usprawiedliwia szefa: — Za
raz przyjdzie, trafiła pani akurat na

kwalifikacje do zabiegów operacyj
nych. — Oczywiście, poczekam. A naj
pierw rozpatrzmy się w tym rezer
wacie wyjątkowości Za oknem park
szpitalny jak to zwykle, ławeczki w

śniegu, wierzby plączące ze zrudzia-
łymi liśćmi, których nie zdążyły
zrzucić, pod wierzbami ktoś wędru
je do Zakaźnego.

A Zakaźny w dobrej zgodzie, chcć
z przyzwoitej odległości sąsiaduje z

Ginekologią i Położnictwem. To
ostatnie przysporzyło już światu w

ciągu 20 lat istnienią szpitala w No
wej Hucie całe miasto ludzi. Te sa
me co na początku 60 łóżek dla po
łożnic i 80 dla noworodków (liczy
my ciąże wielorakie i przedłużone
pobyty wcześniaków) obsługuje 300-
tysięczny rejon Nowej Huty wraz

ze Śródmieściem i okolicznymi wsia
mi, aż po Bochnię. Konsekwencje
wiadome: — Zdarza się — mówi le
karz — że wypisujemy dzieci w

2—3 doby po porodzie. Gdybyśrńy
tak nie robili, to już nie wiadomo
gdzie by te dzieci trzymać, w ko
szach czy wanienkach... Dla pedia
trów to szalenie denerwujące. Kie
są w stanie wyłapać wszystkich e-

wentualnych patologii w tak krót
kim czasie..

JUŻ SĄ WSZYSCY, którzy mieli
być. Ordvnator dr ANTONI PI
SARCZYK. pani' doktor ELŻBIETA
BABECKA (w zastępstwie EDWAR
DA BIELENINA kierownika Od
działu Noworodków), siostra MA
RIA ADAMUS tychże Noworodków
oddziałowa (na zdjęciu) i położna
JADWIGA DOBROWOLSKA.

Możemy zacząć wędrówkę po tym
najradośniejszym z oddziałów szpital
nych. To prawda, radosny jak żaden,
ale i lubi płatać figle. Jak żaden wy
maga intensywności pracy lekarzy i

pielęgniarek, i nigdzie tak jak tu nie

słychać dudniącego kroku (czytaj: pła
czu) wstępujących w życie pokoleń.

. Stajemyźu początku „taśmy”. Parę
minut temu o 12.45 urodził się Woj
tek, syn Marii i Stanisława Pacha,
aparatowego z Walcowni Zimnej.

Ryzykuję pytanie: — Czy pani
mąż już o tym wie i o co najpierw
zapyta? Ta ciekawość' może i nie w

porę, ale pani Maria jest wyrozu
miała dla dziennikarzy:

— Najpierw... Zapyta, co jest —■
mówi i odwraca głowę, bo nieposłu
szne łzy, łzy radości, już wspinają
się na pagórki policzków. — Pewnie
się kochacie — kusi dobroduszny
ordynator, no, niechże mi pani po
wie do ucha! — Pewnie' Inaczej
dzieci by nie było — odpowiada re
zolutnie kobietą i patrzy z czułością
na numerek uwiązany u przegubu
dłoni. Zaledwie od paru minut ma

do niego prawo. Tę samą szczęśliwą
cyferkę 53 nosi i synek, właśnie w

tej samej chwili lądujący w

żeczku na miękkim spadochronie
mion opiekunki.

Tymczasem ordynator mówi:
„Cała sala, wszystkie położne,
dużej i ciężkiej pracy spisują się na

medal! Zwalczyłem

szcze przy trzeciej chłopy sprali jej
męża.

— JAK REAGUJĄ OJCOWIE? —

pytam. I w ogóle, co można powie
dzieć o naszej rodzinie na podsta
wie zwierciadła kliniki? Jak współ
czesne matki przeżywają fakt ma
cierzyństwa?

— Tak sarno jak dawniej! ,— woła
prymariusz z doktor Elżbietą. —

Mieliśmy tu np. przemiłą panią Kry
stynę, bohaterkę Waszej „Gazety”.
Ta kobieta mimo ciężkiego kalectwa
zdobyła się na urodzenie drugiego
dziecka. Młoda, a jakże dojrzała do
macierzyństwa.. Jej obecność na od-

— dziale była czymś tak radosnym i
mimo

łó-
ra-

promiennym, że mobilizowała
wszystkie inne pacjentki. I to nie-

reorganizacyjne słychane skupienie nad dzieckiem...

tają najpierw jak się czuje żona.
Dla pediatry to kamień obrazy: Nie
wiem — odpowiada oburzony, ale
.wiem, co z dzieckiem!

— Ja tam myślę co innego — za
uważa położna — ojcowie, owszem,
pytają o dziecko, ale po pierwsze, o

płeć, a po drugie obowiązkowo — ile
waży. Nie wiem, co jest z tą wagą,
czemu to dla nich takie ważne?! —

położna nie kryje zdumienia. — A

zapominają spytać, jak się dziecko
czuje jakby to było samo przez się
jasne, że musi się czuć dobrze. Zwy
kle pytam takiego tatę w słuchaw
ce: — Czy ma pan coś żonie do prze
kazania? — Chyba, nie! — odpowia
da zakłopotany. — A szkoda, wielką
szkoda, wtedy właśnie bardzo po
trzeba miłych słów...

EWA OWSIANY
i

✓

zakusy na rotację sióstr, bo uważam,
żę zwłaszcza personel o tej specjali
zacji nie powinien zrywać z oddzia
łem. Po prostu dlatego, że pewne rze-

'

czy się zapomina. Tu może pracować
tylko ktoś doświadczony do perfekcji.
Wprowadziłem też zwyczaj, że poro
dówkę stale prowadzi lekarz z II sto
pniem specjalizacji mając do pomocy
szkolących się lekarzy”.

— No i mimo tłoku nie mamy in
fekcji ani epidemii biegunkowych —

wtrąca któraś z kobiet. ’<■
Idziemy dalej. Na tym łóżku, ro

dziła niedawno pani po czterdziestce . .

ze stwierdzoną ciążą bliźniaczą. W było domofonów tośmy z okna wy-
domu . czekało na nią sześciu synów.
Urodziła dwie córki. — Jak się cie
szyła, jak
wspomina
usiadła na

czyć. Ale

;• Po mojemu — wtrąca położna
— współczesne matki więcej jednak
myślą o sobie. Zwłaszcza te, co nie
spokojnie rodzą. Rzadko pytają, czy
nieposłuszeństwo wobec poleceń le- studzonych związkach,
karzy nie zaszkodzi przypadkiem
dziecku? Pierwsze pytanie brzmi za
zwyczaj: Czy jestem naciętą? A do
piero potem: Czy to chłopak, czy
dziewczyna? Rzadko bardzo słyszy
my: Czy zdrowe?

— To smutne — wtrąca ktoś drugi
— ale cóż, mamy do czynienia "z

pierwszym pokoleniem ludzi żyją-
cych w mieście, nastawionych na to,
że wszystko im się należy... Póki nie

się strasznie cieszyła —

położna — momentalnie
łóżku, aby’ dzieci. zoba-

to oczywiście nie reguła,
bo znów inna kobieta zalewała się
łzami urodziwszy, czwartą córkę. Je- snuje dr Elżbieta

biegającego na ogród niejedno sły
szeli. Choćby taki głos: — Co? Za
miast jedno porządne to urodziłaś
dwa takie szczury? Weź to większe
i chodź do domu!

Ale oczywiście zdarzają się1 różni
ojcowie. — To osobny rozdział: —

Ci młodzi py-

— Ale miałem szereg przypadków
— mówi pojednawczo ordynator —

że urodzenie dziecka wpływa na

nawrót miłości w zupełnie już wy-
Niedawno

jedna z pacjentek rzuciła mi się na

szyję: — Panie doktorze — mówi —

to dziecko nas uratowało! Mąż nie
do poznania, nie ten sam człowiek!
Kąpie, przewija, jest w domu i dla
mnie taki troskliwy..

Lekarka od noworodków: — Ja
myślę, że to co mówią kobiety o

braku zainteresowania mężów nie
mowlakami, to wynik błędnej oceny
sytuacji. Często, zwłaszcza po cię
ciach cesarskich, musimy. zatrzymać:
matkę na dłużej, wypisując dziecko.
Kobiety dowiadując się o tym wy
buchają śmiechem . albo płaczem:
Mąż nie od tego, on nie da sobie ra
dy! Tymczasem życie przeczy oba
wom. Potrzeba stwarza cudownych
ojców', co to umieją pielęgnować
dziecko nie gorzej od matki.

OTO SALA DO CIĘC CESAR
SKICH. Lśniąca niklem i czystością.
Najważniejsze, że tuż pod ręka.. A
tam znów aparatura do reanimacji
noworodków, w szpitalnym języku
zwana fiatem, bo kosztuje 160 ty
sięcy złotych. A tam daiej — apte
czka z angielskim „abidecem” na

czele. Niestety polska farmacja wi
dać nie przewiduje chorób nowo
rodków skoro nie produkuje dla
leków w kroplach.

A tu królestwo wcześniaków,
poślednią w nim rolę odgrywa
lęgniarka WŁADYSŁAWA “

TERA. Jest tak wspaniała
chwycą się dr Babecka — że chcie-
libyśmy ją rozmnożyć! Oczywiście
— zastrzega — to nie znaczy, że tyl
ko ją jedną uznaję...

Wczoraj w inkubatorach było
siedmioro dzieci, dziś tylko trzy
ciałka różowią się w bieli skrzynek.
Ten np. wielki człowiek miał przy
urodzeniu 1680 g. Ale już czeka na

wypis. — Niestety — komentuje dr
Pisarczyk — Nową Huta ma wielki
procent wczcśniactwa, jest to m. in.
rezultatem pracy kobiet w ciężkim
przemyśle.

Prosimy dalej. Oto dwie puste sa
le położnic. Taki tu panuje system:
wypisywanie całymi salami i dezyn
fekcja Dziecięca’sala nr 40 też pu
sta, • właśnie czeka na przyjęcie no
worodków. Ciekawe, kiedy się za
pełni?

— Dzisiaj! — wołają zgodnie dr
Elżbieta i siostra Adamus, której
oblicze samo’ już starcza za reklamę
macierzyńskich uczuć. — Dziennic
rodzimy całą klasę szkolną! Tylko
wczoraj szef się nie spisał, zaledwie
czworo urodził...

1 tak gwarząc doszliśmy do końca
„taśmy produkcyjnej”. Na
wypisowej klitki leży w

sześć kukiełek. Do wieczora
ich osiemnaście. Po drugiej
drzwi, tuż pod napisem „Kwiatów
i listów podawać nie wolno’’ groma
dzi się druga kolejka rodzin, betów,
koców w zielone słonie itd. Mrjły
Marcin już przekroczył bramę i spo
czywa w ramionach dziadka o po
dejrzanie lśniącym spojrzeniu. Pro
szę,' kto jeszcze! — woła zza drzwi
pielęgniarka, zaś dziadek ni stąd, ni
zowąd wyjaśnia: synowa miała ee-

sarkę i płacze, że synek wcześniej
wyszedł niż ona.

TAK JEST, ZACZNĄ SIĘ NOWE
TROSKI i nowe radości, ale to p o-

t e m. Na razie wciąż jeszcze jest
dla mnie najważniejsza . ..rzeczywi
stość zielonej sali, która została za

wielu drzwiami i Szept kobiety,
która skręcając się z bólu jak tyle
innych kobiet przed nią' błaga: obo
jętne co, ale niechby już było, niech
by było.

— Co pan, panie doktorze, sądzi
o tzw. bezbolesnych porodach?

— Uważam, że nie trzeba poprawiać
natury — brzmi odpowiedź. — Środki
antybólowe wyłączają reakcję, zama
zując częstokroć obraz ewentualnego
niebezpieczeństwa. A poza tym szko
dzą noworodkom. Niech pani napisze:
Kobiety, które naprawdę chcą mieć
dzieci po prostu rodzą jak z nut! Ten
ból zapomina się najszybciej.

nich
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i tu poprosił o zastrzeżenie swojego konta.
Już w trakcie pierwszych czynności okazało

nościowych dokonują domorośli amatorzy się, że białostocki lekarz swoich pieniędzy
nie ma. Z jego książeczki ktoś już pobrał
4.811 zł zostau-iąjąc „resztówkę”, czyli, jedy
nie 10 zł, Ponieważ poszkodowany katego
rycznie twierdził, że pieniędzy — z wyjąt-

.
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kiem wspomnianych 700 zł — nie pobierał
nielegalnej “wypłaty decyduję się urzędnik nie ulegało wątpliwości; że dokonane zostało
pocztowy — a więc człowiek., który najlepiej -----

wie,
praktycznie nie md żadnych...

Jan B„ lekarz, z Białegostoku, przyjechał
do Krakowa na specjalistyczne przeszkolenie.
Został zakwaterowany w domu studenckim
przy ul Racławickiej Po iluś tam dniach
zabrakło mu jednak gotówki i z książeczką
oszczędnościową zjawił się w najbliższym u-

rzędzie pocztowym W jednej z kas przy ul.
18 Stycznia pobrał 700 zł. Na koncie zostało
mu jeszcze 4.821 zł Zadowolony wrócił do
domu. Dopiero po. kilku dniach przypadko
wo stwierdził, żę w kieszeni płaszcza nie ma

swojej książeczki Nie pomogły poszukiwania
prowadzone w akademickim pokoju, na ttic
się zdała pomoc kolegów Stało się jasne,

że lekarz po prostu książeczkę zgubił.
Jan B. zrobił to, co zrobiłby każdy w, jego

tytuacji. Odwiedził krakowską centralę PKO

wykle jest tak, że przestępstw polegają
cych na fałszowaniu książeczek oszczędź.
rwź~: '

„łatwych" pieniędzy, przestępstwu te - z uwa
gi na skrupulatną analizę prowadzoną przęz
PKO — są natychmiast, wykrywalne, a ich
sprawcy pociągani do odpowiedzialności kar
nej. Dziwić się więc należy, że na dokonanie

--■j _

a więc człowiek, który najlepiej
iż takie nadużycie szans powodzenia

fałszerstwo. Zawiadomiono więc milicje.
Sprawa znalazła się w Wydziale Krymina

listyki KW HO w Krakowie. Specjaliści z

zakresu kryminalistycznych badań dokumen
tów poddali dokładnym badaniom zakwestio
nowaną książeczkę oszczędnościową. Nowo
czesne urządzenia, gruntowna

' wiedza i do
świadczenie milicyjnych ekspertów przynieść
miały spodziewane efekty. Po żmudnych i
dokładnych analizach, grono podejrzanych
zawęziło się do jednej tylko osoby. Była nią
Cecylia H., kasjerką wspomnianego Urzędu
Pocztowego z ul,. 18 Stycznia. Postawiono jej
zarzut fałszerstwa.

Oczywiście, w (ralccie śledztwa urzędnicz
ka do winy się nie przyznała. Podała kilka
wersji zdarzeń, które po sprawdzeniu okaza
ły się po prostu mistyfikacją. Opinie krymi
nalistycznych ekspertów nie kłamały. Spraw-

zTemidą

czynią zaboru cudzych pieniędzy, mogła być
tylko pani powołana m. in. do właściwej pie
czy', sum powierzonych PKO.

Mimo kategorycznych zaprzeczeń podejrza
nej prokurator uznał,. że należy dąć jednak
wiarę wynikom śledztwa i skierował do sądu
akt oskarżenia. Teraz od. przedstawicieli Te
midy zależało to, korni zostanie dana wiara:
wyjaśnieniom oskarżonej czy też pracowni
kom Wydziału Kryminalnego.

Na. sali rozpraw sytuacją była podobna do
tej ze śledztwa. Cecylia H. w dalszym ciągu

CZY SPORTEM zajmuje się pan wyłącznie teoretycznie?
Ależ nie. Kiedyś uprawiałem sport wyczynowo, biega
na 400 i 800 metrów, byłem nawet w reprezentacji pol-
Później zostałem trenerem w warszawskiej ..Spójni”.

Dziennikarstwo sportowe uważam za kontynuację tych za
interesowań. Biegam zresztą nadal z córką (ona ma 12 lat
i szalone ambicje sportowe), a także gram w tenisa. Nawet
dzisiaj grałem niestety przegrałem Myślę, że człowiek ’ któ
ry uprawiał sport wyczynowo, nie może go już poniechać.
Zresztą, prowadzę taki program dla dzieci i młodzieży, w

którym zachęcam do uprawiania sportu; byłoby sztucznie
i nieładnie, gdybym to robił zza. biurka.

— Czy zechciałby pan wypełnić taki mini-kwestionariusz per
sonalny...

— Urodziłem się w Warszawie, skończyłem SGPiS, pracę
magisterską pisałem u samego Oskara Langego, jestem „sta
tystyk matematyczny”

— Nie podejrzewałem pana o taki zawód.

TOMASZ HOPFER:

Tclcffizla
to narkotyk!

sylwestrowe dialogi

że nie występuje pan nigdy jako

stclach
kolej ce

będzie
stronie
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nie przyznawała się do winy. Skład sądzący
wychodząc z założenia, iż oskarżonej należy
dać pełną szansę obrony, a także w celu
osiągnięcia pełnej, niepodważalnej prawdy
obiektywnej, powołał dodatkowego biegłego
z zakresu badań dokumentów nie wywodzą
cego się jednak, z kręgu pracowników Wy
działu Kryminalistycznego KW MO.

Opinia „cywilnego" biegłego była jedno
znaczna w swojej treści. Ponowne badanie
i książeczki i charakteru pisma Cecylii H.,
żmudne analizy porównawcze, w pełni po
twierdziły ustąlenia dokonane wcześniej przez
milicję W takiej sytuacji skład sądzący u-

znal winę kasjerki za w pełni udowodnioną.
Przy ferowaniu wyroku uwzględnione zo

stały okoliczności łagodzące świadczące na

korzyść oskarżonej A więc jej dotychczasowa
niekaralność, dobra opinia z miejsca pracy,
trudne warunki materialne. Ostatecznie Ce
cylia H. skazana została na rok pozbawienia
wolności z warunkowym z.zwieszeniem wy
konania kary na okres lat 2 i 4 tys. zł grzyw
ny. Jednocześnie zwrócić będzie musiała PKO
bezprawnie zagarniętą kwotę w wysokości
4811 zł.. ..............................

JANUSZ HAŃDEREK

Wyścig Pokoju, a nawet me-

nieobiektywny. Tak okropnie
wygrali, głos mi się łamał,

— Ja też się nie podejrzewam, ale to prawda. Pracowa
łem nawet jako agent w ubezpieczeniach morskich, ale nie
mogłem usiedzieć 8 godzin za biurkiem. Potem pracowałem
w redakcji „Sportu dla wszystkich”, współpracowałem z

„Ekspresem Wieczornym”, a. dziewięć.lat temu zostałem ska-
perowany do telewizji. Mówię „skaperow-any”. bo bardzo
się broniłem, nigdy nie występowałem na żadnych akade
miach szkolnych, ogromnie przeżywałem na początku każdy
publiczny występ, a i dziś mam zdrową tremę przed wej
ściem na wizję.

— Czy właśnie to sprawia,
sprawozdawca sportowy?

— Próbowałem relacjonować
cze, ale robiłem to źle. byłem
chcialem ża<vsze; żeby Polacy
przebierałem pod stołem nogami, no i ustawicznie zachodzi
ło niebezpieczeństwo, że jak nam strzelą bramkę, wrzasnę:
,.o k...” i pan wie, co by się działo. Niestety, potrzebuję te

trzy sekundy na ochłonięcie. Zresztą uważam, że uniwersa
lizm w telewizji jest zgubny. Sprawdza się ścisła specjali
zacja, której klasycznym przykładem Jest Ireną,Dziedzic.

— A jednak telewidzowie nie bez żalą odnotowali pańską nie
obecność w „Studio-2”...

— Ja też trochę żałuję, że odszedłem od współgospodarze
nia tym programem, ale kroplą, która dopełniła miary była
wypowiedź krakowskiego aktora Jana Nowickiego.

'_2...
— Był taki program, w którym ankietowałem aktorów,

i właśnie od Nowickiego usłyszałem: „Panie Tomku, ja prze
stałem panu wierzyć, stał się pan nie wiadomo kim, gwiazdo
rem”. A ja cały czas odczuwałem niepokój, czy przypadkiem
nie tracę statusu specjalisty. W dodatku zbliżała się Olifą-
piada i ogromnie pragnąłem jej towarzyszyć, tymczasem
„Studio-2” wymagało jednak sporo czasu, dlatego się wyco
fałem. Boję się rozproszenia. Anegdotycznie dodałbym, że

kiedy byłem w „Studio-2” i redakcji sportowej,.mówiono mi:
„Opanowałeś całą telewizję, stałeś się gwiazdorem”, a gdy
odszedłem komentarz brzmiał- „Co, wygryźli cię?”.

— Skąd my to znamy? Porozmawiajmy o Studio-Sport. Jest
pan, o ile mi wiadomo, zastępcą redaktora naczelnego Redakcji
Sportowej Polskiego Radia i Telewizji, a redakcja, w której pan
pracuje, dość często trafia na łamy’ prasy z komentarzem nie
koniecznie pochlebnym. Zwłaszcza bezpośrednie transmisje sme
czów budzą zastrzeżenia.

— Moim wzorem sprawozdawcy jest Jan Ciszewski. Me
czu nie można relacjonować językiem literackim. Robiliśmy
takie eksperymenty, angażowaliśmy aktorów, ale język musi
być spolegliwy-, przystający do atmosfery spotkania...

— No właśnie Ciszewski... Nie ulega wątpliwości, że melodia

głosu, fraza zdania jest u niego znakomita, ale poprawność wła
dania językiem ojczystym?... Byłbym bardziej powściągliwy w

pochwałach.
— Oczywiście, wzorem telewizyjnego komentatora może

być Karol Małcuż.yński, jego kunszt pracy, subtelna puenta,
akcent, ale sprawozdawczość sportowa to co innego.

— Nie padło tu nazwisko Bogdana Tomaszewskiego.
— Tomaszewski to klasyk dziennikarstwa sportowego.

Chcialem.go zachować na deser. Sprawozdawczość sportowa
jest najtrudniejsza. V.' 1972 roku byl konkurs: szukaliśmy
prezenterów, reporterów, komentatorów i sprawozdawców.
Tylko w tej ostatniej .grupie bez rezultatu. Owszem TV ma

utalentowaną, młodą kadrę, wymieńmy Madeja, Szeląga, Zie
lińskiego ale to jeszcze nie to. Widzi pan, Ciszewski potrafi
z meczu C klasy zrobić wydarzenie światowe, przekonać, że
to co prezentuje jest najważniejsze. To wielka, sztuka.

— Jest sporo racji, w tym co pan mówi, pozostanę jednak
przy Tomaszewskim. Mam pytanie: pańska największa radość

przed kamerami TV, miała miejsce...
— Nie była jednorazowa, ale największą frajdę miałem

podczas ostał nich mistrzostw śwista w piłce nożnej.
— A pańska najtrudniejsza sytuacja telewizyjna?
— To było podczas Wyścigu Pokoju, który obsługiwaliśmy

wspólnie z Jackiem Żemantowskim Był to najgorszy pro
gram, jaki zrobiłem Dostaję telefoniczne polecenie, zrób roz
mowę z jednym z naszych kolarzy, nie wymienię tu nazwi
ska. Wiem, ze on nie umie mówić, ale przez słuchawki po
naglają, relacja jest na żywe. Biegnę na murawę boiska, on

właśnie spocony i zmęczony zsiada z roweru, zadaję pierwsze
pytanie, a on w odpowiedzi; „Daj mi pan święty spokój”.
Tak poszło na całą Polskę.

— To była pańska jedyna wpadka?
— Nie. Miałem kiedyś zrobić wywiad z jednym ze sporto

wych działaczy, który nigdy jeszcze nie występował przed
kamerami. Próbę wobec tego zrobiliśmy ostrą. Obraz na

monitorze, zapowiedź spikera, kamery, pełne światło, ja za-

daję pytania, on odpowiada gładko. W porządku, powtarza
my kwestię, teraz już na wizji. Zadaję pytanie pienysze, a

on: „Przecież przed chwilą już panu na to odpowiedziałem”.
To jeszcze było nic, wobec psikusa, którego mi kiedyś, spra
wili koledzy z „Dziennika”. Jest u nas taki obowiązek, aby
w studio być na 10 minut przed wejściem na wizję. Ja na
tomiast miałem zwyczaj wchodzenia w ostatniej chwili. No
więc pozosta'a minuta, wchodzę, podszedłem do stołu, roz
łożyłem papiery i widzę, że nie ma krzesła, a tu już, zapo
wiedź wiadomości ze sportu No tvięe wykonałem to na zgię
tych nogach, udając że siedzę, spociłem się, kolana mi drża
ły, a ludzie mówili pewnie: „Och, ten Hopfer, nie dość że
sepleni, to jeszcze się spił”.

— Bardzo to zabawne. Lubi pan swoją pracę?
— No pewnie. Wie pan,- słyszę czasem takie wywiady,

aktorzy odpowiadają na pytanie: „czv nie męczy pana po
pularność?” „Ależ naturalnie, męczy”. Nic w to nie wie
rzę. Każdy człowiek jest trochę próżny i gdy jestem na urlo
pie, to pod koniec miesiąca sobie myślę, warto by się.poka
zać. Telewizja jest jak narkotyk.

— Święta spędził pan w Warszawie?
— Tak, zawsze mamy dyżury.
— A gdyby na narty to gdzie pan poleca?
— Zawsze na Bukowinę, moja córka jeździ tam corocznie.

Rozmawiał: STEFAN CIEPŁY
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Byłam ruchem, tańcem, wirowałam. Zmęczenie to był szyb
szy oddech. Znają go wszyscy tańczący. Wystarczy wtedy kil
ka minut przerwy i znów wszystko jest dobrze. Było... Pewne
go razu poczułam jakiś dziwny ucisk, zaczęło mi brakować po
wietrza, nogi straciły lekkość. Zapragnęłam, by przerwa trwa
ła dłużej.

każdemu na początku wydaje się, że

jest tu gościem, że wpadł na chwilę.

fiyrai i lekami. Dziś lekarz-aneslezjolog .,bę
dzie oddychał za chorego”, podawał mu na
tychmiast krew, potrzebne leki Ale przy
wielu operacjach jest moment, gdy trzeba li
czyć Sekundy. W istocie są. to bowiem sekun
dy decydujące często o życiu -horego. bo to

on przecież walczy z czasem. Lekarz ma tę
świadomość, choć przy wykonywaniu zabiegu
takie emocjonalne podejście nie pomaga. O

tym myśli lektirz. gdy choremu już nic nie za
graża.

— Ale chory nie zdaje sobie najczęściej z

tego sprawy!
— Kiedy lekarz ma w ręku wszystkie ar

gumenty i wie, że chory nie chce wyrazić zgo
dy na przeprowadzenie operacji, która mu na

pewno pomoże — powinien powiedzieć otwar
cie o wszystkim pacjentowi.

— A jeśli tak nie jest9
— Mało jest takich piżypadków, gdy le

karz może wydać ostateczny werdykt, że czas

życia na pewno już się kończy i organizm
na pewno nie zwalczy choroby. Chęć życia to

ogromna siła. Jest, w stanie pokonać czas.

Astronom

Doc. dr KAZIMIERZ KORDYLEWSKI,
którego dalej przedstawiać nie trzeba:

— To z Pana inicjatywy radio podaje w

południe sygnał czasu:
— Inicjatywa była nie moja, lecz mojej

żony Jadwigi, także astronoma Kiedyś, na

początku 1946 r. zdarzyło Się, że Polskie Ra
dio podało południowy sygnał czasu z 10-mi-
■nutowym opóźnieniem. Zona zatelefonowało,
do rozgłośni. I radio zwróciło się do krakow
skiego obserwatorium astronomicznego, które

CZAS
MINĄŁ

już wtedy funkcjonowało pełna, parą, oyśmy
opracowali schemat podawania sygnału cza
su. W tej postaci, co dziś, po raz pierwszy
podaliśmy sygnał 12 lutego 1946 r. W tym
dniu zebraliśmy się w obserwatorium wszys
cy, z prof. Tadeuszem Danachewiczem na cze
le. Było to dla nas dużym wydarzeniem. I

odtąd ludzie w południe regulują zegarki, słu
chają hejnału.

— Odległości do gwiazd mierzymy w la
tach świetlnych.

— Jeszcze przed wojną 500 lat świetlnych
to była odległość bardzo duża. Dziś te odle
głości urosły do milionów a nawet miliardów
lat świetlnych.

— Uświadomienie sobie unlywu czasu,
skłania do refleksji..

— Może lepiej na to pytanie odpowiedzie
liby socjologowie Dla astronoma czas jest
parametrem w równaniach matematycznych,
środkiem czy narzędziem umożliwiającym od
tworzenie zjawisk w sposób ścisły. Oczywiście
astronom posługuje się czasem na co dzień,
Ale muszę powiedzieć, że do upływu czasu

mój stosunek jest odmienny, r.iz innych lu
dzi. Dzięki naukowemu pedejściu mam życie
bardziej uporządkowane w czasie, pgtrzę
WSlecZ z taką samą łatwością jak i. naprzód.
Rzadko ogarnia mnie zdumienie Bo ileż to

razy ludzie narzekają na pogodę, mówią, że
właśnie nadeszła zima stulecia albo że ta
kiej deszczowej wiosny nie było jeszcze na

Ziemi. A tymczasem rozpatrując ze spokojem
notatki meteorologiczne z Krakowa, z 20(1 lat,
można znaleźć nie jeden, a wiele lat. z zu
pełnie podobna pogodą. Po prostu okres 200
lat. to zbyt mato, by w przyrodzie nastapiłu
radykalne zmiany. Dopiero dziesiątki i setki

tysięcy lat prowadzą do stwierdzenia zmian
klimatu, ale i te periodycznie przeplatają śię
z klimatem podobnym do dzisiejszego.

— Charakterystyczne zjawiska, które bę
dziemy mogli obserwować na niebie w

1978 r.? ..........................

Można przepowiedzieć juz d:is zbieg na

niebie jaśniejszych planet, które będą śuń-ććic
w najbliższym sąsiedztwie, po jednej stronie
Słońca. Takie ustawienie Zgodnie z prawem
powszechnego ciążenia wytraci Słońce ^:e
środka układu planetarnego. Zjawisko takie

zdarza stę raz na kilkaset lat.

Zegarmistrz
ZBIGNIEW PŁONKA, którego firma przy

ul. Szewskiej istnieje od 1899 r.:
_

— Mój ojciec, założyciel firmy, mówił, ze

kiedyś zrozumiem, jak szybko aplywa życie
Im człowiek starszy, tym mniej _

ma. czasu,
chociaż zegary odmierzają go tak Samo, jak
przed laty...

Dyrektor
ADAM BIEGUN, Nowohuckie Przedsiębior

stwo Instalacji Przemysłowych „Montin”:
-- Patrzę na zegarek, by się zorientować,

w którym miejscu jestem i. na co mi czasu

wystarczy. Nigdy nie wpadam w panikę, tyl
ko myślę z kalendarzem w ręku, co będzie
jutro... To chyba jedyna metoda na ten czas...

*

Rozmowy trzeba kończyć.
Czas minął.

ELŻBIETA DZIWISZ

Złe dni zaczęły się niepokojąco po
wtarzać. Sądziłam, że to przemęczenie
wynikające z nadmiaru prób. Zbliżał
się Wyjazd zespołu do Holandii. Po
szłam do lekarza poprosić o jakieś wi
taminy, środki Wzmacniające. Wysłu
chał i zdecydował, że konieczny jest .

elektrokardiografii i badanie krwi.
Poddałam się temu bardziej z nacisku
lekarza niż z przekonania. To, co

stwierdzono, dla lekarza wyglądało
groźnie, a dla mnie nijako: zapalenie
wsiereteia. Ze skierowaniem w ręce po
szłam do szpitala, licząc w duchu, że

wyniki nie potwierdzą się. Powtórna
diagnoza była identyczna.

Wycofałam się na własne ryzyko.
Postawiono warunek — nie przerwać
serii zastrzyków. Ale w Amsterdamie
wymagano, bym po każdym zastrzyku
przez kilka godzin przebywała w kli
nice. Ja mogłam na to poświęcić go
dzinę, resztę dnia wypełniały próby i
koncerty, nierzadko trzy w ciągu dnia.
W końcu — nie wiem już jak — zna
lazłam tam polskiego lekarza, który
nie żądał aż tyle. Pewnie dlatego, że
skłamałam: moja rola polega tylko na

tym, by zapowiedzieć występ zespołu
— przekonywałam — stanąć przed mi
krofonem i powiedzieć kilka słów, a

więc nie męczę się, na nic siebie i in
nych nie narażam. Gdyby wiedział, ja-

ką morderczą pracę wykonuje w cią
gu jednego spektaklu tancerka i zoba
czył jak się wymykam z kliniki i pę
dzę na scenę...

. ..Serce jest na pewno
wymyślone

poza tym nie istnieje
zupełnie

To lekarz wmówił mi chorobę. Ja jej
ani nie przeczułam, ani nie umiałam
przyjąć do wiadomości. Wmówił mi, że
jestem ciężko chora. Czego nie wymyś
lił, żebym to zrozumiała! Moje serce

porównał do drz.wi. które — długo nie
smarowane —spaczają się i przestają
domykać. Prorokował, że któregoś dnia
zacznę. się męczyć przy wychodzeniu
na III piętro (jeszcze jak się męczy
łam!), później na drugie, pierwsze, a

potem w Ogóle nie wstanę. Poddałam
się jego Sugestii, zostałam w szpitalu.
Miał .........................................

Byłam najmłodsza na sali, gdzie le
żało jeszcze 12 innych kobiet, więk
szość z poważnymi schorzeniami. W
pierwszym okresie na mnie skupiała
się ich ciekawość. Stanowiłam rodzaj
łącznika ze światem pozaszpitalnym.
Oczekiwały chyba odrobiny zmian i
radości. Wyczułam to i stąd Się chyba
wzięło moje — dziwne przecież w

tym miejscu — zachowanie Jeśli tylko
mogłam, tańczyłam i śpiewałam. Dla
mnie był to rodzaj sprawdzianu; jesz
cze mogę jeszcze potrafię — .jak dłu
go? Przykucie do łóżka będzie ozna
czało całkowitą przynależność do te
go świata, który i tak zagarniał mnie
coraz bardziej.

W’tedy to zrozumiałam w pełni jak
trudno jest ludziom odchodzić w samot
ność i ile znaczy w tym momencie blis
kość drugiego człowieka. W zetknięciu
ze sprawami ostatecznymi zmienia się
hierarchia wartości, burzy ustalony po
rządek rzeczy, bledną niegdysiejsze pro
blemy i dramaty, powraca najbardziej
naturalny porządek wartości.

to być miesiąc najwyżej dwa.

...Czas jest

Świat jest taki ładny
po drugiej stronie

zamkniętych okien

wypełnioną

przeźroczystą
perłą

oddechem

do tego dziwnegoPrzeniosłam się
świata, gdzie czas odmierzają termo
metry, zabiegi, odwiedziny. Prawie

Nie wiem debrze, kiedy żakóńćzył
się okres buntu i wyrywania do
co było przejawami życia, a ćó
mogłam już tylko w drobnych
mentach zobaczyć przez okno,
żywałam nieustającą huśtawkę nastro
jów. Jednego dnia rozsadzała mnie ra
dość i nadzieja, a nazajutrz ogarniało

tego,
teraz

frag-
Prze-

zwątpienie. Pogodzenie się z sytuacją
nigdy nie było pełne. Stąd się chyba
wzięła moja „zmowa" z pielęgniarka
mi. Nie chodziło przecież tylko o u-

czestniczenie w wykonywaniu szeregu
drobnych prac, które mogły zapełnić
dłużące się godziny, ale o sycenie się
tym, co wnosiły codziennie z zewnątrz,
o uczestniczenie w ich prywatnym ży
ciu. Polubiły mnie chyba i zaakcepto-

kiwałyśmy się, że nic się nie dzieje.
W takich chwilach — oczekiwane
przecież — odwiedziny bliskich, za
miast łagodzić, rozdrażniały tylko i
pobudzały tęsknotę za domem. Po
wrót. Kiedy on nastąpi? Wiedziałam,
że lekarze ciągle nie mogą sobie pora
dzić z ujarzmieniem mojego serca. Mi
mo kolejnych szczepionek, dziesiątków
antybiotyków w obrazie choroby nie-

HALINA KLESZCZ

wały. Z sympatią połączyło się współ
czucie, a może i litość.

Szafa w dyżurce pielęgniarek zapeł
niała się moimi rzeczami. Były tam

sukienki, magnetofon, żelazko, książ
ki... Ciągle tego przybywało. Żartowa
ły, że przyszłam w jednej sukience, a*
przy powrocie potrzebny będzie samo
chód.

Mijały święta. Sylwester. Życie w

szpitalu cichnie wtedy, zastyga. Cze
kając na powrót do codzienności, oszu-

wiele się zmieniło. Nie udawało się
powstrzymać postępującego procesu.
Byłam coraz słabsza, coraz częściej ca
łe dnie spędzałam w łóżku. By 10 i tak,
że nie mogłam podnieść ręki, oderwać
głowy od poduszki, odwrócić się na

drugi bok. Do wspomnień przeszedł
dzień, kiedy przyjaciele z .zespołu
„w.ykradli” mnie na koncert do Domu
Żołnierza. Wpadli wtedy całą groma
dą, poruszyli oddział. „ŻagrOżili” leka
rzowi, że wyprawią koncert na kory-

„MADĘ IN ROLAND”

W Kozienicach w woj. radomskim
zakończyła się przedterminowo budo
wa nowych ebiektów zakładów cera
miki radiowej „Unitra-Elpód”. Zakład

produkuje specjalne elementy odbior
ników radiowych i telewizyjnych: try-
mery i kondensatory płytkowe. Są to

elementy bardzo małe. Wytwarzają je
specjalne, niemal zupełnie zautomaty
zowane maszyny, które z proszku ce
ramicznego wygniatają najpierw „pa
stylki" trymerów, a potem Wypalają
je w odpowiednio inałych komorach.
Większość — ok. 99 proc, kozienickich
urządzeń jest produkcji polskiej.

KRADZIEŻ
BEZ POCZUCIA WINY?

naPewien łodzianin, przyłapany
gorącym uczynku pobierania prądu
elektrycznego z pominięciem liczni
ka, bardzo się oburzył gdy zarzucono

mu kradzież. Inny wprost rzucił się
na kontrolera. Był i taki który zło
żył oficjalną skargę o... zniesławie
nie.

Nie mogą jakoś ludzie uświadomić
sobie że prąd jest także — artyku
łem handlowym, tyle tylko, że

sprzedawanym w nieco inńej for
mie niż ńp. złote zegarki czy goto
we ubrania,, . .

**' W "rokU Jubib^ł^m np. jedynie: rią
terenie Lodzi wykryto 330 przypad
ków „darmowego” poboru energii e-

lektrycznej. Strasy tego typu prze
kroczyły 5 min żł. W br. zaobserwo
wano wprawdzie pewien spadek,
ale nie należy chwalić dnia o poran
ku... Blisko
wykroczeń
pracownicy
i instytucji.
na widok kradnącego w Sam-ie ta
bliczkę czekolady
„łapać złodzieja”.

60 proc, ujawnionych
popełniają szanowani

różnych przedsiębiorstw'
Każdy z nich na pewno

wołałby głośno
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Z NASZEGO
PODWÓRKA

MÓWIĄ NAJPOPRAWNIEJ

się
co-

w

ta-

Znawcy języka polskiego twierdzą,
ż.« w regionie szczeciński ro mówi
najpoprawniej. Oznacza to, iż w

dziennym słownictwie szczecinian,
przeciwieństwie do mieszkańców
kich regionów, jak Wielkopolska, Ma
zowsze ezy Krakowskie — mniej jest
pojęć gwarowych, różniących się od
polszczyzny ogólnej.

Jest to zjawisko tym bardziej inte
resujące, że jeszcze przed kilkunastu
laty tereny w rejonie dolnej Odry i

zachodniego wybrzeża Bałtyku były
bardzo zróżnicowane językowo. Na
Skutek powojennej migracji ludności,
zamieszkali tu ludzie mówiący róż
nymi odmianami języka polskiego, od\
gwary okolic Podhala, Podlasia i Ślą
ska poprzez mowę charakterystyczną
dla Polaków z Wileńszczyzny. Ale w

języku szczecińskich środowisk- zawo
dowych występuje wiele nie spotyka
nych W innych regionach kraju słósy.
Wynika to przede wszystkim ż porto
wego: charakteru ^województwa.«»<:«,•:

LEŚNIK... W FABRYCE

Myśląc stereotypowo o zakładzie
przemysłowym, wiemy że pracują w

nim inżynierowie, technicy i robot
nicy różnych specjalności. Tymcza
sem zakłady przemysłowe, zwłaszcza
większe — rozrastają się już do tego
stopnia, że znajduje się w nich miej
sce dla fachowców najbardziej nieo-

•z-

s

ł
") ADEN DOM, którego mieszkań

cy czytać umieją, ńie obejdaie
się bez kalendarza. Znajdziesz
go i w pałacach możnych i W

g skromnym domku wsi miesz
kańca. Zna go każdy i na pe

wno nie ma nikogo, komu by trzeba
tłumaczyć; có to jest kalendarz... Jeden
zagląda do niego, aby się dowiedzieć, ja
ki to dzisiaj dzień tygodnia, inny cieka
wy, jakiego dziś
ją w nim liczbę
dy nów, kwadra
choć mu czasem

go, czy będzie deszcz czy pogoda, sło
wem — kalendarz wszyscy znają, bo go
Wszyscy do ręki brać muszą i biorą...”

świętego. Jedni rsehu-
świąt, inni pstrzą kie-
lub pełnia, a wszyscy,
nie wierzą, pytają się

Tymi Słowy wyjątkowe ongi znacze
nie kalendarza określał w raku pań
skim, 1857 Juliusz Wildt, redaktor i
wydawca jednego z najpopularniej
szych kalendarzy polskich, a miano
wicie przez kilka dziesięcioleci Wy
chodzącego w Krakowie „KALENDA
RZA POWSZECHNEGO”.
■„Kalendarz wszyscy znają, bo go
wszyscy do ręki brać muszą i' biorą..."
— pisał serio óvz zasłużony populary
zator tzw. wiedzy kalendarzowej,
porninając dodać, że ńie bytó to
wówczas jedyne źródło zabawy i
poeżyńku a także wiary i nadziei
określonego kręgu Czytelników. W
kurs bowiem tym okazjonalnym
czej, bo noworocznym publikacjom
dla maluczkich, zaczęły wówczas przy
chodzić mnożące ś.ię jak grzyby po
deszczu stałe, choć przeważnie na kró
tki żywot Skazane periodyki humoru i
satyry, owe uprzykrzone „Muchy”,
„BOćiańy”, „Figi”, „Szćzutici”, „Pocię-

za-

już
od-
dla
su-

ra-

Czekiwanych specjalności i co naj
ważniejsze — pracujących zgodnie
ze swymi kwalifikacjami...

Oto przykłady. Znana z produkcji
samolotów, silników wysokopręż
nych, wózków „Melęk”, samocąo-
dów-chłodni, czy aparatury paliwo
wej — WSK Mielec. Pracują tu nie
tylko przemysłowi fachowcy, ale
również przedstawiciele diametral
nie różnych zawodów. Dla opieki nad
przejętym przez WSK kompleksem
— park — zabytkowy zamek Reyów
w Przecławiu oraz ośrodkami wypo
czynkowymi zakładu — zatrudnio
no w WSK inżyniera-leśnika. Zie
leńcami i klombami na terenie za
kładu, cieplarnią itd. opiekuje się
inżynier-ogrodnik. W dziale kon
strukcyjnym (ale, zgodnie ze swoją
Specjalnością) pracuje inżynier... rol
nictwa, którego fachowa konsulta
cja jest potrzebna przy opracowy
waniu np. urządzeń rozpylających z

’ samolotów rolniczych. Przy prak
tycznych próbach tychże samolotów
biorą udział zakładowi inżynierowie-
agrochemicy.

Z
IMA BEZ ŚNIEGU
NiE- MA UROKU.
Śnieżna biel dódaje
atrakcji Wigilii, No
cy Sylwestrowej,
czy Noworocznemu

Świętu. Warto przystanąć na

chwilę i przyjrzeć się z blis
ka padającym płatkom śnie-
g , mają różnorodne kształ
ty. Czy to prawda, że każdy
7. nieb jest inny? — pytam
prof. dr Michała Orlicza, au
tora. licznych prac nauko
wych z zakresu meteorologii,
który prawie przeż dwadzieś
cia lat kierował Obserwato
rium Meteorologicznym na

Kasprowym. Wierchu, a po
tem Zakładem Hydrologii' i

Meteorologii Tatr w Zakopa
nem,

„Nie mogę stwierdzić, że
nie ma dwu płatków iden
tycznych. Ale to prawda,
że są one bardzo różnorodne
w wielkościach i kształtach”.
Profesor podaje Ml piękny
katalog „Kryształy Śniegu ’

wydany po rttz pierwszy w

1931 roku w Nowym Jorku.
Jest tu 2433 fotografie śnie
żynek, a każda z nich inna.

gwiaździsty, słupek
kryształ przestrzenny drze-1
wiasty, słupek wieńcowy,
kryształ nieregularny, kru
pa, deszcz lodowy, grad.

Kształt i rozmiar śnieżyn
ki zależy od jej powstania,
historii ł środowiska. Warun
kiem jej powstania jest: wo-

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

■ Śnieżne

MODNE TKANINY

Z ANDRYCHOWA

W eałej niemal Europie znane są
wysokiej jakości tkaniny wyrabiane
przez Andrychowskie Zakłady Prze
mysłu Bawełnianego „Andropol”. O
tkaniny koszulowe i pościelowe z An
drychowa zabiegają odbiorcy z ponad
20 krajów w świccie.

Załoga „Andropolu” wyeksportuje
ok. 11 min. mb. tkanin bawełnianych
i elanobawelnianych, głównie do ZSRR,
Francji, RFN, Szwecji, Dar.ii, Wielkiej
Brytanii, Grecji i Włoch.

W SZCZAWNICY

KROŚCIENKU...

Jednym z wydarzeń tego roku
pienińskim uzdrowisku Szczawnica-
Krościenko byłe otwarcie sanatorium
budowlanych (na zdj. obok). Przy tej
okazji powiedziano, że liczba łóżek w

obiektach sanatoryjnych wzrośnie w

Szczawnicy-Krościenku do trzech
tysięcy. W Szczawnicy powstaje tak
że sanatorium CZŚP, do rozpoczęcia
inwestycji przygotowuje się Polska
Żegluga Morska, wybierając dla

swego obiektu ładną nazwę „Nawi
gator". Nową lokalizację przyznano
inwestorowi z Danii, który zamierza
zbudować tam duże sanatorium.

W

w

ornamenty

się, ponadto
tle lepiej wi-
ich kształty.
polecił Een-

propónował

Wszystkie sfotografował w.

miejsćotoości Jericho (stan
Vermont) W. A. Bentley,
Zdjęcia wykonywał oczy
wiście pod gołym niebem sy
piącym obficie śniegiem, przy
niskich temperaturach. Mu-
slał, rzecz jasna. fotografować
bardzo szybko, nim zaczyna
ły topnieć. Śnieżynki padały
na czarny aksamit — ude
rzając ó twardą powierzch
nię niszczyły
na czarnym
ćloczne były
Swój katalog
tley twórcom,
stosowanie zebranych w nim

zdjęć śnieżynek jako wzorów
np. przy projektowaniu tka
nin, koronek, rżnięciu krysz
tałów.

Podobno w dużych kolek
cjach mikrofotografii moż
na naliczyć ponad 5 tyt. róż
niących Się między sobą płat
ków śniegu. Komisja Śnie
gu i Lodu Międzynarodowej
Asocjacji Hydrologii Nauko
wej klasyfikuje wszystkie
opady stałe w następujący
sposób: płatek, kryształ

gle" czy „Ananasy’, których oprawne nież niekiedy dzisiaj) „ZNAKOPISIE
roćzińiki spoczywają sobie dzisiaj w co OKA”:
znaczniejszych księgóżbiofach, a póje-
dyneże, pożółkłe ze starości egzempla
rze Walają się tu i ówdze w zapo
mnieniu i poniewierce.

Pożwólcie, że z okazj.i świąt i No
wego Roku sięgniemy ku waszej roz
rywce d.ó tego, jak się Okąże, wcale
nie Wyschniętego źródła Wiedzy wsze
lakiej, przypominając tó i owo z ka
lendarzowych enuncjacji, które jedni

„Oko białe je*t poważne,
Szczodre; mądre i odważne,
A wypukłe, pomrugliwe —

Znaczy serce bojaźliwc.
Jaskrawe zaś — zapalczywe,
Bystrojasne jest zdradliwe,
A zaklęsnę — frasobliwe..
Czarne oko delektuje.
Siwe szczerość prezentuje

WŁADYSŁAW BŁACHUT DAWNIEJ...

KALENDARZOWY
HUMOR

l■,,4.

da w postaci stałej, płynnej
lub pary oraz jądro kon
densacji. Tym jądrem mogą
Się stać cząsteczki skały, lub
soli, która, przy falowaniu
i parowaniu wydobywa się z

z

nd
ól-

wód morskich i dostaje
prądami wstępującymi
odpowiednie wysokości,
bo też dymy, czy pyły roś
linne. Na pewnych wysokoś
ciach, gdzie są ujemne tem
peratury, woda zamarza i

krystalizuje się w układzie
sześciokątnym (heksagonal
nym). Molekuły pary wod
nej osadzają się w punktach
najbardziej odległych 'd
środka na narożnikach, cay-

. •, Łteiaz-
gdefe.

Wielkość opadów stałych,
bywa różna, sttzigólnie grad
przybiera zaśkakujaće róż-
miąry. żmzfę Są tó jedyne
opady stałe, które mogą wp-
stępówać także w czasie let
niej pogody. Zdarzało się, ie

Spadały na Ziemię duże ka
wałki lodu o wadze kilku ki
logramów. Przypuszczano
nawet, że są pochodzenia. kó-

dość długo traktowali całkiem serio,
zas inni od początku z wyraźnym
przymrużeniem oka. Dotyczy to w

szczególności diagnostyki i poradni
ctwa, uprawianego na łamach „Kalen
darza Powszechnego" przez znającego
się na wszystkim „Lekarza domowe
go”. Póżwóicie. niech Zaprezentuje
wam dzisiaj skromny zasób swej wie
dzy tajemnej i doświadczeń zawodo
wych. Tylko, prosimy, nie traktujcie
go zbyt serio, a przed rozpoczęciem
kuracji przeczytajcie jego ogólną dia
gnozę, opartą na niezawodnym (rów-

7.

Dalekość wzroku znak biegłości
I do serca wnikliwości.
F-ótkość wzroku znak skąpego.
Lecz rozumu ciekawego...”

A teraz do rzeczy. Idą święta a

nimi karnawał
ków. Należy zatem pomyśleć poważ
nie ó swoim zdrowiu i wyglądzie. To
nic, że temu czy tamtej z nas szroń
Zdążył przyprószyć włosy, lub łysina
Zaczyna przeświecać nd głowie. Od
Czegóż właśnie stary kalendarz., a w

liśr.i znajdujący i «ób na wszystko

czas zabaw i pikiii-

lekarz danowy? Wśąc na początek dó-
wiedzjmy śię,

„ĆÓ CZYNIĆ, ABY KTÓ PRĘDKO
NIE OSIWIAŁ?”:

„...Chronić się od ehłodńych pokar
mów, Ziół ogrodowych, kapusty, sała
ty, Ogórków, melonów, rzepy, ryb,
mleka, zimnej Wódy, róży, ż białogło
wą częstej Społeczności, a tym bar
dziej strzec się zbytniego ó zysku my
ślenia, wystrzegać się ciekawości, tur
bacji, frasunku, zbytniego pijaństwa.
Miód pić pomiernie dla posilenia żó-
łądika, nie dla zarazy głowy, jadać
pieprzno, potraw Często zażywać sma
lonych albo pieczonych. Łaźni Częstej
się chronić, głowę nosić często odkry
tą, być przy tym wesołym, rOżutn-
hym, w kompanii .krotoćhwilnym...”.

„CO CZYNIĆ Na ŁYSINĘ, aby
WŁOSY ROSŁY?":

„Mysie łajno W Wolnej Wodzić róż-
nróczywszy, tym łyse miejsce
wać. Także dostać tataraku 'i
wszy go letnio, tym ł.yśihę
wać...”.

„CO CZYNIC, ŻEBY ZĘBY
BIAŁE I CZYSTE?”:

„...Piękna rzecz damie każdej mieć
białe i czyste zęby i choć by która
miała w piękności swej anielską
twa.rz, gdy ma cżarńe zęby. Wszystką
to Oszpeci, żś prze'?, to każdego od sie
bie w upodobaniu odrazi. Wziąć Więc
jęczmienia, soli białej tłuczonej i mio
du pó równej części, zmieszać to jako
ńa pastę i tą mgredtenCią sobie z ra
na wycierać zęby. Będą Czyste, ćhę-
dogie i Od Szkorbutu wolne...”.

Ż kolei ■wiele. jakoby skuteczny
sposób uchronienia się przed modną

iitap-
żagrza-
S-ińaro-

były

smierrtego. Podobno pewien
farmer z południowej Afry
ki znalazł i zachó>vał w lo
dówce kilkukilogramowy ka
wał lodu, który spadl z po
godnego nieba. Oczywiście
takie „opady” mogą . zagra
żać życiu.

Lecz przecież śnieg jest
■potrzebny dla rolnictwa,
kryje rośliny przód mrozem,
a Wiosną, . gdy topnieje do
starcza glebie wody. Nauko
wcy pracują nad : metodami

. zwiększania. opadów ■śnież
nych. Są już' udane próby.
Okazało śię, że

'

chmurę pod
wpływem impulsu można
wytrącić ze stanu równowa
gi fazowej, tólcim impulsem,
m gą być wprowadzone do
niej liczne reagenty,' tźpli
katalizatory. W tym eelu, da
rozpylania w chmurach, u-

żywa śię dwutlenku węgla w

postaci Stałe) oraz jodku
srebra. Poszukuję się no
wych, tańszych i efektywniej
szych reagentów. Próby „ra-
slawanio” chmur są prowa
dzone w wielu kraje cli rn..

in. w ZSRR, USA, Indii, Au
stralii. .

U nas także różnię bywa
z tym, śniegiem. Np. tó tyih
roku SpaSł dość wcześnie i
nawet Obficie, lecz przed
świętami brakowało nam go
przecież. Starsi wspominają
wielkie opady śnieżne w Cza
sie ostatniej wojny'. Jak
twierdzi prof. Michał Orlićż,
występują Oscylacje w tem
peraturach dokum:ntowań.e
ód ók. 30Ó lat, odkąd prówa-
dwńe Są pomiary instrumen
talne, Np. od X W. dó pier
wsi:) połowy XVIII w. hóto-
wano "iwne ochłodzenie, po-
. ;n śre. -zia temperatura, ro
ku podni.sła się. Obecnie
żhów ód . dwóch dziesiątek
lat żin": są hieco chłodniej-
sże, zwlaśzćża W grudniu.

HHS. *

ńiegdyś melancholią, która zwykle ś-
takowała kobiety „z towarzystwa”:

„Któ chcć ujść melancholii czyli zamą
cenia zmysłów Swoich, niechaj nosi na

szyi, na Sznureczku z oślich włosów u-

plecionym kamień powszechnie na Silą*
sku chryzolit zwany, albo w braku te
goż kamienia trzeba orzech laskowy, w

którym robak dziurkę wygryzł żywym
Srebrem zapełnić, zakitówać, orzech W
karmazynową kilajkę obszyć i tak na

piersiach nosić...”.

Tak tedy uporawszy Się z melan
cholią zajmijmy się na zakończenie
jeszcze paru innymi dość powszechny
mi dolegliwościami:

„TYM. CO PRZEZ SEN RAKI ŁO
WIĄ. LEKI":

„Dostać od kozy albo od owcy rna-

. cherzytrę i spalić ją na fajerce i ten

pfoćh z wodą, octu trochę prżymie-
szawszy, dać takiemu nieochądożnemu
wypić na noc, wielce rzecz skutecz
na...”. Na toż samo: „Wziąć zajęczego
jądra i uwarzyć go w dobrym Winie,
potem miernie ostudzić i dać takie
mu rybołowowi na noc, gdy spać idzie
wypić, a tak w tym nałogu snadnie
się uśrńierzy.. ”.

SPOSÓB NA HEMOROIDY:

„Nową deskę dębową śpikieni ow
czym 1 jelenim wysittafówać. potem ją
mOfinb orz.y Ogniu ogrzać i ńa niej
siąść. Ma tó niezav.'ódrńe pćmagać,
tylko proszę pamiętać, aby sobie co

nie l?Op:eć, bo ja bym nie Chciał za to

Odpowiadać...”.
Tak tó przekazywano, bogactwo my

śli i Całą skarbnicę nauk oraz pouczwfc
zć starego kalfendarza.
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tarzu, jeśli nie wyrazi zgody na moją
eskapadę.

Po jakimś czasie przestałam wierzyć
lekarzom, zaczęłam rozczytywać się
w literaturze medycznej, dowiedziałam
śię o sprawach dużo gorszych niż mi
fnówiono. W tajemnicy przeglądałam
swoją kartę choroby. Uświadamiała mi
Stopień zagrożenia. Ód 5 miesia.cn
Strach co to ze mną będzie zawładnął

dział kiedyś — nie w mojej obecnoś
ci naturalnie — gdyby na końcu świa
ta było lekarstwo dla tej dziewczyny,
wybrałbym się tam na piechotę. Tego
nie zapomnę. Jak też jego nieustają
cej czujności, tych telefonów po dy
żurach d'a sprawdzenia mojego stanu.

Tymczasem ja po kilku miesiącach o-

czekiwania. na- poprawę przestałam pa
nować nad sobą. Powstrzymywałam

2ARBARA KRZYSZKOWSKA

czemu stworzyłeś mnie
na niepodobieństwo

twardych kamieni

Krystaliczna penicylina miała być
ponoć moim ratunkiem. Zastosowano
ją w momencie krytycznym. Podłą
czono jako kroplówkę, ale moje żyły
zaczęły się buntować. Penicylina do
stała się do mięśni. Ból był tak duży,
że wydawało mi się , że nie doczekam
rana. Cała obolała, w temperaturze
zaczęłam tracić kontakt z otoczeniem.
Ponieważ na rękach nić było już wol
nego miejsca, przełączono mi kroplów
kę do nogi. Prosiłam pielęgniarki, aby
ją odłączyły, bo i tak nie dożyję rana,
a ta igła sprawia mi jrż niepotrzebny
ból. To był środek tej przełomowej
nocy. Pielęgniarki wymieniały jakieś
uwagi ale ich zdania nie docierały już
do mnie. Pomyślałam — skoro one

płaczą, to już koniec. Nie pamiętam
tego, ale podobno przekazywałam ja
kieś życzenia, mówiłam co komu fchcę
pozostawić.

Moje serce jest władcą
absolutnym

Ozdrowieńcy zaczynają zwykle snuć
plany na przyszłość. Ja, po tych dzie
więciu miesiącach, — bo sż tyle to
trwało — nie umiałam określić Swoje
go miejsca i możliwości. Wcześniej zaś
odsuwałam takie myśli bojąc się na
zwania spraw po imieniu. Jak zrezyg
nować, pogodzić się z tym, że odtąd
skutki choroby wyznaczą nowy rytm
mojemu życiu, w którym nie będzie
miejsca na taniec, wysiłek, a może na
wet pracę. Przygotowywano mnie do
takiej ewentualności. Nie. To nie dla
mnie.

mną na dobre. Paraliżował i obezwład
niał. Coraz więcej znaków zapytania
gromadziło się wokół mnie. Tej wiel
kiej obawy nie rozpraszał już nawet

Optymizm lekarza, którego starania o

®nie zdecydowały, że nie zamieniłam
tego szpitala na klinikę, tak jak su
gerowano podczas konsultacji.

Ci, którzy spędzili w szpitalu wię
cej niż kilka dni, wiedzą ile znaczy
przekraczające obowiązek zaintereso
wanie lekarza. Mój opiekun ■powie-

się, by mu nie złorzeczyć, nie uderzyć.
Moje oczy atakowały, zarzucały nie
moc. A przecież miał szaloną cierpli
wość. Wytrwale szukał, grzebał w li
teraturze medycznej, radził się innych
specjalistów, popędzał mikrobiologów.
Słuszność jego diagnozy i terapii po
twierdzono później w Instytucie Reu
matologii w Warszawie.

Boże mój zmiłuj się nade

mną

Powracałam nieufna i ostrożna. U-
wierżyłam w przewagę mojego chore
go serca. Po długim leżeniu uczyłam
się' na nowo chodzić i oddychać. Kur
czowo trzymając się łóżek wędrowa
łam po sali. .Ja, która mogłam tańczyć
godzinami, teraz z trudem stawiam
krok za krokiem. Żeby tak wyjść na

korytarz, potem do łazienki, a potem...
To nie takie proste. Okazuje się, że ilie

znamy do kóńca rozmiarów własnej
niemocy. Zapominamy, że tó nie wola,
ale mięśnie rządzą ciałem.

NIEPRZEWIDZIANE

Powrót był klęską. Uznano, że na
leżę już do innego świata i nie mą
dla mnie miejsca tam, gdzie byłam
kiedyś. Nie zaakceptowano mnie na

nowo. Pierwszego dnia szłam do biu
ra na trzęsących się' nogach. Czułam
się strasznie nieswojo. Na moje powi
tanie odpowiedziano nie podnosząc
głów. A ja głupia godzinami wyobra
żałam sobie teh moment. W tym
pierwszym dniu, nie mogąc wytrzy
mać napięcia, popłakiwałam po kątach
kryjąc się przed oczami innych. Dys
tans i wrogość — to wszystko co cze
kało na mnie. Zachowywali się tak
ludzie, którzy mnie kiedyś cenili i lu
bili. Zarzucano mi, że moja nieobec
ność przysporzyła pracy innym, żąda
no deklaracji, że więcej nie pójdę na

zwolnienie. Dawne koleżanki nie chcą
ze mną pracować mówiąc — na zapas
przecież — że jestem mało wydajna.
Wysłały nawet stosowną petycję do
zarządu broniąc się przed współpracą
ze mną.

Wróciłam w porze urlopów, czekało
mnóstwo bieżałatwionych spraw, w

międzyczasie nastąpiła reorganizacja,
przyjęto' nowe zasady finansowania.
Wychodziłam z biura późnymi wieczo
rami. W pewnym momencie podzieli
łam się wątpliwością, że może nić po
dołam. Słyszałam wtedy niezmiennie:
koleżanki za panią pracowały, to te
raz się pani trochę pomęczy, Poleżała
sobie pani przecież tak długo, wypo
częła. A więc to nieprawda, że byłam
śmiertelnie chora, po prostu przecho
wywano mnie po. znajomości w szpita
lu w 13-osobowe.j sali. A może w ogó
le wróciłam z więzienia?

Nie potrafiłam wymazać ze swojego
życia zespołu. Nie wiem czy będę mo
gła tańczyć, ale na pewno mogę śpie
wać. Jednak tu też czekały na mnie
przykrości. Moją potrzebę przebywania
z nimi niektórzy wytłumaczyli sobie
chęcią korzystania z przywilejów, z

wyjazdów zagranicznych. A przecież
15 lat temu współtworzyłam ten zespół,
był czas kiedy uważano mnie za nieza
stąpioną... Teraz Stałam się intruzem.

O co śię zaczepić, jak żyć? Cżęste Wr»-
cani myślami do szpitala, chodzę tam

nawet, zaglądam do Sal, w rózlńowach
z pielęgniarkami odnajduję dawną blis
kość. Oni wszyscy — <>d pryihariusza po
salowe — uznali kiedyś, że muszę wy
zdrowieć. Byłam codziennym tematem

wszystkich narad, przypadkiem, którym
zainteresowany był bez przesady Cały
szpital. Dopięli swego — Wyleczyli mnie.
Stałam się ich własnością i Sukcesem.
Gdyby wiedzieli, że od choroby trudniej
szy będzie powrót...

*) W materiale wykorzystałyśmy frag
menty poezji Haliny Poświitowskiej
(„Jesżcże jedno wspomnienie” WL 1988.)

Nad „La Scalą” znów chmury...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Tym. razem chodzi o premierę „Don Carlosa” Verdiego
w pełnej, oryginalnej wersji paryskiej, która miała być
transmitowana przez telewizje wielu krajów z Okazji
2C0-lecia mediolańskiej opery, Do tej premiery „La
Scala’ przygotowuje się niezwykle starannie, angażując
najwybitniejszych śpiewaków naszych czasów. M. in.

Wystąpią w niej: Piero Capuccili (baryton) i Mikołaj
Giaurow (bas). Okazało się jednak, że obydwaj znako
mici śpiewacy mają kontrakt z towarzystwem Unitel z

Monachium, które przygotowuje filmową wersję „Don
Carlosa” pod batutą ,vOn

'

Karajana. Ponieważ plany
„La Scali” zagrażają interesom towarzystwa, wystąpiło
Ono z oficjalnym protestem, popartym przez wielkiego
dyrygenta. Zgodnie z kontraktem, Tir itel ma prawo wy
łączności na emitowanie tej opery na małym i. dużym
ekranie z udziałem obydwu solistów. Wszystko Więc
wskazuje ni to, że zapowiadana od dawna uroczystą pre
mierę „Don Carlosa”, transmitowaną bezpośrednio z La
Scali, będą mogli obejrzeć jedynie telewidzowie we Wło
szech.

Wojna gwiazd
Losy całej galaktyki przestały zależeć od praw natury,

Wszystko jest uzależnione Od naciśnięcia jednego guzi
ka, będącegó We władaniu okrutnych tyranów, pragną
cych podporządkować sobie Wszechświat. I wtedy w

przestrzeń kosmiczną wyrusza bohaterski pilot. Jego ra
kieta jest ze wszystkich strop bombardowana pociskami
laserowymi, lecz udaje mu się wysłać w kierunku wro
gów pocisk elektroniczny, który poraża Tyranię, Zło i
Śmierć. Wszechświat jest uratowany — oto w' wielkim

skrócie treść filmu George Lucasa „Wojna gwiazd".
Film, mimo niejasności, uproszczeń, niedomówień wy

wiera ogromne wrażenie Oglądając niesamowite ..przy
gody .kosmiczne”, widz,, staje się dzieckiem,, zasłuchanym
w bajkę. A-jednocześnie „Wojna gwiazd” budzi lęk przed
Wszechpotężną cywilizacją technokratyczną.

Basza (I. Ałfierowa) I Kalia (S. Pienkina) główne postacie , Dro
gi przez mękę” radzieckiego serialu wyświetlanego obecnie w TVP.

T
ę książkę czyta się 30
minut, ale prowokuje o-

na do dłuższej zadumy i

refleksji o nas samych,
będzie zapewne stano
wiła temat niejednej

rozmowy.
To, na co inni pótrzebtiję fcilkń-

dziesiflt stron maszynopisu Włady
sław Loranc potrafił zawrzeć to

kilku wierszach. By to osiągnąć
trzeba mieć dużo własnych, głębo
kich przemyśleń i dysponować Spo
rym. zasobem osobistych doświad
czeń. Autor, choć przecież do senio
rów w żadnym wypadku zaliczyć
go nie można, potwierdził, że jest
wnikliwym obserwatorem życia.
Ale tego określenia nie wolno poj
mować dosłownie. W . Loranc to ró
wnocześnie publicysta i partyjny
działacz, pracownik nauki a zara
zem znawca polskiej kultury —

nie tylko z racji zajmowanej funk
cji podsekretarza stanu. Tożsamy w

tym co piśze i w tym co robi. Nie
dawno Klub Twórców i Działaczy
Kultury „Kuźnica” przyznał mu

doroczną nagrodę za twórczą, zaan
gażowaną działalność pisarską. Ó~
becnie na rynku księgarskim uka
zała śię (Wydawnictwo Literackie,
nakład 7 tys., str. 72, cena. 10 zł),
kolejna książka — „TEMATY”, o

której autor, cytując swoją polemi
czną wypowiedź zamieszczoną kie
dyś w „Argumentach”, w słowie

wstępnym tak mówi:

„By nie rozwlekać, odwołam «ię
do przypomnienia jednej z opubli
kowanych już myśli wyjaśniającej
moje credo: „Są ludzie tak nie
ustannie dowcipni i błyskotliwi, że
nie wystarcza im czasu, aby pozo
stać rozumnymi”. Nie pociąga mnie

perspektywa olśniewania i nie
ustannego dowcipkowania. Nie ehcę
machać szablą, by Straszyć błys
kiem i świstem. Chodzi mi o co in
nego. Ja po prostu żyfę pod inną
strzechą. I pod tę właśnie strzechę
zapraszam”.

7. zaproszenia Skorzystaliśmy i

Czytelnikom polecamy zajrzeć.
Warto. ZB. R.

¥
Prawe jest wolą, ale podniesiona

do godności ustawy. Gdy traktuje
my Je tylko jakó utrwaloną Wolę,
otWierąWiT szanse sobiepaństwu.

¥
Mamy już tyle akademii, że na

brało blasku i powagi Zwykle sło
wo: Szkoła.

¥
Istnieje taki rodzaj miłości, W

której można nie obawiać się rywa
la. Jest nim miłość własna.

¥
Przestrzeganie zasad moralnych

nie Chroni od niepowodzeń, ale daje
szanse nowego udanego startu.

Krach kariery człowieka bez zasad

czyni go kupą mierzwy. Pracowite
ludzkie stopy zamienią ją rychło
na pył zapomnienia.

¥

¥
Jeśli kłamiesz z nawyku, to wte

dy gdy zrobisz wyjątek, nie Ocze
kuj, że ktoś Ci uwierzy.

¥
Każdy, kie oczekuje przyjaźni,

której m» tylko coś do Zawdzięcze
nia, a nic do wybaczenia, nie zna

ani ludzi, ani siebie.
¥

Niejednemu wydaje się, że wy
starczy narzekać na złodziei i paso
żytów, by być porządnym człowie
kiem.

¥
Niektórzy mówią: „Ludzie chcą

elileha, a nie czystych sumień”. Mo
że i tak, ale — Jeśli chleb ma naś
nie udławić — czyste sumienie jest
jednak niezbędne.

¥

W polityce łatwość działania naj
częściej oznacza tylko banalność ce
lu.

¥
W sztuce rządzenia ważniejszą od

znajomości techniki władzy jest
znajomość rządzonych.

„TEMATY"

LORANCA
Siła autorytetu nie potrzebuje od

krywców. Jeśli jest to jest.
¥

Magia wciąż pociąga Wielu ludzi,
bo obiecuje rozwiązanie najtrud
niejszych problemów bez wyrzą
dzenia bólu.

¥
Żclkrza mi się rzucić łtąmieniem.

Nie óćzekśję, iż oddadzą Chlebem.

Marżę jednak o tym, by rzucono

kamieniem równej wielkości i bym
widział rzucającego.

¥
Komplementów pod adresem pra

cującego człowieka słucha się t

przekonaniem tylko wtedy, gdy
•wypowiada je ten, który W pracy
pomagał, albo dóbrże wykonywał
własne obowiązki.

¥
Kazdrość to najczęściej sobie

świadczone odszkodowanie za bez
silność wobec cudzego sukcesu.

?.yje się wśród innych, ale umiera
samotnie.

¥
Niekoniecznie trzeba być silnym,

by kierować postępowaniem in
nych. Czasem wystarcza Własna sła
bość. Wiele kobiet 0 tym wie. Nie
jedno dziecko się tego domyśla.

¥
Najpierw’ żądamy, by inni postę

powali tak jak my, a później nudno
ńam z nimi.

¥
Jeśli statysta prtepclmie się »»

rampę sceny, nie ozńacża tó, że zo
stał aktorem.

¥
Tytuł jak dzwon — treść jak pęk

nięty garnek.
¥

Niech rozkwita' 190 kwiatów, Sie
dla mądrego ogrodnika; pewna ich

Pość powinna pozostać kwiatami

polnymi.
¥

Kobiety źle znoszą niepowodzenia
swych mężów, bo interesują się nie

sztuka, a krzątaniną wokół niej. In
teresują się nie polityką, a areną,
na której się rozgrywa.

¥
Wynalazków dokonują ej, którzy

buntują śię przeciw zastanym fak
tom, cierpią ż ich powodu lub przy
najmniej bywają z nich niezadowo
leni. Cl, którzy wszystkiemu pota
kują, zmieniają tylko siebie, ą nie
świat.

Zamiast podcinać gałąź, na której
się siedzi, czasami lepiej samemu

Zejść ż drzewa.
¥

Lepiej być kamieniem w funda
mencie domu niż meteorem na tle

rozgwieżdżonego nieba.
¥

Często mówimy: „tania demago
gia”. Tania to ona móże jest dla

tych, ed jej używają. Dla słuchają
cych bywa bardzo kosztowna.

¥
Chodzi * to, by młodzi nie tylko

naś słuchali, ale i usłyszeli.
¥

Pan W. — profesor pedagogiki —

lubi mówić: „Mam tó w małym
palcu”. Ale co oń ma w głowie?

¥.
Piękny sukces! Robi karierę, a

nie traci przyjaciół,
¥

Nic tak nie sprzyja odświeżeniu

pamięci kolegów jak nasz awans.

Mam w swej bibliotece domowej książ
ki, których nigdy się nie pozbędę. Są
„zaczytane”, ale je sklejam, oprawiam.
Pierwsze wydanie „Pożegnań” Dygata,
„Krawędzi” Rzóźacza, „Dziwnej zabawy”
Vaillanda. Należę do pokolenia, które W
okresie okupacji wypożyczało na jedną
noc „Kamienie na szaniec” Kamińskiego
i „Dywizjon 303” Fiedlera. A tamte książ
ki, podarte, są moją własnością; zapisa
łem się do Klubu Literackiego „Odrodze
nia”. Przysyłano mi je do domu — po
rządnie opakowane, podobnie zresztą jak
te ż Klubu Interesującej Książki „Prze
kroju”. Potem pojawiły się wydania bi
blioteczne poszczególnych gazet, głównie
partyjnych. Szło o rzecz Ważną — o foz-
czytanie społeczeństwa, o stworzenie na
wyków kulturalnych. I nic to, że druko
wano na gazetowym papierze ha przy
kład „Pana Tadeusza”; nakład arćypoe-
matu wynosił 200 tys. egzemplarzy!

Teraz raptem „wyskakują” jakieś takie
dziwne problemy: a że to książka się
przeżywa, biblioteki domowe nie bardzo
są potrzebne, może lepiej organizować
taśmoteki z nagranymi tekstami dzieł
literackich i że niby wszystkie nasze mie
szkania są za małe, by w nich montować
regały na książki... Zasmuciłem się osta
tecznie jedną z dyskusji telewizyjnych na

ten temat, który chyba dyskusji nie po
winien podlegać Cóż mi tam znaczą naj
większe zbiory ukochanej skądinąd „Ja
giellonki”, jeśli nie mogę zaraz, natych
miast sięgnąć do tekstu „Wesela”, „Legen
dy i prawdy Wesela’', „Beniowskiego”,
„Nędzy Galicji W cyfrach”, „Historii gos
podarczej Polski”. „Pamiątki i Celulozy”,
..Węgla”! Naturalnie odsłaniam tutaj
swoje gusta i sympatie do Wyspiańskiego,
Wyki,- Słowackiego, Szczepańskiego, Rut
kowskiego, Neverly’ego, Ścibóra-Rylskie-
go. Ciągle do nich wracam, uczę się, Cy-

Itiiję, śmieję się ich śmiechem, zawdzię
czam im tak wiele. I wiem, że każdy Czło
wiek może mieć i ma podobne przeżycia.

Psychologia odbioru dzieła myśli ludz-
. kiej wymaga skupienia, wyłączności i...

dyskretnego pośrednika. Dlatego nie rnó-
gę uznać za odbiór właściwy „Pana Ta
deusza”, jeśli go słucham z płyt lub z

taśmy. Tam pośrednictwo świetnych ar
tystów tworzy teatr, ekspresja interpre
tacji scenicznej przytłumia możliwość nie
tylko wysłuchania, ale również odczyta
nia rzeczy „swoim głosem”. Dlatego uwa
żam gromadzenie książek za pasję szla
chetną, która nie tylko biernie każę nam

odbierać dzieło pisarskie, ale również na
kazuje nam niejako prozę oraz wiersze
po swojemu interpretować.

Pomijam tak oczywistą sprawę, jak
technicznie łatwy sposób powracania do
tekstu wydrukowanego i uformowanśgó
w książkę. Pomijam dość niskie ceny wie
lu wydawnictw (chociaż . nip wszystkich!).
Naczelnym Celem tworzenia książnic do
mowych powinny być względy natury
ideowej, uczciwy stosunek dó pówieśćió-
pisarza, poety, dramaturga, eseisty, pu
blicysty. Każdy z nich chće, aby czytel
nik wracał do tekstu jeszcze raz lub czę-

ściej.
Przerażeniem mnie napawa myśl, że mo

glibyśmy opierać się Wyłącznie W odbio
rze dzieła literackiego na zapisie dźwię
kowym i filmowym. Prawdą jest, iż od
notowuje Się w USA -zjawisko wtórnego
analfabetyzmu w wąskim i szerokim tego
Słowa znaczeniu. Zastępowanie nauki pi
sania — ruchomymi obrazkami, zastępo
wanie lektury „Quó vadiś?” komiksami
telewizyjnymi, zastępowanie wreszcie
nauki liczenia — działań arytmetycznych
ód pierwszej klasy — obsługiwaniem
komputerków, prowadzi w jakimś sensie
do zwyrodnienia intelektu. Można się
przed tym obronić również przez zbiera
nie książek. Czytanie ich, powracanie doI nich. Takie jest moje przesłanie słów ni
niejszych na 22 lata przed końcem wieku
dwudziestego.

R
ok, który zegnamy w teatrze,
BYŁ TAKŻE — BIORAC POD UWAGĘ
„OKRĄGŁĄ” ROCZNICĘ (70 LAT)ŚMIERCI STANISŁAWA WYSPIAN-

KIEGO, W LISTOPADZIE — KOKIEM
TWÓRCY „WESELA”.

Zważywszy ponadto, że Wyspiański, choć jego
twórczość stała się własnością ogólnonarodową,
niemal całe swe życie spędził w Krakowie - a

miasto pod Wawelem odegrało ogromną rolę in-
Spiratorską w większości utworów dramaturga,
poety i malarza — powinien to być również jego
ról: krakowski.

Z tych względów, jak to u nas bywa, uchwały
o budowie pomnika doczekał się artysta dopiero
pod koniec r. 1977. zaś wielki reformator teatru

Ojczystego — prawem paradoksu — nie patronu
je żadnej ze scen krakowskich. M« swój teatr
Juliusz Słowacki, ma Helena Modrzejewska i
Tadeusz Boy-Żeleński, a Ludwik Solski (który
wygrał ongiś konkurencję ż Wyspiańskim o dy
rekcję miejskich teatrów — słus/nie czy nie)
udziela moralnego wsparcia PWST. Tylko autor

“Wyzwolenia i Akropolis właśnie w rodzinnym"
mieście sceny swego imienia nie posiada. Być
może, będzie miał kurtynę — diibl-waną z Sie
miradzkim — w Teatrze im. J. Słowackiego, któ
rym wstrząsnęła ńa początku naszej epoki pra
premiera Wesele...

NO,
DOBRZE (a raczej: niezbyt dobrże), śkoió

palńięć o Wizjońćrze „teatru ogromnego” do
tąd nie oblekła Się W spiż, marmur czy ka

mienną budowlę, należało oczekiwać co najmniej
festiwalu „Wyspiańszczyźnj” wewnątrz teatrów
krakowskich, czyli uwzględnienia jubileuszowej,
bądź co bądź okazji, w repertuarze minionego roku.
Rozumiem, że Wyspiańskiego gra się i tak bęz od
niesień rocżńieoWych. W ostatnim óktesie Stary Te-
»tr wystawił przecież kilka diamatów — poczyna
jąc od „Nocy listopadowej” (Wajda) poprzez „Wy
zwolenie” (Swinarski) i „Warszawiankę” (Toma
szewski), na „Weselu” (Grzegorzewski' skończyw
szy. To sporo, jeśli dodamy jeszcze próbę rekon
strukcji prapremierowego „Wesela” w Teatrze im.

Słowackiego (przed paru Joty — na stulecie urodzin

jego twórcy). Ostatecznie festiwale Wyspiańskiego
nawet w tak teatralnym grodzie, jak Kraków —

trudno zorganizować, aby zaspokoić smak artysty
czny publiczności i prawdziwie twórcze ambicje sa
mych scen. A mimo to, w. całym roku żądna pla
cówka teatralna — oprócz Starego Teatru — nie
znalazła miejsca na prezentację choćby rzadziej
grywanych, czy mniej popularnych w scenicznym
rejestrze, sztuk Wyspiańskiego. Dlaczego? Właśnie,

dlaczego np. nikt niepokusił sięo ętyteIńe, a

przy tym Współczesne (w środkach wyrazu) przed
stawienie kilku utworów od dawien dawna nie bra
nych na warsztat reżyserski w Krakowie? Bez ko
niecznego (jakoby) żonglowania tekstem autorskim
w taki sposób, że i poznać w tym Wyspiańskiego
nie można? Ale, cóż — śą te, jak widać, pytania
retoryczne. Bó, dla „szanujących się" ińscenizaio-
rów przeważnie Wyspiański widziany przez
Wyspiańskiego nie jest żadną atrakcją ani podnietą
artystycznó-ideową. Jeżeli już Sobie połamać zęby
na tym połączeniu geniusza teatru r bełkotliwym
niekiedy poetą i wizjonerem, tó niech to będzie
bardziej lub mniej karkołomni War;acja (ćzy wa-

JERZY BOBER

riacje) „na temat”, byle nie żmualna a dociekliwa

praca wczytywania się w- tekst już napisany. Celem

odczytania go językiem dostępnym dla dzisiejszej
publiczności. „Inscenizacja” powinna (?) szokować.

Reżyseria Zaś, interpretacja ról i żnaćżeń W tej,
pełnej pogmatwanych symboli — twórczości, Zawsze
okaże się pracą niewdzięczną i... wymagającą wię
cej inwencji od luźnego ujęcia częsteczek i prżedsta-
wi?ń kwestii na tle własnego pomysłu inśceni-
zatóra. A, żć niełatwo tu przeprowadzić dowód n*

to, co oryginalne i jednocześnie wierne autorowi,
toteż wygodniej nic trzymać się słowa i obrazu

pisarza. Wystarczy „na kanwie” starego dramatu

wpisać swój nowy utwór. Nó i mamy receptę n*
eksperyment. Albo — inaczej mówiąc — uwspół
cześnienie...

CÓŻ TO ZRESZTĄ ZNACZY „uwspółcześ
nienie” sztuki? .Jeśli mowa o ćzefćlńym, w

sensie twórczym, spojrzeniu aa Wyspiań
skiego (już klasyka!), to właściwie każde poko
lenie stykające się z teatrem Wyspiańskiego —

wńósiłó z sobą inny, a na pewno różniący się od
tzw. tradycji, odbiór jógo dramaturgii że sce-

ńy. Co ż jednej strony można wytłumaczyć co
raz większym zasobem wi6dźv o epoce, w jakiej
tworzył artysta, liczniejszą dokumentacją histo
ryczno-literacką oraz bogatszymi o ponad 70 lat

Informacjami o procesach rozwoju Społećżnego —-

zaś ż drugiej strony próbafńi prżerżucenia po
mostu między czystym tekstem lub jego
podtekstami a wrażliwością i wyobraźnią współ
czesnego twórcy przedstawienia, który identyfi
kuje się jakoś ze współczesną Widownią. Innymi
słowy, ten sam utwór, czytany w później
szych latach, może nabrać — i często nabiera —

.jeśli nie odmiennych ód dotychczasowych, to

przynajmniej dodatkowych znaczeń. Albo traci
jedne na rzecz drugich. Zwłaszcza w tak silnie
przesyconym symbolami dramatópisarśtwie Wy
spiańskiego. Idżie tu o wyciszenia, czy podkre
ślanie tego rodzaju zńś.czeń, jakich nie d o ś-

TEATR

wiadczał ńa sobieani widz teatralny, ani
czytelnik r ó w i e ś n y powstawaniu oraz po
czątkowym interpretacjom dzieła.

Nie teoretyzujttiy jednak. Oto przykład, chyba
dość typowy w obrębie drainaturgii Wyspiańskiego
— podjęcia oWoistego eksperymentu zmierzenia się
teatru dawnych czasów z teatrem dzisiejszym „We
soła”. Parę lat temu Teatr im. J. Słowackiego po
stanowił — akurat zresztą po budzącej najrozmait
sze opinie i kontrowersje inscenizacji Lidii Zam
ków, więc po n o w y m odczytaniu utworu jako
scenicznego reportażu beż zjaw i duchów — poka
zać coś śv rodzaju rekonstrukcji „Weseia”. Takiego,
jakie pojawiło się na tej scenie pó raz pierwszy. W
obecności samego autora. Przygotowano drobiazgo
wą dokumentację, reżyser pieczołowicie zadbał o

każdy szczegół widowiska, czyli o wszystko, co Za
chowało Się w kronikach, Zapiskach, wspomnieniach
i jeszcze żywej pamięci z tamtego wydarzenia.
Eksperyment się nie udał. Nie da się bowiem Zre
konstruować, Odtworzyć czegoś, co jest tylko próbą
wiernego naśladownictwa autentycznych ludzi oraz

minionego czasu. Można namalować kopię obrazów

najwspanialszych ińiśtrzów pędzla. Nie uzyska się
tego W żywym przedstawieniu, kształtowanym
zawsze razem przez teatr i jego odbiorców.

Aktorzy będą zmuszeni udawać swoich poprzedni

ków z prapremiery — wy powiadająć te same kwe
stie pó swojemu. Inną publiczność zasiądzie na wi
downi, inna atmosfera będzie towarzyszyła odbioro
wi sztuki. Niby takiej samej, « przecież nie tak

brzmiącej, jak ongiś.
UŻ TYLKO FAKT nieudałej (w takim wy
miarze) rekonstrukcji spektaklu daje pogląd,
że nawet najlepsze chęci i ambicje preżenta-

cji starej formy przedstawienia nife mają szans

powtórki TEGO, CO RYŁO. Jedyną szansą byłby
zapis filmowy,. gdyby — naturalnie — żostał
udźwiękowiony. Ale nie e to pfzećież (w teatrże)
chodzi.

Wiadomo jednak, że i ta pśeudorekónśtrukciś
była — przy wszelkich pozorach i „wierności”
tradycjom — jeszcze jednym, scenicznym chwy
tem reżyserskim. Chwytem współczesnym. Próbą
konfrontacji rzekomo skopiowanej prapremiery
— ż publicznością zn ająĆa Wesele z Wielu
rozmaitych (także współczesnych) ujęć teatral
nych.

Może ktoś powiedzieć, że chwyt chwytem —

a co to za przykład interpretacji dramatu (pó ty
lu latach), gdy reżyser w gruncie rźfećzy wraca

tło pierwotnego modelu widowiska" Oczywiście,
nie TO świadczy o potrzebie, czy tylko modzie
ńa zmiany inscenizacyjne.

NIE
MAM ZAMIARU przypominać tu wszyst

kich prób wśpółcieśnćgó odczytywania drama
tów Wyspiańskiego. Nawet tych krakowskich.

Gódri się nadmienić te, które — przynajmniej ż a-

fise* — wciąż jeszcze „udają”, że sezoi) został jed
nak, nasycony w rocznicę śmierci autora — jego
dziełami dramatycznymi, Pozośtaje przecież faktem,
że jedyną premierą Wyspiańskiego w tym roku było
„Wesele” inscenizowane przez J Grzegorzeuśtiego
w Starym Teatrze. Resztą jest powtarzaniem osiąg
nięć z poprzednich sezonów. To prawda, że utrzy
mują się w repertuarze scen im. II . Modrzejewskiej
dwie, całkowicie różne od dotychezasaWych, inter
pretacje teatralne najgłośniejszvch — Obok „Wese
la” — utworów Wyspiańskiego. Dwa wyd.irzenia,
niezależnie od stopnia ich dyskusyjność: To „Noe li
stopadowa” i „Wyzwolenie”. Od czasu do czasu po
jawia się tu także „Warszawianka” reżyserowana
przez Henryka Tomaszewskiego. Ale e tym spekta
klu pomyłek, skądinąd znakomitego majstra panto
mimy, lepiej nie wspominać. Wypomnieć, natomiast
trzeba „dopełnienie” Wyspiańskiego tym, ćźego niż

napisał — ąni w najgorszych przeczuciach (malar
skich) nie tnógłbr zaaprobować.

Andrzej Wajdą wystawił Noc listopadową 6-
perowo, co było świetnym (moim zdaniem) po
mysłem ironizowania „buffo” na tle pompatycz

nego świata mitologii greckiej tówarżbśząceffO
światu powstańców. Gorzej już powiodła się pró
ba przesunięcia akcentów na teatr Wielkiego
Księcia Konstantego — jako swoistego pólohofi-
la. Nawet, jeśli można (i należy) śię o te Sprawy
kłócić, to jednak teki układ problemów i znaczeń
dramatu — zmienił proporcje Nocy listopadowej.
Proporcje autorskie.

Konrad Swinarśki — w ostatnim (1 pełnym)
przed tragiczną śmiercią, krakowskim dziele re
żyserskim Wyzwolenia — pozostał wierny pisa
rzowi, choć właśnie pozmieniał (współcześ
nie Wyspiańskiemu!) TO, co pod MASKAMI,
no i pod symbolami zwykliśmy odkrywać. Zre
sztą spektakl Swinarskiego był repliką — tak,
jak i że Strony pisarza — na Dziady. Repliką
artyśtyczno-myślówa Oraz próbą przeciwstawie
nia mitu cierpienia — woli życia. Swinarski
wprowadził tego samego Konrada (Jerzego Tre
lę) jakby wprost z Dzitidów. Tyle, że tam insce-
nizatór wychodził poza tradycyjne struktury tea
tru i sceny, niemal nonad nie — gdy tu zrobił
próbę teatralną w Teatrze Muzy i Masek. W
Dziadach Konrad walczy z najeźdźcą j zdrajca
mi, żośtaje Zakuty w kajdśńy, w Wyzwoleniu.
ża.ś działa wśród swoich. Często zamaskowanych,
nie chcących walczyć lub chorujących na. nie
możność ćżynu. Tamci zaku.waja ńó w kajdany,
ći — Obwołują... wariatem Cokolwiek by mówili
O takim kształcie Wyżwolerua ućżem w piśmie 1
tradycjonaliści — inscenizacja Sbńnarskiegó po
częła śię współcześnie ż ducha utworu (utworów)'
Wyspiańskiego.

MNIEJ JASNA, choć momentami zaskakująco
urodziwa teatralnie, nabrzmiała od pomysłów,
ile skomplikowana nawet dla snatcców przed

miotu — okazała się formuła sceniczna „Wesela”,
zaproponowana przea Grzegorzewskiego. Pisałem »

tym nie tak dawno, więc nie będę się cytował. Ma
ta jedyne — powstałe w związku * rocznicą
śmierci Wyspiańskiego — widowisko, sporo walo
rów dla dzisiejszego Odbiorcy poprzez muzyczne
(Zygmunt Konieczny) odkrycia rozbitej śpiewności
ideowej „chaty rozśpiewanej”. Jest i nie jest b o m-

b» sceniczną. Ale przynajmniej ońo przywołuje
pamięć pisarza w jego mieście. Próbuje uawiąsaŁ
teatralny dialog pomiędzy sceną i widownią. Czy
udaje się tó. jak w cźasaeh prapremiery? Być mo
że podobnie, acz w innych wymiarach —■odbiór

dzisiejszego „Weselą” również nie zadowala w pełni
•ba Zainteresowanych stron. Mimo, że zniknęła w

ujęciu Grzegorzewskiego takie i oddzielająca omziS

scenę «d Widowni — teatralna rampa. Ale po»sxst»|l
jej wciąż niejasny symbol...
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SYTUACJĘ gospodarczo-społeczną Ar
gentyny od dłuższego czasu cechują
rosnące napięcia. Jakkolwiek czynniki
oficjalne (w tym np. minister gospo
darki Martinez de Hoz podczas nie*
dawnego sympozjum o współpracy

gospodarczej Ameryka Łacińska — Europa)
z optymizmem mówią o perspektywach roz
woju społeczno-gospodarczego Argentyny,
fakty przeczćt temu wyraźnie. Stale rosnące

ceny powodują nasilanie się niezadowolenia
społecznego, którego wyrazem są m. in.
strajki. Ostatnio np. strajkowali pracownicy
państwowych linii kolejowych „Ferroca.rriles
Argentinos” oraz pracownicy metra w Buenos
Aires. Do codziennych kilkugodzinnych straj
ków przystąpił personel towarzystwa lotni
czego „Aerolinas Argentinas”.

Strajkującym chodzi przede wszystkim o

podwyżkę płac nie nadążających za galopują
cym wzrostem cen. Choć niektóre z żądań
świata pracy są częściowo uwzględniane przez
pracodawców, jednak w niczym nie zmienia
to faktu, że w rezultacie w porównaniu z po
czątkiem bieżącego roku spadły więcej niż o

połowę. Nawet oficjalne statystyki nie są w

stanie ukryć, że koszty utrzymania w Ciągu
pierwszych 7 miesięcy 1977 roku wzrosły tu
o 64,1 proc. Na tym jednak nie koniec. Pod
koniec września nastąpiły dalsze niespodzie
wane podwyżki cen — m. in. paliw (o 20 pro

cent) oraz taryf w transporcie osobowym i

towarowym (średnio o 33 procent).

SYTUACJA
ta sprawia, że kurs gospodarz

czy ministra Martineza de Hoz — repre
zentującego w rządzie generała Videli in

teresy wielkiego przemysłu — poddawany,
jest coraz ostrzejszej krytyce. Program ten —

KAMIL DALECKI

podyktowany Argentynie częściowo przez
ośrodki zewnętrzne, np. przez Międzynarodo
wy Fundusz Walutowy i banki północnoame
rykańskie i zachodnioeuropejskie — zawierał,
jako jeden z podstawowych elementów, tak
zwane „zaciskanie pasa”, czyli po prostu za
mrożenie płac. Inną drogą, prowadzącą do
likwidacji chronicznego deficytu w budżecie,
ma być zwolnienie z pracy ponad półmiliono

wej armii urzędników i pracowników służb
publicznych.

Będący dziś u władzy w Argentynie rząd
wojskowy sądził, że zrealizowanie tych pla
nów ..oszczędnościowych” wymierzonych
swym ostrzem przeciwko ludziom pracy, nie

nastręczy większych kłopotów z chwilą pod

dania największej w kraju centrali związko
wej — CGT — pod kuratelę wojskową i
wprowadzenie zakazu strajków. Na tym zre
sztą nie kończą się kroki zmierzające do ogra
niczenia roli związków zawodowych. W przy
gotowaniu znajduje się projekt ustawy, prze
widującej że w przyszłości żaden uczestnik
strajku nie będzie mianowany czy wybierany
na jakiekolwiek stanowisko i nie będzie mógł

objąć żadnej funkcji nawet w łonie własnego
związku zawodowego. Powszechnie stosowa
nymi środkami, obliczonymi na złamanie o-

poru wobec prawicowego programu gospo
darczego, są masowe zwolnienia, aresztowa
nia, a nierzadko także uprowadzenia aktywi
stów związkowych.

ARGENTYNA

(JEDNAK mimo tych wszystkich wysiłków
S rządu wojskowego, który drakońskimi usta-
• wami próbuje przeforsować swój program
ekonomiczny — zrzucając jego ciężar na bar
ki mas pracujących i jednocześnie zamykając
usta ich przedstawicielom — związkom zawo
dowym — kontynuacja przyjętego kursu staje
się coraz trudniejsza. Wielu obserwatorów
sceny argentyńskiej uważa wręcz — wskazu

jąc na mnożenie się strajków, mimo ich zaka
zu i grożących represji, że losy gabinetu ge
nerała Videli zależą obecnie przede wszyst
kim od jego dalszych posunięć wobec argen
tyńskiej klasv robotniczej.

Być może, że z uświadomienia sobie tej
prawdy bierze się pewna wstrzemięźliwość, z

jaką czynniki rządzące zareagowały na. o-

statnią falę strajków. Nie tylko zresztą wśród
robotników, ale także w wielu środowiskach
mieszczańskich słyszy się obecnie głosy pro
testu przeciwko polityce „zaciskania pasa”.
Sprawiaja one, że opowiadający się za mniej
drastycznymi środkami oficerowie w rządzie
Videli (a jak się mówi - on sam również do
nich należy! wcięliby uniknąć dalszego zao
strzenia kursu w polityce wewnętrznej już
choćby dlatego, aby nie prowokować mas

pracujących do otwartego starcia. Sprawiają
też, że nie wszystkie żądania przedstawicieli
skrajnie prawicowego skrzydła wojskowych
— zwanych „pinochetowcami” — znajdują
posłuch w rządzie, sprawiają wreszcie, że

rząd generała Videli nadal zapowiada prze
prowadzenie „procesu narodowej reorganiza
cji”.

ZDANIEM wszystkich poważnych komen
tatorów, tego procesu odnowy nie dokona
się bez uwzględnienia ignorowanych do

tąd nazbyt często interesów argentyńskich
mas pracujących.

NRD: Kombinat „APOLDA” w okręgu turyńsklm jest producentem
znanych damskich wyrobów z dzianiny. CAF—ADN

Czechosłowackie samochody
Po drogach CSRS jeździ obecnie około półtora miliona pojazdów.

Jeden samochód przypada na 10 mieszkańców kraju. W ciągu roku
czechosłowacki przemysł samochodowy produkuje 181 tys. wozów oso
bowych, 40 tys. ciężarowych i ponad 2,5 tys. autobusów. Wśród samo
chodów importowanych największym popytem cieszą się radzieckie
Żiguli (Łada) oraz polskie Fiaty 125 p.

Czechosłowacki przemysł aktywnie uczestniczy w międzynarodowym
podziale pracy w ramach RWPG. Specjalizuje się w produkcji cięża
rówek o dużej ładowności i podwyższonej zdolności pokonywania
przeszkód terenowych. Producentem są zakłady „Tatra” w Koprzy
wnicy. Fabryka przygotowuje się do podjęcia produkcji wozów spe
cjalnych Tatra-agro, przystosowanych do prac w gospodarstwach rol
nych. Trafią one. również na rynki krajów socjalistycznych.

„TO WAŻNY KROK NAPRZÓD" - oświadczył w Kon
gresie USA senator Edward Kennedy, oceniając nową ini
cjatywę pokojową ZSRR, przychylnie przyjętą przez, rządy
i społeczeństwo USA, Anglii, RFN i innych pańsbv.

Rumuńska automatyka
Maszyny matematyczne do sterowania procesami technologicznymi

oraz urządzenia centralnej rejestracji danych znajdują coraz szersze

zastosowanie w rumuńskiej gospodarce. Pracują one w metalurgii,
energetyce, chemii, górnictwie, w przemyśle cementowym. Obecnie
ponad 89 proc, aparatury i urządzeń automatyki przemysłowej wy
twarzane jest w zakładach krajowych. Do roku 1989 produkcja środ
ków automatyzacji i techniki obliczeniowej zwiększy się trzykrotnie
w porównaniu z rokiem 1975. Realizowany obecnie szeroki program
rozwoju tej dziedziny zakłada produkcję wielu nowych urządzeń oraz

rozszerzenie kooperacji międzynarodowej. Przewiduje się także współ
pracę produkcyjną t polskim przemysłem.

Nowe bułgarskie statki
Bułgarskie stocznie podejmują produkcję nowoczesnych jednostek.

W stoczni w Burgas rozpoczęła się budowa pierwszych bułgarskich
statków kontenerowych przeznaczonych dla floty krajowej i dla arma
torów radzieckich. W Warnie powstaje seria 60 i 70 tys.-tonowych
jednostek o różnym przeznaczeniu oraz nowe typy 25-tonowych stat
ków’ przystosowanych do przewozu samochodów i traktorów’. Poważ
ne zadania produkcyjne stoją też przed stocznią w naddunajskim mie
ście Ruse, gdzie realizoxvane będzie zamówienie ZSRR na statki rzeez-

no-morskie.
Do roku 1980 produkcja stoczni bułgarskich zwiększy się dwukrotnie

W’ porównaniu z rokiem 1975.

Chodzi o to, . aby powstrzymać
wyścig zbrojeń jądrowych wszelkich
typów — atomowych, wodorowych,
czy neutronowych, aby zaniechać w

określonym czasie prób z bronią
jądrową i aby porozumieć się w

sprawie wykorzystania wybuchów
jądrowych w celach pokojowych-.
Propozycje te wysunięte zostały w

referacie Leonida Breżniewa, wy
głoszonym w Moskwie podczas u-

roczystości. poświęconych 63 roczni
cy Rewolucji Październikowej.

Za najważniejsze i najpilniejsze
zadanie uznał mówca zaprzestanie
wyścigu zbrojeń. Jest to nie tylko
rękojmia trwałego pokoju, ale także

droga wiodąca do rozwiązania pro
blemów o globalnym znaczeniu. Ta
kich, na przykład, jak zapewnienie
rosnącej liczbie ludności kuli ziem
skiej dostatecznej ilości pożywienia,
surowców i energii, czy zlikwidowa
nie zacofania wielu krajów Azji, A-

fryki i Ameryki Łacińskiej. Do

problemów tych należy także ochro
na człowieka i przyrody przed nie
bezpieczeństwami, jakie niesie z so
bą nie kontrolowany postęp techni
czny. Te poważne problemy — pod
kreślił L. Breżniew — będą z każ
dym dziesięcioleciem przybierały na

ostrości, jeśli nie rozwiąże się ich

racjonalnie na dredze planowej
współpracy międzynarodowej.

O wypowiedź w tym przedmiocie
zwracamy się do wybitnego radziec
kiego specjalisty, autora wielu prac
dotyczących prognozowania przysz
łości — IGORA BĘSTUŻEWA-ŁA-
DY. Przed rozmową — nieoczeki
wana przerwa. Uczony patrzy na

zegarek. Po chwili mówi:
— Minęło właśnie 10 sekund. W

tym, czasie gdzieś na świeci? umarł z

głodu człowiek... Co roku głód zbiera
żniwo w postaci milionów istnień ludz
kich, a w latach nieurodzaju — dzie
siątków milionów. Niektórzy wiążą tę
tragedię Trzeciego Świata z „eksplo
zją demograficzną”. Ale przecież re
zerwy rolnictwa są ogromne, wystar
czające do nakarmienia dziesiątków
miliardów ludzi. Oczywiście, pod wa
runkiem zainwestowania znacznych
środków. Skąd je brać? Otóż właśnie
— wyścig zbrojeń, narastając, pochła
nia już rocznie 350 miliardów dola
rów. W ciągu 10 lat — biliony! A

tymo-rrsem za 125 mld dolarów można
na pełne 10 lat zaopatrzyć zacofane

kraje w/'żywność, lekarstwa i inne
środki do życia.

— Potrzebne są jednak nie tylko
pieniądze, ale także praca, zwłaszcza

wykwalifikowana. Tymczasem mamy
na święcie 800 milionów analfabetów.
Co z nich za pracownicy?

— W imperium rosyjskim analfa
betów było' więcej niż obecnie w A

meryce Łacińskiej (około 40 proc.) lub
Azji (47 proc.), a prawie tyle, co teraz
w Afryce (74 proc.). Taką spuściznę
zastał Kraj Rad po rewolucji 1917 r.

Sytuację pogarszały jeszcze zniszczenia
i straty po dwóch wojnach: pierwszej
światowej, a następnie domowej — oraz

zewnętrzna blokada ekonomiczna. Mimo
to Kraj Radża życia jednego pokolenia

przezwyciężył zacofanie, zlikwidował
analfabetyzm, a ostatnio wprowadził
powszechne wykształcenie średnie.

— Kraje rozwijające się — konty
nuuje doktor Bestużew-Łada — Są, o-

becnie w lepszej sytuacji, zwłaszcza,
że mogą liczyć nie tylko na własne
siły, ale i na pomoc z zewnątrz. Trze
ba tylko, aby udzielona ona była, na

zasadach równouprawnienia i tozaje-
mnych korzyści, jak to zresztą czynią
kraje członkowskie RWPG.

— Jak wynika z danych Międzyna
rodowej Organizacji Pracy, w celu

pełnego zatrudnienia na świecie do
końca XX wieku należałoby stworzyć
minimum miliard miejsc pracy. W in
nym przypadku liczba „zbędnych” lu
dzi, która przekracza już 300 milio
nów, do roku 2000 potroi się.

— Według naszych ocen — uściśla

uczony — bezrobotnych jest nawet
500 milionów, ale czy ich liczba do ro
ku 2COO zwielokrotni się,, pozostaje
kwestią otwartą. Wiele zależy od te
go, jaką drogę rozwojową wybiorą,na
rody...

Ponownie powołam się na doświad
czenia socjalistyczne i przypomnę, że
Związek Radziecki całkowicie zlikwi
dował bezrobocie w ciągu 13 lat. (w
1S30 r.). Gospodarka narodowa ZSRR

rozwija sie nie tylko dynamicznie, ale
również. stabilnie i bezkryzysowo. Nie
może być w niej ludzi „zbędnych";

l jeszcze jedno. Nieprawdą jest; że
wyrzeczenie się wyścigu zbrojeń spo
wodowałoby pogorszenie sytuacji w

dziedzinie zatrudnienia. W USA •na
kłady inwestycyjne w wysokości 1 mi
liarda dolarów stwarzają w przemy
śle zbrojeniowym 35 tys‘. miejsc pra
cy', natomiast w pokojowych gałęziach
przemysłu — SO tysięcy.

— Wydawane w USA, a kolporto
wane również w ZSRR czasopismo
„Ameryka” zamieściło stwierdzenie,
jakoby idea powszechnego pokoju u-

traeila palmę pierwszeństwa od mo
mentu, gdy ludzie dowiedli, że mogą i
bez wojen „wywoływać globalne ka
tastrofy” — ekologiczne...

— Ochrona przyrody — odpowiada
uczony- — jest bardzo ważnym, proble
mem, ale zachowanie pokoju — dale
ko ważniejszym, przecież gdyby do
szło do wojny jądrowej, nie miałby
się kto zajmować problemami ekolo
gicznymi.

ROZMAWIAŁ: LEW BOBIIOW

JAPONIA: W każdą drugą niedzielę miesiąca mieszkańcy Zushl orga
nizują demonstrację domagającą się zlikwidowania magazynów z bro
nią należących do armii amerykańskiej CAF

0 „NA URLOP DO WIETNAMU” — głoszą coraz częściej plakaty
reklamowe nie tylko w Japonii i innych krajach Azji, skąd do Wiet
namu blisko, ale również w Stanach Zjednoczonych i Europie. Socja
listyczna Republika Wietnamu przeznacza ostatnio coraz więcej środ
ków na rozbudowę zaplecza turystycznego — hoteli, stacji benzyno
wych, zakładów gastronomicznych, wytwórni i punktów sprzedaży
pamiątek i in. W stolicy kraju, Hanoi, rozpoczęto budowę luksuso
wego hotelu klasy międzynarodowej, wiele z obiektów planowanych
powstaje w Ho Szi Minh (dawnym Sajgonie) i innych miastach wiet
namskich.

@ W ŚWIATOWYCH ZASOBACH RUD METALI i innych surow
ców mineralnych (zwłaszcza węgla, ropy, gazu ziemnego i fosfatów) —

kraje RWPG zajmują eksponowane miejsca. Na obszarze wspólnoty
socjalistycznej znajduje się m. in. ponad 14 proc, światowych, dotych
czas zbadanych, zasobów miedzi, 15 proe.— niklu, ponad 16 proc. —

cynku, ponad 17 proe. — ołowiu, 18 proc. — fosfatów, blisko 30 proc. —

manganu, 36 proc.— żelaza.
@ pCHRONNy jPAS LEŚNI o długości 1500 kilometrów i przecięt

nej szerokości 20 km założony zostanie w Algierii, stanowiąc zaporę
przeciw suchym, niosącym pustynny piasek wiatrom z Sahary. Zie
lona bariera, złożona głównie z pinii i cedrów, libańskich, umożliwi

wykorzystanie kilku tysięcy hektarów ziemi leżącej dotychczas odło
giem na cele uprawne, a wieleset tysięcy hektarów uchroni od erozji.

® WOKOŁ IRLANDII, a zwłaszcza na szelfie atlantyckim u za
chodnich wybrzeży tej wyspy, wyznaczono 40 punktów, w których
przeprowadzone zostaną w najbliższych latach roponośne wiercenia.

Dotychczas wykonano 21 odwiertów, 12 następnych rozpoczęto w la
tach 1976 i 1977. Natrafiono n3 liczne ślady podmorskiej ropy nafto
wej oraz gazu ziemnego.

0 WIELKIM SZOKIEM dla milionów amerykańskich rodzin było
zapoznanie się z wynikami najnowszych badań jednego z instytutów
naukowych na temat wyżywienia tutejszych dzieci. Jak się okazuje,
przeciętnie w skali całego kraju aż 60 procent kalorii dostarczanych
dzieciom zawartych jest w cukrze i tłuszczach. Ogłoszenie tych da
nych ma być alarmującym sygnałem, który skłoniłby zainteresowa
nych do radykalnej zmiany odżywiania się amerykańskiego społe
czeństwa.

® MIĘDZY JAPONIĄ I JUGOSŁAWIĄ zawarte zostało porozumie
nie na temat współpracy zakładów hutniczych obu krajów. Przewi
duje ono, iż w ciągu najbliższych 5 lat wzajemne obroty kooperacyj
ne w tej branży osiągną wartość pół miliarda dolarów.

JESZCZE
ileś lat temu na uli

cy odróżniały się często cd
innych kobiet, atrakcyjnym
ubiorem, rzucającym się w o-

czy ■sweterkiem,
głowy, czy nawet niesioną na

zakupy torbą. Wtedy dolatywały
ich 'wypowiadane zazdrośnie pół
głosem uwagi' na pewno mary-
narzowa, tej. się dopiero powo
dzi... Mąż przywozi z każdego rej
su ciuchy i wystraja ją. W tym
czasie w wybrzeżowych gazetach
znajdowały się w ogłoszeniach
tego rodzaju ąnonsy: Wynajmę
mieszkanie dla marynarza pły-
w. a j ą c e g o. Słowo’ „pływający”'
akcentowane było także w rubry
kach .matrymonialnych.

Teraz, kiedy upowszechniły się
wyjazdy turystyczne do wielu kra
jów, stroją się w zagraniczne ubio
ry nie tylko marynarkowe. Poza

tym zawód marynarza utracił już
także uprzywilejowane miejsce pod
‘względem zarobków i jego rangi
społecznej z uwagi choćby
że za granicą zarabia dziś
wielu Polaków, pracujących.
śle lądowych profesjach.

MarynarzoWe.. Są żonami
morza, pływającymi na statkach
polskiej floty handlowej i, na jed
nostkach rybackich — krótkiego i

dalekiego zasięgu. Co mówią więc
o sobie żony ludzi przebywających
ciągle poza domem i matki — bio-
rące całkowicie na siebie trud wy
chowania dzieci.

złe wyżywienie. Po każdym powro- jach Południowej Ameryki. Stało
cie z rejsu zaraz pyta: Co tam jest się to możliwe dopiero gdy pod-
do naprawienia w domu. Sariia tych, rosły dzieci. Poznałam pracę mę

ża jest pierwszym mechani
kiem. Jeśli poprzednio sądziłam,
że mąż jest w lepszej sytuacji
ode mnie, bo pływaj nie ma „na
głowie” spraw'domu i dzieci, to
od czasu tych podróży — zmieni
łam zdanie. Przekonałam się, że

gatkę — jeszcze nie chodzi do
szkoły.

Ogromnie wszystkie się cieszymy,
bo mąż znajduje się teraz w dro
dze z Algieru do kraju i na święta
będziemy razem. Córeczki strasznie
tęsknią za ojcem. Dotąd dopiero
dwa razy spędziliśmy wspólnie Wi
gilię i Sylwestra. Dlatego wyobra
ża sobie pan naszą radość... .Naj-

dę byliśmy razem. Uwierzy pan...-
Wszystkiego cztery lata... Ale ni
czego proszę pana nie. żałuję. Od

samego początku czuje się szczę-
nakryciem. śliwą żoną. Gorycz rozstań i po

żegnań, miesiące tęsknoty i sa
motności — nagradzają mi za
wsze wspaniałe chwile powitań.
Zawsze gdy mąż jest w ostatnim

porcie przed Gdynią, zawiadamia
mnie o tym przez radio, a potem
liczę dni do jego powrotu. Nigdy
nie wychodzę dc męża przed sta
tek ani nie odprowadzam go.
Choć zawsze wszystko przygotuję
na jego przyjęcie, on wcale nie
chce; czuć się.. gościem,. Pomaga
■mi podawać na stół, zmywać na-

czrnia, sprzątać. .

'

.

PANI.IRENA
M. z Oliwy. Jako

świeżo upieczona „mąrynarzo-
wa” wkrótce zorientowałam

się. że musze być w domu wszy
stkim: gospodynią, elektrotechni
kiem. hydraulikiem, malarzem.
Kupiłam sobie odpowiednie oo-

radniki fachowe, zaczęłam je stu
diować. Teraz jeśli wołam kogoś
do naprawy, to już w wrpadkach
poważniejszych awarii. Początko
wo gdy któreś z dzi.cci coś prze
winiło, czekałam na powrót mę
ża. abv przemówił do niego po
ojcowsku, skarcił go. Próby te

jednak zawiodły, bo mąż w ta
kich przypadkach nie wynada
najlepiej w roli pedagoga. Wiesz
— mówił — jestem w domu goś
ciem, skrzyczę dziecko, czy nawet

uczynię coś gorszego, on zrazi się
do mnie, straci zaufanie. Nie chcę
by doszło do tego, co u mojego
kolegi. Po paru dniach pobytu w

domu, dzieci pytają: Mamusiu

kiedy tatuś wypłynie w morze?...
Musiałam więc wziąć całkowicie

na siebie również sprawy wycho
wywania dzieci Dziś już są doro
słe,i szanują ojca, liczą się z jego
zdaniem, ale pó ostateczne jego po
twierdzenie przychodzą jednak za
wsze do mnie.

HELENA
J. z Gdyni. Mąż pły

wa jako starszy marynarz.
Jesteśmy 12 lat małżeń-

słowenf. Mamy dwie córki: Beat
kę—jestterazwszkole—iA-

rzeczy nie robię, czekam na męża.
Ale nie ze’ wszystkim można

czekać. Pamiętam, raz poważnie
zachorowała Beatka’. Była wtedy
maleńka, należało oddać ją do
szpitala, .Tak bardzo wtedy , po
trzebny był mąż... Decyzję mu-

na to,
także

w śei-

łudzi

W IEDY wychodziłam za mąż —

? mówi pani Alicją R. z Órło-
* Ba-tfa — nie zdawałam sobie
J sprawy z tego, co to znaczy być
r żoną marynarza. Jeteśmy już 27
£ lat małżeństwem, mąż jest radio-

oficerem na statkach Polskich
Linii Oceanicznych.

’ A tam, jak
f pan wie, najkrótsze rejsy na M
“ Śródziemne trwają sześć tygodni

Normalnie spotykam się z mężem
£ — jeśli w najkrótszych, to w 3-
r miesięcznych odstępach czasu, ale
ja zazwyczaj po 5 lub 6 miesiącach.
i0 Pamiętam, w pierwszy dzień po
r ślubie mąż wypłynął w rejs. Kie-
? dyś zaczęliśmy liczyć, ile napraw-

TADEUSZ STEC

.być żoną marynarza

smutniej, kiedy w Wigilię nie ma

go przy stole. Łamię się z córkami
opłatkiem, ale, resztkami woli pa
nuję nad sobą, żeby przy nich nie
rozpłakać się Mąż zawsze, gdy
wraca z rejsu nie ma ochoty nikogo
odwiedzać. Owszem cieszy się gdy
przyjdą do nas goście, ale ara

przez cały czas ebee być tylko z na
mi. Kuchnię, domowe jedzenie —

wychwala, choć na statku jest nie-

siałam
miałam
trącona
wiedziałam jednak o tym mężo
wi. Wiem, że i on oszczędza mi
także swoich kłopotów, które

spotykają go na morzu.

PANI
KRYSTYNA W. z

Dwa razy zabrał mnie
sobą statkiem, w rejs.

na Morzu Śródziemnym i

podsjmować
wypadek, ■zostałam

przez samochód. Nie po-

będą czekały na nich listy od ro
dzin. Wzruszało mnie, gdy w kabi
nach pieczołowicie przetrzymywali
zdjęcia swoićh żon i dzieci. Masko
wali swój niepokój, jeśli nie- otrzy
mywali spodziewanego listu. Dzi
wiło mnie nieraz, jeśli spotykałam
marynarzy, którzy pozbawieni byli
ciekawości świata i chęci zwiedza
nia. Mąż w swoich listach zawsze

opisywał, mi wrażenia ze swoich
wędrówek po różnych krajach
Przybywa mu lat, ale nadal wszy
stkiego jest ciekaw. Przyznają, że i

ja mam podobne zamiłowania. To
też większość pieniędzy w czasie
obydwóch rejsów wydaliśmy na

ńżycieczki. Czasem dzieci zarzucają
nam, że jesteśmy w życiu mało
praktyczni. Ale dostrzegam, że i o-

ne — wbrew temu co mówią —

przejęły po nas zasadę, że człowiek

jest najbogatszy wówczas, jeśli in
westuje w siebie, jeżli zdoła wchło
nąć jak najwięcej wiedzy. Syn na
leży do najlepszych studentów na

swoim roku, a córka
różnieniem maturę.

*

KOLE Rodzin
przy Polskich

ceanięznych w Gdyni, gdzie
napotkałem swo.ie rozmówczynie,
panuje duży ruch. Koło będące o-

gniwem Rady Zakładowej, zaj
muje się głównie organizowaniem
pomocy dla wdów i sierot po ma
rynarzach. Przychodzą tu także
ludzie z, różnymi kłopotami ro
dzinnymi. jak np żony pijaków.
W takich przypadkach interwe
niuje Rada Zakładowa, wniosku
jąc wobec dyrekcji PŁO — opóź
nienie takiemu 'marynarzowi za-

mustrowanja na statku. Często to

pdńiaga.
Przewodniczącą Koła jest pani

Waieria Stępniak, jej zastępczynią
— pani Zofia- Nowak, a współpraco-

Sopotu,
maź ze-

Byłam
w bra

wał w czasie wojny w- konwojach, era

jest1 jednym z byłych członków za-' sHa

tog' statku „Gotwald”. więziony . 14 kjs
miesięcy na Tajwanie, przez władne -

Czarig-Kai-Szeka. Zawsze lubiał
tylko długie rejsy.

Pani Kaufhold nie . ukrywa
podniecenia. Mąż wczoraj póź
nym wieczorem „dzwonił” z mo
rza po wyjściu statku' z Casa
blanki. Na święta i na Sylwestra „

będzie w domu. Do rana nie spa-
łam Nie wiem teraz co wpierw
robić, żeby przygotować dom na jr
przyjazd męża, Przez 25 lat mśł- Jc

żęństwa tylko cztery razy spę-
dzaliśm.y razem Sylwestra.

Pyta pan, czy w rodzinach, mar sa

rynarskfch częstsze: są r.ć-zwody W
niż w innych środowiskach? O

Uw’ażamy — argumentują .moje Ja"
rozmówczynie — że jest odwrotnie, jł
Znamy dość dobrze, choćby z racji J

pracy w Kole Rodzin Marynarzy
nasze środowisko, ale wiemy tylko
o nielicznych przypadkach rózwo-
dów. Wbrew pozorom,, rozłąka,
tęsknota — wiąże, cementuje a nie "

powoduje rozbicia marynarskich
małżeństw. Po części bierze się to

stąd — dodaje pół żartem pani-No
wak — że w naszych małżeństwach
nie może dojrzeć poważniejszy: kon
flikt bo nie ma nawet kiedy. Jeśli
nawet coś zaczyna wzbierać, mąż
wtedy akurat wyjeżdża w kolejny
rejs, a gdy wraca, jest znów wszy
stko dobrze W naszym małżeństwie
nade wszystko ważne jest wzajem
ne zaufanie, lojalność i świądoinpść,
że mimo nawet nękających mał
żeństwo burz i naporów — trzeba

wynieść z nich dom i całość rodzi
ny jako najwyższe dobro.

A JEDNAK niełatwo być żoną
marynarza. Znaczy to . mieć
zdwojone, a nawet potrojone

obowiązki, żyć normalnie między
ludźmi życiem współczesnej ko
biety, nie odgradzającej się cd

Koła, towarzyskich kontaktów, ą. rów-
bez wynagro- noezesńie być kobietą wypełnia-

dzenia. To co robią, czynią z chęci jącą swoje powinności względem
pomagania innym Same są żonami dorrtu i rodziny
marynarzy.. Mąż. pani Nowak pły-

zdała z wy

Marynarzy
Liniach O-

praca na statku — zwłaszcza w

maszynowni — to ciężka i odpo
wiedzialna służba. Maszynownia
pod pokładem jest sercem napę
dowym statku, gdy przestaje ono Wnicamj panie Mieczysława Szefer
pulsować, ustaje praca śruby na
pędowej, gaśnie światło, wszystko
zamiera.

Obserwowałam jak marynarze
pochłonięci są bardzo tym, czy w

kolejnym porcie na trasie podróży

i Maria Kauffiold. Wszystkie są
długoletnimi działaczkami
pracują społecznie

Sprostać temu
może mężny i dzielny' człowiek.

s
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GAZETA POŁUDNIOWA

przw natychmiast do pracy

♦

K-3944 :

♦

Kra-

«a-

K-8827

P*

i

KOMENDA
17-7 OHP

Materiałowej
t?l. Pawia 3

mechaników samochodowych
♦
♦

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

w KRAKOWIE-ŁĘGU, ul. SOtTYSOWSKA nr 1

Informacji udziela Dział Zaopa
trzenia i Gospodarki
OBR w Krakowie,
telefon 220-47 .

im. „Budowniczych Huty
im. Lenina” w Krakowie

I DOBRY ZAWÓD

SOBOTA SI GRUDNIA JW1 R„ NIEDZIELA 1 STYCZNIA 1978 R. — NR 297,

'I

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
„GROMADA” — Oddział Usług Różnych

i Poligraficznych „Unirersai”

4 CZĘŚCI ZAMIENNE (używane) do

samochodu „Wołga"
♦ SUSZARNIĘ KOMOROWĄ

SEL-15A

AGREGAT PRĄDOTY/ÓRCZY
X-324E1 DCB, moc 38 kVA

KURSY
przygotowawez*

NA WT2SZE

UCZELNIE

organizuje Zarząd
kowski Towarzystwa Wie
dzy Powszechne) w Krx-

kowie, ak Basztowa 13 —

IV piętro*
Lnforniftc^e 1 wpisy co

dziennie W gódz. 12—14

środy 1 piątki w godz.
15.30—17.30 . te wyjątkiem
sobót)/ K-862&

KURSY
języków, obcych:

+ ANGIELSKIEGO

< FRANCUSKIEGO

* NIEMIECKIEGO

dla początkujących i

awansowanych ■** organi*
zuje na terenie Nowej Hu
ty Zarząd Krakowski To-

warzvs^w» Wiedzy Pow-

♦zecji.oę), w K.rąkowie,
’

Zgłoszeniat<-.

Na Skarpie, Sokola Pod
stawowa Nr 80, w ponie-
działłkl t łrody* w gody.,
18—18. K-863^

w Rzeszowie

SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI!

Posezonowa sprzedaż moioiwmw i motocykli
na dogodnych warunkach ratalnych
prowadzi Przedsiębiorstwo Państwowe

POLMOZBYT
w swoich placówkach detalicznych na terenie pięciu
województw: krośnieńskiego, przemyskiego, rzeszow
skiego, tarnobrzeskiego i tarnowskiego. — Warunki

sprzedaży ratalnej:

MOTOROWERY:

VERCHOVINA — cena 6.200 zł — I wpłata 10 proc.
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
KOMAR MR 2350 - cena 6.600 zł — I wplata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
KOMAR MR 2351 — cena 6.900 zł — I wplata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
ROMET M-750 — cena 6.900 zł — 1 wplata 20 proc.
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
ROMET M-760 — cena 7.300 zł - I wplata 20 proc.
ceny, reszta-w 24 ratach miesięcznych

MOTOCYKLE:

WŚK 125 BĄK — cena 12.000 zł — I wplata 20 proc.

ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
WSK 175 DUDEK — cena 17.800 zł — I. wplata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych.
Zapraszając do placówek POLMOZBYTU życzymy przyjemnych zakupów i udanego

wyboru. PP POLMOZBYT w RZESZOWIE

K-8694

SILNIKI ELEKTRYCZNE (używane),

o różnej mocy

< CZĘŚCI DO SILNIKA S-324

♦ inne MATERIAŁY z gałęzi: 04, 07,

08,09,11i13

♦ OSPRZĘT WIERTNICZY

s p r x e d a przedsiębiorstwom
państwowym, spółdzielczym —

i osobom prywatnym
OŚRODEK BADAWCZO - ROZBO

JOWY GÓRNICTWA SUROWCÓW

CHEMICZNYCH w KRAKOWIE.

♦
♦
♦
♦
♦

mechanika silnikowca

mechaników .specjalistów do hydrauliki\
siłowej
mechanika do obsługi aparatury wtryskowej
maszynistów koparek
maszynistów ładowarek

operatora pompy „Stetter”

maszynistów żurawi wieżowych z I i II ki.

uprawnień
‘ '

maszynistów żurawi samojezdnych z I i II ki.

uprawnień' ■
kierowców z I lub II kategorią prawa jazdy
spawaczy gazowych i elektrycznych

zaprasza do nowo otwartego

STUDIA NAGRAŃ
w Krakowie przy ul, Grodzkiej 2 - (w podwórcu)

polecając:
♦ nagrania dźwiękowe na pocztów
kach, zdjęciach, taśmach magnetofono
wych. z wybranych bądź’ dostarczo
nych płyt

nagrania samych melodii oraz z ży-
czeniami okolicznościowymi.

Mftf.M, UPÓtyflhlKIEM tmienjynpwjŁsa. s*śwj.ąt,ecznym
dla bliskich w kraju i zo granicą, będą nagrane i prze
słane życzenia wraz z ulubiona melodią.
Oferując swoje usługi Zakłcd zaprasza codziennie

w godzinach od 10 do 18, w soboty od 12 do 18.

K-8718

UHLU*

11537616

C2ESCI /BniieuiM!
pełnowartościowe — oraz

ZESPOŁY UŻYWANE do sa
mochodów: — Zuk, Zis, Jelcz,
Skoda, Star — oraz CZĘSĆI
DO SPRZĘTU BUDOWLANE
GO — sprzeda w rąmach
upłynniania zbędnych zapasów,
przedsiębiorstwom uspołecznio
nym i nabywcom, indywidual
nym, Przedsiębiorstwo Trans-

portoworSprzętowe Budownic-

, twa Komunalnego — -

w Krakowie, ul. Głowackiego nr 56,
Informacji udzielą Dział Zaopatrze
nia — telefon 741-84.

KURSY
« KROJU ! SZYCIA,

> DZIEWtARSTWA tna-

•zyno.wejo
< SZYDEŁKOWANIA

oraz

+ MANICURE I PEDI
CURE -

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie; — Wpisy:’

Kraków, ul. DIETLA 3S,
telefon $SS“<3 — oraz

ni; floriańska so,

telefon 328-SÓ, 271-30.

x K-902SI

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE

I stopni. — ora»

KINOOPERATORÓW

WĄSKIEJ TAŚMY

(1S mmi ■

organizuje -Zakład DosRo-

. nalenia ^awedowęgo
■w-' Krakowie .

Krak6sĄv<'ni,-iO»IETLA'' ‘-S8,
'

,

telefon SSS-il — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20.

telefon HS-S0, ST1-S0

K-S08S

♦
♦
♦ spawacza z uprawnieniami do spawania

elektrycznego'
elektryków z aktualnymi grupami BHP

pracowników niekwalifikowanych do wyucze
nia zawodu operatora oraz na stanowiska: ro
botników torowych, placowych, dozorców,
sprzątających.
instruktora nauki zawodu o specjalności me
chanik ma,szyn budowlanych

♦ kierownika działu inwentaryzacji
♦ st. inspektora d. s. zaopatrzenia
♦ dyspozytora
+ śt. majstra warsztatów naprawczych.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Dziale Osobowym i Szkolenia w Krakowie-Łęgu,
ul. Soltysowska nr 1 - (dojazd autobusem nr 121)

K-9074

♦
♦

Dyrekcja Rozbudowy
Miasta Krakowa I
KRAKÓW-NOWA HUTA, os. TEATRALNE 8

‘

5;.
' '

~ i , .

zawiadamia, że zostały zmienione numery telefonów

Dyrektora Naczelnego z nr 438-45 na nr 838-05

|| Z-cy Dyr. d.s, Technicznych z nr 414-60 -

na nr 830-03

. 0 GL Insp. Nadzoru z nr 433-27 na nr 833-27.

K-8747

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice”

zatrudni natychmiast:
♦ INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników budów i mistrzów bu
dowlanych

♦ oraz SPECJALISTÓW d. s. kosztorysowania
i normowania pracy
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:

betoniarzy, blacharzy cieśli, dekarzy, stolarzy,
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred
niego i ciężkiego, kierowców z ł i II kategorią
prawa jazdy, mechaników, blacharzy i elektry
ków samochodowych, spawaczy elektryczno-
gazowych, monterów konstrukcyjnych i wodno
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma
szyn budówlanj^ch, elektryków z uprawnienia
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifiko
wanych — oraz

♦ ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
• wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie

® dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda
wane przez cały rok

@ odpowiednie warunki socjalno-bytowe
9 bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni

czych lub kwaterach prywatnych
C możliwość zdobycia zawodu i podniesienia

kwalifikacji.
>o podjęcia procy należy zglosić się:

9 z dowodem osobistym
• książeczką wojskową i ubezpieczeniową
• ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych informacji udziela:
— Dział Zatrudnienia i Płac - Centralny Punkt

Przyjęć PBP «Budostal-4» w Dąbrowie Górni
czej, ul. Tworzeń 101 - w godzinach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie Górni
czej, o następnie outobusem WPK nr 18, 27,
tramwajem nr 21 do przystanku obok Gł. Placu Budowy.

55 lub

podstawą sukcesu życiowego
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMYSŁU WĘ-

CO GLOWEGO - KATOWICE, ul. POWSTAŃCÓW 5

1 ' K0MENDA 13’55 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

FSZMP, KATOWICE, ul. WANDY WASILEWSKIE) 45

ogłaszają przyjęcia kandydatów - mężczyzn
— w wieku 18—22 lat — do Ochotniciego Hufca Pracy.
W czasie 2-letniego pobytu w hufcu idobędiiecie atrak
cyjny, poszukiwany i dobrze wynagradzany xawód,
uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawodowej i odbywa
jąc przy tym również szkolenie w systemie obrony cywilnej
(z przeniesieniem do rezerwy).

Ucząc się 1 pracując możecie zdobyć następujące rawody:
B MURARZA-TYNKARZA

S CIEŚLI BUDOWLANEGO

© BETONIARZA-ZBROJARZA

O STOLARZA BUDOWLANEGO

0 MONTERA INSTALACJI SANITARNYCH

© MONTERA ELEKTRYKA
• MONTAŻYSTY PREFABRYKATÓW

a ponadto w ramach prowadzonych kursów Operatora sprzętu budowlanego.
Junakom zapewnio się:

zakwaterowanie, wyżywienie, umundurowanie organizacyjne,
odzież roboczą, korzystanie z prowadzonych w hufcu akcji kultu
ralno-oświatowych i sportowo-turystycznych.

Zgłaszając się do hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:

tglo-
szko-

dowód osobisty, książeczkę wojskową lub zaświadczenie o

szeniu się do rejestracji wojskowej, świadectwo ukończenia

ły podstawowej; cztery fotografie.
Ponadto kandydaci, którzy już pracowali, winni przedłożyć świa

dectwo pracy, legitymację ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami.
Zgłoszenia przyjmują I szczegółowych informacji udziela:

Centralny Punkt Przyjęć PBPW — Chorzów-Batory, iii. Wie
niawskiego 13, pokój nr 11 - w godzinach 7—15

♦ oraz Komenda Hufca 13-55 OHP — Katowice, ul. Wandy
Wasilewskiej 45.

Uwaga: koszty podróży z miejsca zamieszkania zostaną zwrócone na

miejscu w Przedsiębiorstwie. — KORZYSTAJCIE- Z OKAZJI! — NIE
ZWLEKAJCIE — ZGŁASZAJCIE SIĘ NATYCHMIAST! — łlość miejsc
ograniczona. K-8I12

ogłasza dodatkowe PRZYJĘCIA
do 17-7 Ochotniczego Hufca Pracy

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Stalowe 1ó „A”.

Przychodząc do naszego hufca, możesz:

♦ dobrze zarobić

♦ zdobyć atrakcyjny zawód

♦ ukończyć szkołę podstawową
♦ uczęszczać do Zasadniczej Szkoły Zaw óę.-.j

dla Pracujących (2-letniej)
♦ uczęszczać do Średniego Studium Zawodowe

go
♦ uzyskać wszystkie świadczenia przysługują

ce uczestnikom Ochotniczych Hufców Pracy
oraz pracownikom Kombinatu Huta im. Leni
na.

Junacy zatrudnieni sq w Kombinacie Huty im. Lenina,
no stanowiskach:

♦ OPERATORÓW urządzeń hutniczych
♦ OPERATORÓW ruchu kolejowego
♦ ŚLUSARZY konstrukcyjnych
♦ SPAWACZY elektrycznych
♦ TOKARZY.

Warunkiem przyjęcia jest:
♦ ukończenie 18 roku życia
♦ posiadanie odpowiednich dokumentów

♦ dobry stan zdrowia.

Szczegółowe informacje można uzyskać na miejscu
w Komendzie 17-7 OHP.



WARSZAWIE)

HENRYK SUCHAR

SINGAPUR

NADZIEJAw Singapurze to swego rodzaju sksn-

na Ziemi
niebezpie-

takie obli-,
okęło roku

sama sobie

wrogiem.
jest

Nasza

równy próbie policzenia wszystkich
niebie” — uśmiechają się Singapur-

1 szkła, w których

zapobiegające niebezpieczeń
stwom, które zwykle re sobą
niósą. Nie zawsze jednak jest to

możliwe.

żyje

Rozmawiała:

MAŁGORZATA JAROCKA

GAZRTA POŁUDNIOWA gg

SKODAJANUSZ

HANDEREK

z Bratysławy

I

obliczyły, ż« pod koniec lat osiemdziesią-
Cz.echosłowacja, aby sprostać codstawo-
potrzebom, powinna produkować roczni*
310 tysięcy zamochoaćw. Tymczasem ira-

Bratysławskie Zakłady Samochodowe mają już swoją dyrekcję, własne
biuro projektowe, warsztaty konstrukcyjne, nie produkują jednak jeszcze sa
mochodów’. Przed trzema laty, 18 kilometrów od stolicy Słowacji, kosztem
5 miliardów’ koron, rozpoczęto budowę
ce budowlane — jak się przewiduje

CZECHOSŁOWACJA
ma bogate tradycja

przemysłu samochodowego. Pierwszy sa
mochód wyprodukowano tutaj w rota:

1885 i nrobił on prawdziwą furorę na auto
mobilowej wystawia w Wiedniu. Trasę i Pra
gi \ do stolicy Austro-Węgier pokonał z osza
łamiającą — jak na owe czasy — fcedtaią
szybkością 40 km/godz. Pierwszy wóz z fa
brycznym emblematem „skody” znalazł etę
na szosie, w roku 1887. Od togo czasu cze
chosłowacki samochód cieszy się nasłużoną
popularnością i mimo rosnącej z każdym ro
kiem produkcji, nie wszystkie zamówienia
handlu są realizowane.

Najpierw przystąpiły ix> pracy komputery.
Uwzględniając wszystkie prognozy, maszyny li
czące
tych
wym
około
dycyjne centrum czechosłowackiego przemysłu
samochodowego, zakłady w Mlada Boleslav, po
modernizacji będą w stanie produkować rocz
nie 200 tys. wo-zów (dzisiaj tylko 140 tysięcy)
i aby wypełnić powstały deficyt należy przystą
pić do budowy nowej fabryki. W ramach wyrów
nania przemysłowych dysproporcji między Cze
chami a Słowacją, nowe przedsiębiorstwo posta
nowiono zlokalizować właśnie w Bratysławie.

nowoczesnego przedsiębiorstwa, a pra-
—• (ostaną zakończone w roku 1980.

ula (dotyesą aresz-ią oene także i prasy cze
chosłowackiej) spowodowane zostały kłopo
tami na rynkach zachodnich ze sprzedażą
ostatniego modelu „skody”, który masowo

już pojawił się na polskich skosach.
. byjy obiecujące, „Skoda”

w Mlada Boleslav intere-

nabywców w krajach za-

Wóz jest udany, pali sto-

Rokowaniaprodukowana
sowała wielu

chodnieg Bur»py.
sunkowo niewiele, co w dobie kryzysu pali
wowego jest faktem nie bez znaczenia. Kon
kurencja natychmiast zorientowała się, że
czechosłowacki samochód stanowi zagrożenie
dla jej interesów i przystąpiła do kontr
ofensywy. Postanowiono zniechęcić do kupna
potencjalnych właścicieli skody. Za pretekst
posłużyło rozwiązanie konstrukcyjne pokry
wy bagażnika.

Bagażnik ten otwiera ®ię nie jak normalnie
pionowo <lo góry, lecz na bok. W kilku zachod
nich kolorowych magazynach pojawiły się więc
mrożące krew w żyłach opisy, ilustrowane su
gestywnymi rysunkami, skutków nietypowego
otwierania pokrywy bagażnika. Oto w czasie
jazdy pokrywa ta zrywa zamki zabespieczają-
ce, dokonuje obrotu wokół wlętsnej osi, uderza
w przednią szybkę, rozbija ją i ucina niczym
gilotyną, głowy siedzących na przednich sie
dzeniach...

Kiedy parę lat temu pytano
naukowców o to, jak będzie
wyglądał świat w roku 2000,
odpowiadali półżartem, że bę
dzie tak mało czystego powie
trza, iż sięgnie się po Jakiś
sztuczny sposób zaopatrywa
nia ludzi w zapas czystego tle
nu. Mówi się też o istnieniu
możliwości wyczerpania zapa
sów tlenu z atmosfery poprzez
spalanie paliw. Czy to ma o-

znaczać, iż życiu
grozi śmiertelne
czeństwo?

— Kiedyś robiłem
czenia. Według nich
2100 można spodziewać się prze
kroczenia ilości ciepła wytwarza
nego przy spalaniu paliw, które
może doprowadzić do bardzo po
ważnych skutków klimatycznych.

Z tego wynika, że nie możemy
w nieskończoność rozwijać prze
mysłu?

— Nie możemy się też mnożyć
w nieskończoność. Obawiam się,
że stanie się z nami to, co dzieje
się z 'każdą kolonią bakteryjną,
która nadmiernie rozmnaża się,
ulegając w końcu zatruciu pro
duktami własnego metabolizmu.
My, ludzie, mamy wprawdzie
świadomość i intelekt, który po
winien nas ocalić, ale dzieje ludz
kości, jej historia dowodzą, iż
niezbyt często posługujemy się
intelektem.

Czy nie sądzi Pan jednak, iż
te smutne perspektywy mogą
powstrzymać ludzkość przed
nierozsądnym działaniem?

— Pewnie tak,- choć nie jestem
zbyt wielkim optymistą w tej

sprawie. Historia dowodzi, ie lu
dzie poświęcają wszystko dla do
raźnych celów. Nie interesuje ich,
co będzie potem. Nie ma żadnego
dobrego rozwiązania, które ochro
niłoby , biosferę przed podwyż
szoną temperaturą.

Ludzie nauki zdają sobie spra
wę » tego, że wprowadzając no
we technologie, trzeba przewi
dzieć wszelkie konsekwencje ich
stosowania i stworzyć bariery

SOBOTA K GRrESCŁA WH Ł. N3B&SESŁA 1 STYCZNIA ttR B» — MB 2»T

Jeszcze nie tak dawna Londyn
miał złą sławę z powodu brudnej,
cuchnącej Tamizy. Teraz Tamiza
jest jedną z najczystszych rzek w

Europie. Łowi się w niej nawet

pstrągi. Kosztowało to masę pie
niędzy Wszystkie zakłady, które
wybudowano nad Tamizą, musia-

ły zaopatrzyć się w urządzenia
oczyszczające. Efekty są jednak
warte poniesionych kosztów. An
glicy przeżyli już fazę gwałtow-

(ROZMOWA Z DOC. DR. ZBIGNIEWEM JAWOROWSKIM
Z CENTRALNEGO LABORATORIUM OCHRONY RADIO

LOGICZNEJ W

— Owszem, nie zawsze można,
przewidzieć konsekwencje wpro
wadzenia jakiejś nowości. Zdaje-
my sobie sprawę z tego, iż w

większości przypadków urządze
nia zabezpieczające wymagają
dość znacznych nakładów kosz
tów. Nie każde państwo na to

stać. Sądzę, że Polska wchodzi o-

beertie w fazę wyżizej kultury
technicznej. A są w Europie opty
mistyczne przykłady, że można
ratować to, co było zniszczone.

nego, niszczącego rozwoju prze
mysłu dziesiątki lat przed nami.
Przypuszczam, że my również w

odpowiednim czasie osiągniemy
ten poziom i zaczniemy „uzdra
wiać" to, co trochę bezmyślnie
zniszczyliśmy.

Są więc dwa trendy w natu
rze: niszczenia i odnowy. Istnie
je między nimi sprzężenie zwro
tne, Który z nich, według Pana,
rozwija się szybciej?

— Nie wiem, który wygra wy
ścig w czasie. Nie znam możliwo
ści przyrody w jej tolerowaniu i
przyjmowaniu różnego rodzaju
skażeń. Być może przyroda „Wy
trzyma” do czasu, aż ludzkość

odkryją zupełnie nictzkodliwe

technologie.
■ Jaki* dostrzega Pan inne nie-

beaplecseńaiwa, caybające na

ln«skość w

■naae?
— Ludzkość

największym
planeta to świetnie zbalansowa-
ny, zrównoważony układ, w któ
rym my, ludzie, jesteśmy najnie
bezpieczniejszym czynnikiem.
Staliśmy się pasożytami planety.
Ziemia pokryta była lasami, pre
riami, polami. Gdyby ktoś obser
wował ją przez dostatecznie moc
ną lunetę na przykład z Marsa,
zauważyłby zmiany krajobrazu.
W ciągu ostatnich 200 lat znacz
nie zmniejszyła się ilość lasów,
zmienił się kolor gleby, ponieważ
przeniesiono uprawy na tereny
porośnięte dawniej trawą. Wy
mordowaliśmy setki gatunków
zwierząt po to, żeby żyć albo je
dynie dla przyjemności zabija
nia. Nie tylko dla nas, ludzi,
świat jest stworzony. Nie mamy
też żadnych na nim specjalnych
praw. Sami uzurpowaliśmy sobie
prawo do rządzenia. Staliśmy się
„panami stworzenia". Ten typ
myślenia antropocentrycznego do
minuje w dalszym ciągu w naszej
cywilizacji. Czas najwyższy, aby
zrozumieć, że nie człowiek i jego
dzieło stoi po jednej stronie, a

przyroda po drugiej, ale że czło
wiek na równi ze wszystkimi in
nymi żywymi istotami jest czę
ścią przyrody.

I

PRXW
kilkoma laty wiele mówiło się.

o wspólnej produkcji przez CSRS i NRD

nowego samochodu będącego mariażem
„wartburga” i „skody”. Toczyły się nawet

pertraktacje, uzgadniano szczegóły technicz
ne, jednak z umowy nic nas wyszło i przed
czechosłowackimi projektantami postawiono
zadanie opracowania własnego modelu no
woczesnego wozu. Gdy zatwierdzono najlep
szy projekt, pora przyszła na wykonanie pro
totypu. Ten jest już gotowy.

Dyrektor Bratysławskich Zakładów Samo
chodowych taż. Jan Hołub prezentuje naj
młodsze dziecko czechosłowackiego przemy
słu'motoryzacyjnego. Pierwsze co uderza, to

nietypowa dla „skody’” linia. Wóz do złudze
nia przypomina francuski „renault” 12. Po
raz pierwszy także „skoda” posiadać będzie
klasyczną lokalizację, silnika (z przodu a nie
z tyłu), tylni napęd, automatyczną skrzynię
biegów, moc 92 konie mechaniczne, pojem
ność 1508 cm5, co zapewni osiąganie maksy
malnej szybkości 180 km/godz.

„Skoda” z Bratysławy to samochód luksuso
wy. Przewiduje się jego trzy warianty; „lux”,
„de Iux” i ,super lux” Nietrudno także prze
widzieć, że cena — chociaż nie jest jeszcze usta
lona — także do typu „lux” należeć będzie. Po
trzeby amatorów czterech kółek nie posiadają
cych odpowiednio zasobnych portfeli zaspokajać
będą zakłady w Mlada Boleslay. Produkcja
czeskiego centrum motoryzacyjnego, to .Jkóda”

popularni,: tańszą' więc- i dostępna dla szersze
go kręgu odbiorców..............

Prosiłem dyrektora Hołuba o zgodę na zro
bienie zdjęcia prototypu nowej „skody”, aby
zaprezentować jej wiaua.lne walory czytelni
kom „Gazety”. Spotkałem się jednak z od
mową. Istnieje zakaz publikacji fotosów'pro- .

totypu, a wejście dziennikarzy do hali prób
wymaga odpowiedniej zgody, którą czasem

udziela się przedstawicielom prasy krajów
socjalistycznych. Zgodę taką uzyskałem, mo
del oglądać mogę, ale zdjęcia to zupełnie co

innego, taż. Hołub tłumaczy, że te obestrze-

Opis zrobił swoje. Chociaż taka makabryczna
rzeź dokonana przez bagażnik nie jest możliwa
ani teoretycznie, ar.i- tym bardziej praktycznie,
n.ie wszyscy jednak są specjalistami 1 wielu
skłonnych jest uwierzyć magazynowym opisom
Cóż, kilka litrów benzyny zaoszczędzonych na

ICO kilometrach <to rzecz nie do pogardzenia,
lecz czymże jest parę dolarów więcej w kiesze
ni wobec niebezpieczeństwa g-ożącego własnej
głowie? Spadły zamówienia na zakup „skody"
z Mis da Boleslay i teraz czechosłowaccy sąsie
dni są wielce ostrożni przy prezentacji prototy
pu wozu, który produkowany będzie w Braty
sławie. Świat walki konkurencyjnej jest bez
względny 1 obce są mu sentymenty, a nawet

zwykła przyzwoitość.

PÓKI więc co, czekać musimy ma urucho
mienie seryjnej produkcji nowej „sko
dy”, a na . dzisiaj naszym zwelcinnikom

motoryzacji niech wystarczy moje zapewnie
nie, że samochód z Bratysławy, który ruszy
na drogi po reku 1980 (pełną zdolność pro
dukcyjną tutejsze zakłady osiągną w roku.
1984) prezentuje się rzeczywiście okazale i za
dowolić może wybredne nawet gusty. Szefo
wie budującego się przedsiębiorstwa zapew
niają także, że i jakość wozu będzie dobra.
Już dzisiaj w specjalnie otwartej szkole za
wodowej uczy się ponad 1000 uczniów, któ
rzy za kilka lat stanowić będą trzon załogi
'samochodowych zakładów, planuje sięr.Tów-
nież zainteresowanie pracą w Bratysławie
najlepszych specjalistów z branży motoryza
cyjnej z całej Czechosłowacji. Z myślą o

nich i pozostałej części 12-tys.ięeanej rzeszy
robotników, techników i inżynierów, buduje
się nowoczesne osiedle mies.akaniowe z peł
nym wyposażeniem socjalnym.
wiem wiedzieć,
już wyczerpały
skompletowanie
sprawą prostą,
należy zachęcić
wyższymi płacami,
atrakcyjnymi warunkami socjalnymi.

Warto bo
że w Czechosłowacji dawno
się rezerwy siły roboczej i
tak licznej załogi ■,nie jest
B? liczyć na pracowników,
ich nie tylko odpowiednio

ale przede wszystkim

W Singapurze kotwiczą na redzie i cu
mują przy przystaniach niezliczone statki
różnych bander. Gdy patrzy się na ten
las masztów z latarni morskiej, widać są
siadujące ze sobą nowoczesne kolosy t po
zornie anachroniczne na ich tle „łajby”
z początków stulecia.

Zgodnie współżyją w tym „kosmopolitycznym”
towarzystwie, przywiedzione tu różnymi interesa
mi stare tankowce, rozmaitego tonażu frachtowce,
trawlery rybackie i zwykłe łodzie.

„Zliczyć wszystkie te okręty w naszym porcie,
to wyczyn
gwiazd na

c-zycy.
Nabrzeże

sen przypominający o minionej epoce kolonialnej.
Wznoszą się tu gmachy rządowe, są banki, przed
stawicielstwa firm rodzimych i zagranicznych. Z

tą staromodną architekturą kontrastują „drapiące
chmury” budowle i betonu
także znalazły swe siedziby przedsiębiorstwa han
dlowe.

Przeważająca część miasta — to labirynt wąskich,
krętych uliczek, ciasno zabudowanych sklepami, za
stawionych kramami i straganami, przy których
pełni temperamentu sprzedawcy oferują rozliczne

towary. Na domach natrętnie kolorowe tablice i

szyldy reklamujące produkty importowane. Przy
jezdnego ogarnia nieodparte wrażenie, że sklepika
rzy i drobnych wytwórców jest w Singapurze wię
cej niż kupujących.

Dzielnice *„skemerćjaliźowanóM' pt-rfthodzą na
stępnie w „przybytki” wyższych sfer. Na zboczach

malowniczych wzgórz stoją wspaniałe wille bogaczy.

Woda pitna z importu
Żadna jednoznaczna definicja nie ma w przypad

ku Singapuru najmniejszego sensu. Różnorodne 1

zmienne jest jego oblicze, rytm życia, pomieszany
skład etniczny miejscowej ludności.

Tę wyspę-państwo zamieszkuje ponad 2 miliony
ludzi. Z pokładu awionetki można z łatwością
dostrzec określające Singapur granice. Większość
terytorium zajmuje miasto właściwe, niejako repre-

teniaeyjne, resztę zaś — tereny podmiejskie, osady
rybaków, zbiorniki wodne ezy wreszcie brytyjska
baza wojskowa. W tym mini-państwie nie ma pra
wie wsi w naszym, polskim rozumieniu.

Gdy w sierpniu 1965 r. Singapur wystąpił » Fe
deracji Malezji i utworzył rządzący się własnymi
prawami organizm, sytuacja nie była najlepsza.
Został on w sposób drastyczny odcięty od surowców
I zasobów żywnościowych Malezji. Głowili się poli
tycy i ekonomiści...

Dzisiejszy Singapur utrzymuje się w głównej
mierze ze sprowadzanej zza mórz żywności, zaś

wwóz surowców umożliwia funkcjonowanie zakła
dów’ przemysłowych. Jedną z największych bolączek
pozostaje bezrobocie. Te grupy ludzi, które przed
tem migrowały ns Półwysep Malajski w poszuki
waniu pracy — na plantacje, do kopalń cynku, do

wyrębu lasów, tej szansy obecnie nie mają. Singa
pur nie rozporządza nawet własnymi źródłami wo
dy pitnej; poprzez system rurociągów dociera tu

cna z Djohor Baharu — jednego z położonych na

południu malezyjskich sułtanatów.

Przyspieszone tętno życia
Podstawą dochodu narodowego i niepodległego

bytu Singapuru jest reeksport takich pochodzących
a Malezji artykułów, jak: cynk, kauczuk, olej pal
mowy, drewno oraz pośrednictwo w tranzycie mor
skim. Egzystencja miai-państwa zależy rs.ęe całko
wicie od układu czynników zewnętrznych.

Nadal wiele pytań nurtuje polityków i ekonomi
stów. Jak ograniczyć zależność kraju od rynku
światowego? Co będzie z Singapurem, gdy Malezja
nie będzie już potrzebować jego usług i czy kiedyś
w przyszłości nie utraci on swej w agi jako jeden z

'

węzłowych portów międzynarodowych'.’
Odpowiedź na wszystkie te dręczące kwestie może

być jedna — uprzemysłowienie. Realizując te zało
żenia, na południowym Zachodzie wyspy wybudo-
wano duży jak na tutejsze warunki kompleks prze-

niysłossy. „W nim pokładamy swoje nadzieje” —

mówią Singapurczyey. Na rozległym obszarze wy
rosły: kombinat hutniczy przerabiający złom, prze
twórnia ropy naftowej. cementownia, fabryka
opon, kabli i szereg innych obiektów. Tętno gospo
darki wyspy uległo budzącemu optymizm przyspie
szeniu.

Ale ozy rytm ten utrzyma się?

Zguby

organizuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ttl. DIETLA SR,

telefon $39-41 — orax

ul. FLORIAŃSKA 80.

telefoo 218-90, 271-30

K-9024

Ministerstwo Górnictwa Zarxqd Szkolenia Zawodowego

ogłasza WPISY
do Zasadniczych Szkól Górniczych

Kopalń Węgła Kamiennego
na •emeettr wiosenny, rozpoczynający naukę od miesiąca lutego,
kształcących w zawodach: GÓRNIK TECHNICZNEJ EKSPLOA
TACJI ZŁÓ2. MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ GÓRNIC
TWA PODZIEMNEGO, MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ
PRZERÓBCZYCH, MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH
I AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ, MONTER TELETECHNICZ
NYCH URZĄDZEŃ W GÓRNICTWIE oraz ELEKTROMONTER
GÓRNICTWA PODZIEMNEGO.

Warunki przyjęcia:
1) nie przeiki-oczony 18 rok życia,
2) ukończenie szkoły podstawowej,
3) zaświadczenie lekarskie o stanie j^roorta.

Podanie o przyjęcie, podpisane przez kandydata oraz jego ro
dziców lub opiekuna, należy składać w dyrekcji zasadniczych
szkół górniczych, załączając:
— życiorys, dokument urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne,
— urnowe zawarta, z zakładem pracy zsi. pośrednictwem dyrekcji

szkół górniczych.

■Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsca w internatach
szkolnych. Absolwentom, zasadniczych szkół górniczych zapewnia
się w kopalniach odpowiednie stanowiska pracy, zgodne z uzy
skanymi kwalifikacjami. Absolwenci wyróżniający się . dobrymi
wynikami w nauce posiadają pierwszeństwo do dalszej nauki
w technikach górniczych.

Szczegółowych informacji dotyczących warusików przyjęcia
udzielają:

Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Jaworzno”,
32-500 Jaworzno, ul. Północna
Zespół Szkól Zawodowych Nr
41-200 Sosnowiec, ul. ZMP 9;
Zespół Szkół Zawodowych Nr
41- 506 Chorzów-Batory, ul. Sportowa 23;
Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Powstańców Śląskich”,
42- 634 Bytom-Radzionków, ul. Bytomska 2;
Zasadnicza Szkoła Górnicza
41-803 Zabrze-Biskupice, ul.
Zasadnicza Szkoła Górnicza
44-322 Wodzisław Śląski, ul. Karola Miarki 1;

7. Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Thorez”,
58-302 Wałbrzych, ul. Przywodna l;
Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalń Lab«Md«90 ZAjłębia
Węglowego.
221-110 Ostrów Lubelski, ul. Armii Czerwonej Ł

Sprzedai

SYRENA 105 — rok pred,
1975 — sprzedam. Zgłosze
nia : Tarnów, Parkowa
30.6. - T-31995

Lokale

1.

2.
9:
1,

3. 1.

POSZUKUJĘ mieszkania
na rok. Czynsz płatny z

góry. Zgłoszenia: Krysty- .

na Gawron, ZOZ Dębica,
Poradnia Reumatologicz
na. T-31994

Wojewódzka Spółdzielnia
Spożywców w Krakowie

kupi nowe lub używane:
•r

i.

5.

«.

8.

Nieruchomoicl

KWK „Pstrowski”,
Zamkową 2;
KWK „1 Maja",

KUPIĘ parcelę budowlana
w okolicy podgórskiej. —

Tel. 269-70, godz. 20—22,
lub oferty 3.5446 „Prasa"
Kraków, Wiślha 2.

DU2Y piętrowy dom i
ogrodem, garażem, war
sztatem rzemieślniczym i
parcelę budowlaną —

sprzedam. Kalwaria Ze
brzydowska, teŁ 330. po
godz. 15. g-35261

nożyce gilotynowe NG 13

frezarkę poziomą FP 800

strugarkę do metali PAB 40
Zgłoszenia uproszą się

® „SPOŁEM" WSS
SIŃSKSEGO nr 1/3 - 31-111 KRAKÓW -

lub telefon 273-60 — Dtial Zakupu Maszyn.
K-8739

kierować pod adresem:
- w KRAKOWIE, al. KRA-

Użytkownicy g» do ogrzewania
Mając na uwadze bezpieczeństwo odbiorców gazu, jak
również postanowienia ustawy z 1962 r. (art. 16. 1)
o gospodarce paliwowo-energetycznej (Dz. U. nr 32) —-

Górnośląskie Zakłady Gazowmictwa — Zakład Gazow
niczy, Kraków’, ul. Gazowa 16 —• zawiadamia wszyst
kich użytkowników gazu, eksploatujących, w ramach

posiadanych jzezwoleń,* urządzenia gazowe do celów

grzewczych, nie odpowiadające normom państwowym
i obowiązującym zarządzeniem, o obowiązku ich wy
miany w terminie do 30 września 1979 r., na dopusz
czone do obrotu krajowego urządzenia:

kocioł c. o. typ PG-12, produkcji FSM Biel
sko-Biała

-0> kocioł c. o. produkcji Bielskie Przedsiębior
stwo Instalacji Sanitarnych — Bielsko-Biała

kocioł c. o. „Juban-Gaz” produkcji J. Bartnik,
Mikołów

kocioł c. o. produkcji Rzemieślniczej Spół
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu — Gliwice, ul.

Bytomska 25

kocio? c. o., produkcji Wielobranżowej Spół
dzielni Rzemieślniczej ROW — Wodzisław Sl.,
ul. Wałowa 2

4

Spól-
Armii

kocioł c. o. produkcji Rzemieślniczej
dzielni „Przyszłość” — Cieszyn, ul.
Czerwonej
kocioł c. o. produkcji Rzemieślniczej Spół
dzielni Zaopatrzenia
w Olsztynie

i Zbytu „Usług a”

Rzemieślniczej Spól-kocioł c. o. produkcji
dzielni Budowlano-Metalowęj (K. Leksztoń) —

Kraków-Nowa Huta, os. Kolorowe 30 — oraz

♦ kotły c. o. importowane produkcji „Hydro-
therm”, sprzedawane przez „Pewex”.

Niezastosowanie się do wymagań ustawy spowoduje
w przypadku eksploatowania urządzeń nie odpowiada
jących Wymogom, wstrzymanie dostawą’ gazu i trak
towane będzie jako nielegalny pobór gazu.

Dokładnych informacji w przedmiotowej sprawie
można zasięgnąć w jednostkach terenowych Zakładu
Gazowniczego Kraków (Rozdzielnia Gazu).

Jednocześnie informuje się, że zamówienia na wy
mianę urządzeń gazowych należy kierować do specja
listycznych przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej
i koncesjonowanych zakładów rzemieślniczych.

Zakład Gazowniczy — Kraków ponawia apel do

wszystkich odbiorców gazu, by dostosowali instalacje
wewnętrzne i pomieszczenia do stanu odpowiadającego

l wymogom obowiązujących przepisów’. W szczególności
niezwłocznie należy zlikwidować wszelkie istniejące
wężowe podłączenia urządzeń gazowych i podłączyć te

urządzenia przewodami stalowymi.
Przypomina się ponadto, że w' świetle przepisów

prawa budowlanego, każde pomieszczenie, w którym
zainstalowane są jakiekolwiek urządzenia gazowe,
winno być wyposażone w sprawną wentylację wyr
prowadzoną ponad dach, a w przjrpadku pieców ką
pielowych i pieców grzewczych — w sprawmy kanał
spalinowy.

Odpowiedzialność za powyższe spoczywa przede
w’szystkim\na administracjach budynków (właścicie
lach), które z mocy obowiązujących przepisów ponoszą
konsekwencje natury cywilnej i karnej za zaniedbania
zaistniałe z ich winy w' zakresie poruszonych spraw.

K-9183

Nauka

KURSY
PEDAGOGICZNK

45* mlMrzóif sswodn

SREBRO Adam, Trzeme
szna 103. p-ta Tuchów —

zgubił przepustkę statą Nr

5289/6933, . wydaną przez
FSE ..Tamel” w -Tarno
wie, z ważnością do dnia
31 grudnia 19T7.

T-31921
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TEATRY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1): G.

Kapolska: Moralność pani Dulsklej
— 19.15, STARY (Jagiellońska 1);
Scena Forum: Pojedynki — 20,
Kameralny fBoh. Stalingradu
M): S. Mrożek: Emigranci — 20,
BAGATELA (Karmelicka 6): P. E.
Ylctor: Pepsie — 22, LUDOWY (os.
Teatralne 34): T. Wieżan: Nasze
kawalerskie — 10.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48): G. Fedyeau: Pchla w

uchu — 19.15. GROTESKA (Skarbo
wa 2): W. Jarema i J. Wolski: Hej
na smoka — 10.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Moralność pani
Dulskiej — 19.15, LUDOWY: H. Ja
nuszewska: Pyza na polskich dróż
kach — 16, GROTESKA; Hej na

smoka — 17, MINIATURA, STARY
KAMERALNY, BAGATELA i MU
ZYCZNY: nieczynne. KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Gdzie diabeł nie
może — 19.

SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48)'
Zdjęcia próbne (poi. 15

lat) »**/“> - 16 KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Skrzydełko czy
udko (fr. 15 lat) — 16.30. Impreza
sylwestrowa — 19. 22 . KUL
TURA (Rynek Gł. 27): Nieuchwytny
morderca (wł. 18 lat) */=«> —9. 10.45.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Mały książę (USA b.o.) »/°° — 14,45.
W mroku nocy (USA 18 lat) »*»/»»
— 17, 19.15. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5) : Oddział (USA
15 lat) — 1-5 .45, 18,
20.1'5. MASKOTKA (Dzierżyń
skiego 55): Z podniesionym
czołem (USA 15 lat) */o°o

_ 15,
17, Posłannictwo z innej planety
(RFN b.o.) **/oooo

_

13> 193O PA.
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b .o.) — 10. 11,’ 15. 18. 17.

Taka ładna dziewczyna (fr. 18 lat)
*/0° — 12. 18. 20. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Nie ma

sprawy (fr. 15 lat) */■»= — 16, 18.
SFINKS (os. Górali 5): Drapież
ca (fr. 15 lat) */°° — 16, 18. 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień ilu
zjonu — 10.15. 12 .30. 15.45. 18,
20.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
niecz. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Diabli mnie bio-

rą (fr. 15 lat) */°° — 16,
18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea
tralne 10): Sugarland Eks-

press (USA 15 lat) »»*/ooo
— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): In
tryga rodzinna (USA 15 lat) »»»;ooo
— 15.30 . 18. 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. na Skarpie 7): Patt
Garret i Billy Kid (USA 18 lat)
***/o°o

_ u, 17 I5, 19 30, TĘCZA
(Praska 27): Przygody Gerarda

(ang. 15 lat) **/°“ _■ 17, ig. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): Super-
ekspress w niebezpieczeństwie (jap.
b.o .) */o~ — 10, 12.15, Nieme kino

(USA 15 lat) **/«> — 15.30, 17.30,
Impreza sylwestrowa — 20, 23. U -

GOREK (os. Ugorek): Nie ma moc
nych (poi. b .o .) **/°oo

_ 15, Poli
cja dziękuje (wł. 18 lat) ***/ooo —

17, 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) **/mo
_

10. 12.15. 15.45. 18. 20:15.
WARSZAWA (Stradom 15): Mara
tończyk (USA 15 lat) ***/oooo — 10.

12.30, Zabity na śmierć (USA 15
lat) **/ooo

_ 15,45. 18, Impreza syl
westrowa — 21. WOLNOŚĆ (18 sty
cznia i): Każdy ma swoje piekło
(fr. 18 lat) **/oooo — 10. 12. Czy za
biła? (fr. 15 łat) */00° — 15.45. 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Tragedia Posejdona (USA 15 lat)
»ł/o»o , _ 15.45, 18, 20.15.
WISŁA (Gazowa 23): Joe Kldd

(USA 15 lat) łł/oooo — 11, 18. 20,
Samotnik (fr. 15 lat) »•/«» — 13; 16.

DOBCZYCE — Raba: Terror Me-

chagodziUi (jap. b.o .) _

sob.

20, niedz. 18, 20. GDÓW — Promyk:
Nocne widma (ang. 18 łat) */«<«> —

sob. 18, niedz. 15.30, 18, KRZESZO

PROGRAM I

11.30 Serenada z 12 piętra —

film fab. prod. rum. (kol.)
13.50 Program dnia
13.55 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.05 OBIEKTYW
14.25 Dziennik (kol.)
14.35 Dla dzieci: Kołacz

szczęścia (kol.)
15.45 Zabawa na 102 — film

fab. prod. ang.
17.00 Studio Gama
17.20 Opowieści nocy syl

westrowej — bajka hinduska
17.40 Wacuś — film arch.

prod. polskiej
18.45 Piosenki Studia Gama
18.50 Losowanie Toto-Lotka
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni

kiem kol.)
20.00 Przemówienie noworo

czne (kol.)
20.15 K. Zimerman gra

walce F. Chopina (kol.)
20.30 Studio Gama (cd)
20.45 Dulscy — film fab.

prod. polskiej (kol.)
22.10 Piosenka — gra w

„piękło i niebo”
22.15 Opowieści nocy sylwe

strowej
22.20 Naprawdę Raquel —

rec. Raąuel Welch
23.10 Opowieści, nocy syl

westrowej — bajka koreań
ska

23.35 Melodie przed północą
00.00 Życzenia noworoczne

00.10 Melodie po północy
00.40 Opowieści nocy sylwe

strowej
00.55 Rewia sylwestrowa
01.50 Rewia przebojów Stu

dia Gama
02.45 Brasiliana — progr.

rozr. prod. ang.

PROGRAM II

15.45 W co się bawić — film

prod. rum.
16.55 Fred Astair i Liza

Minnelli — progr. muz. (kol.)
17.15 Pechowy sylwester —

film fab. prod. wł.
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.00 Przemówienie nowo

roczne (kol.)
20.15 K. Zimerman gra wal

ce F. Chopina (kol.)
20.30 Królowa tańca — film

muz. prod. USA

WICE — Nowości: Gorące polowa
nie (Jap. 15 lat) */«» — 16, 18, 20, i
MYŚLENICE — Wisła: Tajemnica!
(fr. 15 lat) */°°!> — sob. 17.45, 20,
niedz. 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMI
CE — Bajka: Avanti (USA 15 lat)
»*ł/ooo

_

sob. 18, niedz. 15, 17, 19,
PROSZOWICE — Syrenka: Poca
łunki z -Hongkongu (fr. 12 lat) */w>°
— sob. 19, niedz. 17, 19, SKAWINA
— Junak: Spilerć prezydenta (poi.
18 lat) ****/°<*> — 16.30, 19, niedz.
niecz., SKAŁA — Grota: Werdykt
(fr. 18 lat) *»*/«» — 16. 18, SŁOM
NIKI — Czar: Konie Valdeza (wł,
15 lat) »/<=<> — sob. 16.30, 19. niedz.
15, 17, 19. WIELICZKA — Górnik:
Rewolwer Python 357 (fr. 15 lat)

_ 14.15, 16.45, 19.15.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Zestaw bajek
— 12.30, Sami swoi (poi. b.o.)
♦»yoooo _ 14, Na tropie Wilby’ego
(ang. 18 lat) **/“■> — 16, 18. KI
JÓW; Skrzydełko czy udko (fr. 15

lat) — 14 .30, 16.30, Impreza nowo
roczna — 19. KULTURA: Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
»**yooo _ 13.30, 15, 16.45, 20, Przy
goda noworoczna (poi. 15 lat) */»
— 18.30. MŁODA GWAĘDIA: W
mroku nocy (USA 18 lat) ***/oo —

17, 19.15. SZTUKA; Nakarmić kru
ki (hiszp. 15 lat) **/° — 15.30. 18,
20.30. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13

(popoł. seanse jak w sob.) . UCIE
CHA: Trędowata 1 Ordynat Micho-
rowskl (poi. 12 lat) — 16.30, 19.30.
UGOREK: Bajki — 11, 12, Piosenka
za koronę (CSRS b.o.) */°° — 15. 17.

TĘCZA: Bajki — 14 . Przygody Ge
rarda (ang. 15 lat) *»/°°° — 15, 17,
19. WANDA: Powrót różowej pan
tery (ang. 12 lat) **/»»'> — 15.45, 18.
20.15. WARSZAWA: Omen (ang. 18
lat) **/o«xx>

_ 15,4S, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ: Czy zabiła? (fr. 15 lat) ♦/“><>
— 15.45. 1®. 20.15. WISŁA: Bajki —

11, 12, Joe Kielc! (USA 15 lat) *»/°°°°
— 13, 16, 18. samotnik (fr. 15 lat)
**/“°

_

29. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
10, 11, 12, 13, 14. 15, 16, 17, Taka
ładna dziewczyna (fr. 13 lat) */»<> —

18, 20. PODWAWELSKIE; Bajki —

11, 12 (nopol. seanse jak w sob.).
Pozostałe kina — jak w sobotę.

WMMSyMWEjBSSSgrSSwBP
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE; sob. niedz. (10—15, IS
IS), Wystawa — „WAWEL ZA
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
13.30), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. III p. — Dy
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
piedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do 1765
r. sob. niedz. (10—16), N. GMACH
(al. 3 Maja 1): sob. niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pilarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Malarstwo K. GA-
WŁOWEJ: sob. niedz. (10—15), MU
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów: sob.

(9—14). niedz. (niecz.), FRANCISZ
KAŃSKA 4: Szopki krakowskie:
sob. (9—16). niedz. (niecz.), GALE
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): „Zawsze Wesele”
— ■w 70 rocznicę śmierci St. Wy
spiańskiego: sob. (9—14), niedz.

(niecz.), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 34): sob. (9—14). niedz. (niecz.),
MUZEJJM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): „Ikona w ikonostasie”:
sob. niedz. (10—14). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE: sob. (10—17),
niedz. (10—13), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje
ra 28): Folklor wsi podkrakow
skiej; sob. niedz. (11—14), MU
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16), MU-

22.20 Przesuń się kochanie —

film fab. prod. USA (kol.)
23.55 Gustaw wita Nowy

Rok —• film anim. prod. węg.
00.00 Toast noworoczny
00.10 Śpiewa i tańczy Syl-

vie Vartan — progr. muz.

prod. fr. (kol.)
00.30 Ostatni wagon — film

fab. prod. USA
02.00 Fred Astair i Liza

Minnelli (kol.)
02.05 OK patron — kom.

sens. prod. fr. (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Auto, skrzypce i pies

kleks — film fab. prod. ZSRR
(kol.)

10.40 Antena (kol.)
11.15 Tropami mitów — film

dok. (kol.)
11.45 Dziennik (kol.)
12.15 Koncert noworoczny z

Wiednia (kol.)
13.25 Gwiazdy z kręgu are

ny — wid. rozr. prod. fr. (kol.)
14.40 Losowanie Dużego Lot

ka
14.50 Elza z afrykańskiego

buszu — ode. 4 — film fab.

ang. (kol.)
15.40 Studio Sport (kol.)
16.40 Disneyland
17.25 Teatr komedii — Kró

liczek
19.00 Wieczo»ynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Czterdziestolatek —-

ode. 15 (kol.)
21.45 Turniej czterech sko

czni — .sprawozd. z Gar-
misch — Partenkirchen (kol.)

22.10 Markiza, kochanka,
Charmain — progr. rozr. (kol.)

PROGRAM II

10.00 Pierwszy Inieg — no
welą prod. radź, (kol.)

10.40 Melodie przedmieścia
— film fab. prod. USA (kol.)

14.00 Halo, taxi — film fab.

prod. NRD (kol.)
15.20 Źródło — film, nowela

gruzińska prod. radź, (kol.)
15.40 Honor dziecka — film

fab. prod. TP (kol.)
16.45 Słodka Charity — film

muz. prod. USA (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dzienni

kiem (kol.)
20.30 Czy pasujemy, do sie

l
GDZIE KIEDY ?

Sobota 31. XII. 1977 r., Niedziela 1.1.1978 r. Sylwestra, Mieczysława 1

ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 1): Fauna epoki lodowcowej:
sob, niedz. (9—13), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

sob. niedz. (8—18).
GALERIA KTF (Boh. Stalingra

du 13): Wystawa VENUS: sob.
niedz. (9—21). PAWILON WYSTA
WOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa architektury wnętrz —

„CZŁOWIEK I OTOCZENIE*’: sob.
niedz. (11—18), GALERIA ARKA
DY: Wystawa: „Obrazy i rysun
ki 1975—1077” J. L . Ząbkowskiego
sob. niedz. (11—18), PAŁAC SZTU
KI (pi. Szczepański 4): Salon ma
larstwa krakowskiego — ST. WY
SPIAŃSKIEMU w hołdzie: sob.
niedz. (ilO—17), SALON TPSP (No
wa Huta, al. Róż 3): sob. niedz.

(11—18), GALERIA ,,B” DESA

(Bracka 2): Wystawa rysunku A.
RZEPKI: sob. (11—ld), niedz.

(niecz.), GALERIA -DESA (Jana 2):
Malarstwo, rzeźba L. Sendzińskie-

go: sob. (11—19), niedz. (niecz.),
GALERIA DESA (Nowa Hu
ta, os. Kościuszkowskie 5): Prace
J. MAZIARSKIEJ: sob. (11—19).
niedz. (niecz.) . GALERIA ZP^P

(Floriańska 34): Wystawa obra
zów St. Batrucha „PEJZAŻ POL- .

SKI” sob. (10—17), niedz. (niecz.
GALERIA ZPAF (Anny 3); M. Wi
śniewski — POLACY W ANTAR
KTYCE: sob. (10—18). niedz. (10—
14), GALERIA ..PRYZMAT” (Łob
zowska 4): sob. (10—18). niedz.

(niecz.) . MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
WYSTAWA: Książki o kwiatach 1

ogrodach: sob. (10—15), niedz. (10—
13). GALERIA SZTUKI WSPÓŁ
CZESNEJ (Stolarska 8—10); Wysta
wa lalek 1 masek: sob. niedz. fil—

19). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: ęob. (10—21). niedz.

(11—15), GALERIA: A. Ziębiński —

malarstwo: sob. (12—18), niedz.

(11—15), KLUB MPiK (Nowa Huta,
pl. Centralny): Wystawa: „Polski
plakat teatralny”: sob. (10—20),
niedz. (16—20), DWOREK J. MA
TEJKI W KRZESŁAWICACH (Kru
czkowskiego 15): sob. niedz.
(niecz.), KDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): Malarstwo H. KOL-
KIEWICZ: sob. niedz. (8—21 III p.)
..Bajeczny świat ludu węglowego
Zagłębić”; (14.30—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja); sob
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So
bieskiego 3): Malarstwo A. KOTSI
SA; sob. niedz. (10—12), MDK:
. . Praca i piękno” — twórczość pla
styczna art. lud. reg. myślenickie
go.

ZOO (Lasek Wolski): (0-15).
Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport. -zręczn.
PASAŻ BIELAKA (9—22).

CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Pro-

kocim, (niedz.) Prądnicka 35, CHI
RURGICZNY: (sob.) Prądnicka 35,
(niedz.) Trynitarska 11, LARYN
GOLOGICZNY : (sob. niedz.) os. Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY; (sob.)
Prądnicka 37, (niedz.) os. Na Skarr
pie 65, OKULISTYCZNY: (sob.) cs.'

Na Skarpie 65 (niedz.) Witkowice.
MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (cała do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-36 (18—
22).

bie kochanie? — film fab. prod.
CSRS (kol.)

22.10 Nakia — ser. film prod.
USA (kol.)

PONIEDZIAŁEK? “

PROGRAM I

12.45 RTSŚ — Język polski,
sem. 3

13.25 RTSŚ — Fizyka sem. 3
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Śnieżne

szaleństwo — progr. rozr. prod.
TV CSRS (kol.)

15.30 NURT — nauki poli
tyczne

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.20 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
17.45 Alaska-76, Powrót,

cz. 1, film dok.
18.05 Stawka większa niż

życie ode. XVII
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr telewizji — M.

Hubay — Antypigmalion..^
21.35 Camerata
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Dialog — progr. o ba

daniach nad przeciwdziała
niem zawałom serca (kol.)

PROGRAM II

STUDIO — BIS:
16.30 Omówienie programu
16.35 Czy możemy żyć pod

wodą — film dok.
16.50 Spotkanie z A. Bardi-

nim
18.05 Przeboje Budapesztu
18.15 Czy mógłbym zostać

kosmonautą?
18.35 Goście Karela Gotta
18.45 Bolero — rep. prod.

USA
19.00 Dobranoc
19.10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Język niemiecki
21.00 Język angielski
21.30 24 godziny
21.40 Rebusy Studia — BIS

— quiz
21.50 Marek i Wacek

WTOREK

PROGRAM I
6.30 RTSS — Język polski,

sem. 3 (powt.)
7.00 RTSS — Fizyka, sem. 3

PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. i) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA Rej. nr ! (Gal

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) - (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym stomato
logicznym i zabiegowym (inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, Wypadki tel. 99, za
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11. Centrala abo
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29, K.
Huta 422-22, Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48. Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9. Wićllcz
ka 9. 233-54.

SOBOTA — NIEDZIELA

Pstrowskiego 94, N. Huta, Cen
trum A. bl. 3, Waryńskiego 24,
Długa 88, Nowa Huta, Rew. Paź-

dzlennikowej 6 niedz. (mecz.)
MYŚLENICE (Rynek 10) - teł.

202-77
SKAWINA — (Ogrody 101) — teł.

SOBOTA — NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) - tel. 271-30 , 228-90

(7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91. 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30 . tel. 295-
78. 225-66.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) - tel. 278-08 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16—22).

INFORMACJA TOKSYKOLO
GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA - MILI
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27 pok, 144 tel. 244-02

(11—18).
POMOC DROGOWA: teł. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT”, al. ■29. Listopada
90 telefon 160-44, czynne 8—22 .

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00. 23.00.

8.10 Estr. przyjaźni. 9.05 Dla ki.

BTOOD 31. XII. 1977 R. DO 6. i. 1978 R.

9.00 Program dla szkół —

matematyka dla kl. III (kol.)
10.00 Dla szkół: Język polski

dla kl. VI
12.00 Czterdziestolatek —

film ser. prod. TP (kol.)
12.55 Rodzina współczesna —

progr. dla szkół śred.
13.25 RTSS — Chemia sem.

11.15
14.00 TTR — Biologia sem. 1

1. 12
14.55 Program dnia

15.00 Melodie — estrada fol
kloru (kol.)

15.30 Telewizyjny klub se
niora

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio telewizji mło

dych — Zaproście nas...

17.10 Teleturniej
17.50 Interstudio (kol.)
18.20 Świat, który nie może

zaginąć — Lepszy sposób —

film prod. ang. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Droga przez mękę —

ode. X pt.: Północ — film fab.

prod. TV ZSRR (kol.)
21.55 Swńadkowie — progr.

publ. (kol.)
22.15 Teatr małym form —

J. London — Zdarzenie

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia

16.00 Nasi przyjaciele — ki
no telew. najmł;

16.30 Żołnierska wędrówka
— film fab. prod. bułg. (kol.)

17.50 Decyzje piętnastolat
ków

18.20 Dialogi z przeszłością
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)

III i IV wych. muz. 9 .30 Recital G.

Łobaszewskiej. 9.45 Lud. pastorał
ki. 40.08 Przeboje 77. 10.30 „Czarne
skrzydła” — fragm. pow,/ 10.40
Kwintet J. Muniaka. 11.00 Tu Ra
dio Kierowców. 11.15 Z lubelskiej

j fonoteki muz. 11 .30 Konc. chopi
nowski — z nagr. H . Czerny-Ste-
fańskiej. 11.55 Kom. o st. wód. 12.25

Meksykański zesp. folki, z Gua-

dalajary. 12 .45 Roln. kwadrans.
13.00 U przyjaciół. 13.05 Pols.

miniatury popularne. 13.15 Koncert

życzeń. 13.35 Poezja 1 muzyka. 14 .00
Studio Gama. 14 .20 Studio Relaks.
14.25 Ze świata nauki I techniki.
14.30 Studio Gama d.c . 15.05 List
z Polski. 15.10 Studio Gama d c.

16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radioku-
rier. 19.15 Konc. polski. 19.55 Fr.

Chopin — Polonez A-dur. 20.00
Przemówienie noworoczne. 20.10
Pols. muz. popularna. 20.30 Sylwe
ster domowy. 23.53 Toast noworo
czny. 0.07 Podwieczorek przy mi
krofonie. 1.37—6.00 Sylwestrowe
Studio Gama.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

8.00 Tu Jedynka. 9.30 Teatr PR:

„Komedia Sylwestrowa”. 10.40

Sprawy codzienne. 11.00 St. Skro-
waczewski — dyryguje utw. Rave-
la. 1L35 Public, międzynarod. 11.45
Od Tatr do Bałtyku. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 J. G . Albrechstber-

ger — Konc. C-dur na harfę i ork.
12.25 Czy znasz tę książkę — za
gadka literacka. 12.45 Młody jazz
polski. 13.00 Dla kl. III i IV jęz.
polski. 13.20 Tańce orawskie. 13.35

Mag. wędkarski. 13.50 Chór PR i
TV. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocze
śniej. 14 .30 Studio Słonecznik —

dzień spełnionych życzeń. 14 .50

„Czata” — mag. wojskowy Studia
Ml. 15.05 Muz. Vivaldiego. 15.30
Studio PLUS. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 17 .45 Gra Wiedeński Zespół
Mozartowski. 18.00 „Spotkanie”.
18.10 Tańce z oper polskich. 18.30

Matysiakowie. 19.15 Konc. wiecz.
muz. polskiej. 19.55 F. Chopin —

Polonez A-dur. 20.00 Przemówienie
noworoczne. 20.10 Polska muz. po
pularna. 20.30' Rad. bal 40-Iatków.
23.53 Toast noworoczny. 0.07—5 .30
Rad. bal 40-Iatków

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz

5, « — STAN POGODY I WIAD.

7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 — Ekspr.
przez świat. 9.00 „Wielbiciel” —

pow. 9.10 Przeb. spółki: Lennon —

MeCa-rtney. 9.30, 16.45 — Nasz rok
77. 9 .45 Interradio. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Melodia. 11.00 Życie ro
dzinne. 11.30 Jazz do zabawy, 12.05
Połudn. wyd. mag. Z kraju i ze

świata (z Pr. I). 12.25 Za kierow
nicą. 13.00 Powtórka z rozr. 13.50
„Aksamitne pazurki” — pow. 14.00
Mistrzowie batuty — Eugene Or-

mandy. 15.05 Program dnia. 15.10
Szkoła tańca. 15.30 „Raturo” —

Rad. Turniej Rozrywki. 16.30 Śpie
wa M. Rodowicz. 17.05 Muz. pocz
ta UKF. 17 .40 Teatrzyk Zielone
Oko — „Kolekcja Ackerrńanów”.
18.1Ó" Szkoła tańca' 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Tańce szla
chetne i śerftymćiitalne; 19.15 Ksią
żka tyg. — J. Gebether: „Młodość
wydawcy”. 19.35 Opera tyg. — W.
A. Mozart: „Czarodziejski flet”.
19.50 „Romanza na fortepian” —

gra A. Makowicz. 19.55 F. Chopin
— Polonez A-dur (z Pr. I). 20.00
Przemówienie noworoczne (z Pr. I).
20.10 Polska muz. popularna (z Pr.

I). 20.30 Relaks przed balem. 21.30
Studio 202. 22 .30 Blok sylwestrowy

19.10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język angielski — kurs

podst., 1. 13
21.00 Język niemiecki — kurs

podst., 1. 12 (powt.)
21.30OdMdoM—cz.3

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wtorek melomana

PROGRAM I

6.30 RTSS — Chemia sem. 1
1. 15

7.00 TTR — Biologia sem. 1,
I. 12

8.10 Dla szkół: Historia dla
kl. VII

9.00 Dla. szkół; Chemia dla
kl. VII

10.00 Dla szkół: Fizyka dla
kl. VII

11.35 Droga przez mękę —

ode. X (kol.)
12.55 Dla szkół — wych. pla

styczne kl. VII—VIII (kol.)
13.25 RTSS — Matematyka,

sem. 3 (powt.)
13.55 RTSS — Biologia sem.

3,1.37
14.25 W drodze do nowego
14.55 Program dnia

15.00 Melodie — animacja
muzyczno-filmowa (kol.)

15.30 — NURT — działalność

plastyczna (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Entliczek — słowniczek

(kol.)
17.00 Wyzwolenie Warszawy
17.30 Losowanie Małego Lot

ka
17.40 Kółko i krzyżyk — te

leturniej
17.55 Straszna teściowa —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

„Przetańczyć całą noc”. 3.M Syl
westrowe Studio „Gama” (z Pr. I).

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40

6.00 25 lek. jęz. niem. 6 .15 Ziemia

jakiej nie znamy. 6 .30 Gra Ork.
PR p/d S. Rachonia. 6 .45 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6.58
Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Poranek
z jazzem (Kr). 7.29 „Ach co to był
za bal” (Kr). 7.3D Pogoda (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 10.00 Aud. dla kl.
V—VI wych. muz. 10.30 Konc. dnia.
11.00 Aud. dla szk. śr. — wych. o-

bywatelskie. 11 .30 Najwybitniejsze
nagr. operowe roku 1977. 12 .05 Tr.
Pr. II . 12 .25 Giełda płyt. 13.00 Aud.
dla kl. VIII jęz, polski. 13.30 Z rad.
fonoteki muz. (STEREO — KR).
13.50 Aud. dla szk. śr. — wych. o-

bywatelskie. 14.10 S. Głazunow:

„Zima” — z baletu „Pory roku”.
14.20 Omów. pr. lit. 14.25 Teatr PR:

„Klub stu diabłów”. 15.18 J. de
Gaetani śpiewa pieśni Charlesa
Ivesa. 16.05 Nowe nagr. rad. 16.30

Rozmowy 1 refleksje pedagogiczne.
16.50 Spotkanie przed Sylwestrem
(Kr). 18.25 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 18.45 Napoje różnych
narodów — szampan. 19.00 Ulubio
ne walce wiedeńskie (STEREO —

KR). 19.50 F, Chopin — polonez A-
dur. 20.00 Przemówienie noworocz
ne. 20.10 Pols. muz. popul. 20.30

Sylwester w Stereo (STEREO —

KR). 23.57 Toast noworoczny. 0.Ó7
Muz. rozrywkowa.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.0'0, 23.00.

8.15 Moja audycja muz. 9 .05 Od
tramelki do sztajerlca. 9.15 Rad.

Mag. Wojskowy. 10.05 Studio Ga
ma. 11 .00 Rad. Teatr dla Dzieci

Młodszych: „Przedziwna opowieść
o Stasyjce i Placydzie". 11.25 Muz.

pozdrowienia od przyjaciół. 12.05

Powtórz, przemówienia noworocz
nego. w .15 F. Chopin — Polonez
A-dur. 12.20 W samo południe.
13.00 Nuty góralskie W. Obroch-

ty. 13.10 Różne barwy lekkiej mu
zy. 14 .15 Pios. dla słuchaczy w

mundurach. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Teatr PP.
— Wybieramy Premierę Roku 1977
— „Prawdziwej choinki stylon-
nylon nie zastąpi”. 17.15 Studio

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport
18.05 Zegar słyszę — wybija. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysku
sja na tematy międzynarod. 20.20
Gra Zesp. Herbie Hancocka. 20.30

„Kabaret na wyrywki”. 22.00
Konc. na instr. 22 .30 Rewia pios.
23.05 Wiad. sport. 23.10 Muz. telegr.
ze świata. 23.45 Jazz na skrzypce.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.J0.

12.05 Powtórz, przem noworocz
nego. 12 .15 F. Chopin — Polonez
A-dur. 12 .20 Poranek muz. z L.
Bernsteinem. 13.20 Plotki, litera
tura i prawda. 13.50 Najciekaw
sze wyd. muz. roku 1977 na an
tenie PR. 14 .35 Pieśni i tańce kar
nawałowe. 15.00 Rad. Teatr dla
Dzieci i Młodzieży — „Zostań z

nami". 16.00 W . M.ałcużyński na

Wawelu. 17 .00 Teatr Polsk. Radia:

„Iwona, księżniczka Burgunda".
18.20 J. B. Lulley: Ballet de xer-

xes. 18.35 Publ. międzynarod. '18.45
Muz. rok 1977 na antenie PR. 19.45

Dźwiękowe wtajemniczenia — Or
ły. 20.05 Muz. rok 77 — na ante
nie PR. 21.00 Wojsko, strategia, o-

bronność. 21 .15 Uwertura Rossi
niego. 21 .50 J. Rameau — I konc.
na flet, wiolonczelę i klawesyn.
22.00 „Nowy Gościniec Warszaw
ski”. 22.40 Muz. rok 77 — na an
tenie PR. 23.35 Rol< muz. 1977 na

antenie PR.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Biohazard — film fab.

prod. polskiej (kol.)
21.45 Studio Sport
22.15 Tyle rzeczy: naraz —

film, portret E. Lipińskiego
(kol.)

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Klub fantastyki

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Do przerwy 0:1 — ode.

1 pt. Piłka film fab. prod.
polskiej (kol.)

16.00 Daniel Druskat — ode.
1 film fab. prod. TV NRD

(kol.)
17.30 TWP — moda, styl, ele

gancja (kol.)
18.00 Nad Wisłą i nad Du

najem — progr. publ.-rozr.
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język rosyjski — kurs

podst., 1. 14 (kol.)
21.00 Język angielski — kurs

podst., 1. 13
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 To się zdarzyło w Mon

te Carlo — film fab. prod.
USA-wł. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTSŚ — Matematyka,
sem. 3

7.00 RTSŚ — Biologia, sem.

3,1.37
9.00 Przysposobienie o-

bronne kl. VIII i I lic.

10.00 Historia , kl. VI
11.05 Język polski dla kl.

VII
11.45 Biohazard — film fab.

prod. TP <powt.) (kol.)
12.55 Język polski, kl. II—

IV lic.
1 13.30 RTSS — Matematyka,
sem. 1, 1. 15

14.05 RTSS — Jizyka, sem.

1,I.8
14.55 Program dnia

15.00 Melodie .

— z reper
tuaru zesp. Capella Bydgos-
tiensis (koi.) k

15.30 Kino filmów animo
wanych

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

PROGRAM in
na UKF 66.89 MHz

6.00 STAN POG. i WIAD. 8.50
14.00, 19.30 Ekspr. przez świat. 8.35
Zima na świecie, zima 9.00 „Wiel
biciel". 9.10. Poranne kołysanki.
9.25 Program dnia. 9.30 Gdy się
mówi A... 9 .50 Solo na flecie. 10.00
60 minut na godz. 11.00 Mel. —

przebudzanie; 11.15 Wspomnienia
po balu. 12 .00 „Gorgonowa i ucze
ni mężowie”. 12.25 Zesp. A . Del-
lera na Festiwalu Schwetzinger —

testspleke 1973. 13.20 Przeboje 77.
14.05 Peryskop. 14 .35 Wesoły jazz.
15.00 „Tango milonga”. 15.30
Plos. dla solenizantów. 15.50
W kabaretach Paryża. 16.15 „Grze
chy starości" — G. Rossiniego.
16.45. „Coś w tym jest” —■o fil
mach rozmawiają A. Szymańska
i Z. Kałużyński. 17 .00 Konc. roku
— Woody Herman w Warszawie.
17.40 „Olias z Sunhillów” — suita
Jona Andersona (cz. I). 18.05 W
kabaretach starej Warszawy. 18.25

„Olias z Sunhillów" — suita Jona
Andersona (cz. II). 18.50 Konc. ro
ku — Dionne Warwiske i Isaac

Hayes w Atlancie. 19.35 Opera
tygod.: W. A . Mozart — „Czaro
dziejski flet". 19.50 „Wielbiciel” -

pow. 20.00 Muz. w „Komedii ludz
kiej" Balzaca. 21.00 ..Do cię wra
camy,, w czarnoleskie lipy”. 21.20
W kabaretach Chicago. 22 .00 Fak
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — E. John. 22 .15 Studio

teatr,. Pr. III — Tom Gallaćher:
„Wznowienie". 23.25 Konc. roku

— A. Makowlcz w Nowym Jorku.

■ Ulgi ceinen Cła wywozowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
251). Wywóz towarów będzie
następował na zasadach okre
ślonych W zmienionej taryfie
celnej.

Istota zmian polega na tym,
że powstaje większa możliwość
wywozu rzeczy zakupionych w

kraju pod warunkiem uiszcze
nia cła. Na wywóz pewnych
grup towarów wymagane jednak
będzie oprócz opłacenia pod
wyższonego cła uzyskanie po
zwolenia urzędu celnego. Urzę
dy celne zostały upoważnione do
wydawania takich pozwoleń w

uzasadnionych przypadkach. Po
zwolenia nie będą jednak udzie
lane w przypadku wywozu ta
kich towarów, które częstokroć
są przedmiotem odprzedaży lub
ich wywóz nie jest obojętny dla

rynku wewnętrznego. Przykłado
wo pozwolenie urzędu celnego
będzie wymagane przy wywozie
takich towarów jak aparaty fo
tograficzne produkcji zagranicz
nej, odzież skórzana i futrza
na, sprzęt turystyczny, wyroby
kryształowe i z bursztynu, tka
niny oraz ubiory, okrycia i bie
lizna z wełny i bawełny.

Obniżone zostają niektóre
stawki celne m. in. od telewi
zorów przenośnych — turysty
cznych z 50 na 20 proc., od ma
gnetofonów, innych niż stereofo
niczne z 80 na 50 proc. Zniesio
no cło od tkanin wełnopodob-
nych, wykładzin podłogowych o-

raz obuwia produkcji krajowej
—- nieskórzanego.

Nie ulegają zmianie przepisy
dotyczące wywozu z Polski dzieł

sztuk plastycznych i przedmio
tów dawnej wytwórczości.

Towary zakupione za zagra
niczne środki płatnicze w eks
porcie wewnętrznym np. „Pe-
wexie” będą zwalniane od cła

na dotychczasowych zasadach,

16.30.Ekran z bratkiem

(kol.)
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Program muz.-rozrywk.

(kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Człowiek z Marsylii —

ode. 1 — film ser. prod. wł.
(kol.)

21.40 Pegaz (kol.)
22.15 Stolica najlepszym —

koncert dedykowany przodow
nikom pracy z udziałem czo
łówki polskich artystów i ze
społów (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Poradnia młodych
16.45 Mam pomysł (kol.)
17.15 Twarze teatru — A.

Balcerzak
17.45 Studic Sport — Wokół

Stadionów: Program poświę
cony agresywności i brutalno
ści w sporcie (kol.)

18.15 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Pojęcia ma

tematyczne (kol.)
21.00 NURT — Psychologi

czne mechanizmy samokon
troli

21.30 NURT — Nauki noli-

tyczne
22.00 24 godziny (kol.)
22.15 Chłopi — ode. 1 pt.

Boryna — film fab. prod. TP

(kol.)
23.10 Sytuacje

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 RTSS — Matematyka,
sem. 1, 1. 15

7.00 RTSŚ — Fizyka, sem.

1,1.8
9.00 Geografia, kl. V

10.00 Geografia, kl. VI

11.05 Kl. II —•Stoi na sta
cji lokomotywa (kol.)

11.35 Straszna teściowa —

film fab. prod. ZSRR (kol.)

23.45 Progr. na poniedziałek. SS.M
Na’ dobranoc śpiewa E. Adamiak.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.Q0, 8.00, 16.00

7.05 Po jednej pios. 7 .30 J . Sera
fin gra utw. Bacha na zabytko
wych organach polsk. 8.05 Co sły
chać (Kr). 8.29 Kom. o pogodzie
(Kr). 8.30 Przeb. symf. (Kr). 9.00

Tylko dla dorosłych (Kr). 9.10 Po
ranek literacko-muz. (Kr). 10.00
Klub Młodych Miłośników Muz.
11.00 Rad. nagr. muz roku. 12 .00
Muz. z ekranów. 12.40 Krajobra
zy historyczne. 13.00 Teatr Klasy
ków dla Młodzieży — „Wielka,
większa, największa” 14.00 Tu
Studio Stereo (STEREO/KK). 15.30

Noworoczny konc. kapel (STE
REO/KR). 16.06 Studio Wawel

(STEREOKR). 17.10 „Dom Spokoj
nej Młodości" — wiersze E. Lip
skiej. 17 .20 Konc. życzeń (Kr). 18.00

Ten stary dobry jazz. 18.10 Spot-
-kanie z łaciną. 18.30 W poszuki
waniu śladów przeszłości. 19.00
L Kalman — „Księżniczka Czar
dasza" — (STEREO/KR). 21 .48 W.
A. Mozart — 12 Wariacji na te
mat francuskiej nieśni „La Belle
Francoise”. 22.00 Muzyka (Kr).

Za zmiany wprowadzone w e-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

tzn. w ilościach nie świadczą
cych o przeznaczeniu handlo
wym, po przedstawieniu imien
nego zaświadczenia o nabyciu
tych towarów lub rachunku-
voucheru. Towary te nie są wli
czane do normy 2.000 złotych
i na ich wywóz nie są wyma
gane pozwolenia urzędu cel
nego.

Nie zmieniają się przepisy do
tyczące wywozu rzeczy osobi
stego użytku, jak: odzieży, obu
wia, bielizny, przyborów toale
towych i. innych niezbędnych
w czasie podróży i pobytu za

granicą; będą one mogły być
wywiezione bez cła na dotych
czasowych zasadach Inne przed
mioty np. sprzęt turystyczny
znacznej wartości dopuszczane
będą do bezcłowego wywozu z

kraju z obowiązkiem powrotne
go przywiezienia ich przez pod
różnego do Polski pod rygorem
zapłaty wysokich należności cel
nych.

Nie ulegają też zmianie nor
my i zasady wywozu z Polski
środków żywnościowych; nie

mogą one być wysyłane drogą
pocztową, a podróżnym ,będą
zwalniane w ilości nie przekra
czającej norm określonych w

rozporządzeniu ministra handlu
zagranicznego i gospodarki mor
skiej z dnia 1 lipca 1977 r. (Dż.
U. nr 22, poz. 97) i zależnej od
czasu i charakteru podróży.

Normy te, podobnie jak dotąd,
będą stosowane głównie wobec
turystów zmotoryzowanych.

Przepisy celne dotyczące przy-,
wozu towarów pozostają bez-
zmian. ,,

Nowe przepisy celne1 zostały
□publikowane w Dzienniku

Ustaw nr 38, poz. 172 i 173 Z

dnia 29 . grudnia 1977 r.

Szczegółowych informacji o

trybie i zasadach udzielania po
zwoleń podają urzędy celne.

12.55 Wychowanie obywa
telskie, kl. VIII

13.30 TTR — Uprawa ro
ślin, sem. 3, I. 36

14.05 TTR —' Mech. roln. •—

sem. 3, 1. 31
14.55 Program dnia

15.00 Melodie — zimowe
piosenki H. Zagorovej — pr.
TV CSRS

15.30 NURT — J. Korczak

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla młodych widzów:

Znacie? To posłuchajcie (kol.)
17.00 Spotkanie z medycy

ną (kol.)
17.30 Film fab.

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Program poetycko-mu-

zyczn.y
21.20 Studio Gama (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Sabrina — film fab.

prod. USA (kol.)
0.35 Studio Gama — d.c.

PROGRAM II

14.50 Progrkm dnia
15.55 Tajemniczy świat

przyrody (kol.)
16.30 Pasje doktora Gracja

na Bojar-Fijałkowskiego
17.30 Turystyka i wypoczy

nek (kol.)
18.15 Melodie z operetek —

progr. przygotowany przez te
lewizję moskiewską (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19 10 KRONIKA (KR.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30, Język francuski —

kurs podst., I. 10 (kol.)
21.00 Język rosyjski — kurs

podst,, I. 14 (powt.) (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Człowiek z Marsylii —

ódc. 1 — film fab. prod. wł.

(powt.) (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
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deksu 35.015 Wyd A
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— Pol godziny już stukam i nikt nie otwiera.

£ BARBARA ,

SYSTEM

WITOLD ZECHENTER

na ziemi. Niektó-— Sylwestra spędziliśmy trójkę Taki młody i Już ma swoją orbitę!

uszyjemy taką kreację chytrze — całkiem

będziemy też mogły nosić ją w lecie, na

Materiał musi być wtedy nie całkiem wie-

Uśmieszek jest najbardziej ponurą odmianą uśmie
chu.

4
Milczenie nie usprawiedliwia przemilczeń.

4
Aby słowa stały stę ciałem, trzeba mieć wiele ta

lentu.

4
Swiat przed nami stoi otworem. Dlatego jest tak nie

bezpieczny.

Kochanie, to jest wspaniały podarek na No
wy Rok — prawdziwy instalator!

kachyuz RSFŁEISJU

Księgowy: — Dziękuję wam, ale ja piję
tylko pod koniec roku finansowego.

— Wytrzymaj jeszcze chwilkę, za nie
długo będę gotowa.

tr? REACJI balowych na ogół wiele nie mamy.
&& Ot, jedną i wszystko, bo koszt za duży, a

okazji wyjść nie'wiele. Mamy jednak sposób
na wzbogacenie ■- tanim kosztem, - balowej gar
deroby. Wszak Sylwester inauguruje karnawał
i warto zaprezentować nową kreację. Kupujemy
zatem dowolnie wybrany materiał sztuczny jed
wab, oryginalny perkal, lejące się tkaniny czy po
wiewne szyfony - co kto lubi. Byle dużo. Jeśli nie

. mamy w domu maszyny do szycia - szyjemy ca
łość igłą, w rękach-, gęstym ściegiem, Jeśli materia
łu sporo, to — metodą złożenia go na pół, a potem
na „ćwiartkę" — szyjemy suknię z całego lub tzw.

pół koła. W kwadracie wycinamy wąski otwór ze

złożonego rogu (półokrągły) i ną półokrągło podci
namy pozostałe trzy „kąty ’. Możemy ich zresztą
nie podcinać i wtedy suknia będzie w modne zęby

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

WAŻNA jest głowa,
Ważne morale,
Lecz żyć

" bez tego
Nietrudno wcale.

I zdobył miejsce
Przy samym oknie,
A mięczak czeka,
Stoi i moknie.

W karierze każdy
Uda się skok ci, <

Jeśli wykażesz
Siłę swych łokci.

Pracą na ogół
Rąk swych nie plami,
Lecz awansuje
Zgrabnie łokciami.

Łokciom mój wierszyk
Dzisiaj poświęcę,
Bo one mają
Zalet najwięcej!

Podłoży świnkę,
Skrobnie anonim,
Od żadnych brudnych
Metod nie stroni.

Gdy przepełniony
Tramwaj aż pęka,
Silny się żadnych
Przeszkód nie lęka.

Lokciarza często

Znajdziesz i w szkole,
Wszystkich zadręcza
Wredne pacholę.

Nie chcesz ustąpić?
On zaraz w bok ci

Wbije swą parę

Zwycięskich łokci.

A matuś wzdycha,
Lecz myśli skrycie:
„Niech się rozpycha,
Takie jest życie!”

— CZY wasze dzieci były n

was na święta?
— Nie, auto kupiliśmy im je

szcze w lecie... *

— W TYM roku mieliśmy bo
gate podarki gwiazdkowe. Ja da
łem żonie 1090 zł. Ona dała je
babci, babcia z kolei podarowa
ła je dziadkowi, który sprezen
tował je mnie. Ja zaś zaniosłem

je sąsiadowi, i w ten sposób od
dałem mu zaciągnięty dług.*

— MAMO, u nas stało się coś

niesamowitego, mąż wyszedł 10
dni temu, aby mi zakupić toreb»
kę na gwiazdkę i dotąd nie wró
cił. Co mam robić?

— Kup sobie torebkę sama...

*

— CO DAŁEŚ żonie pod choin
kę?

— Stojak.
*

W TEATRZE bileterka upomi
na widza, który się spóźnił: —

Pss, przedstawienie się już za
częło, proszę przejść na palcach.

— Myśli pani, że cała wi
downia już zasnęła?

— ZASTANAWIAM SIĘ —

zwraca się mąż do żony — po
kim nasz synek ma tyle rozu
mu?

— Zrozumiałe, że po tobie, ja
jeszcze swój mam.

*

MAMA postawiła Piotrusia za

karę do kąta. Ten zasępił się i
mówi:

— Gdy dorosnę będę budował
takie domy, w których nie bę
dzie żadnych kątów...

*

— TE SPODNIE są na pana
jak ulał! — zachwyca się ekspe
dient.

— Być może, tylko „piją”
mnie pod pachami...

*

— MOJA droga Anulko, tylko
ciebie jedną mam ha tym świę
cie.

— Stało się coś? Przyznaj się,
pewnie rozwaliłeś auto?

*

CHŁOPIEC już na pierwszej
randce wypytuje dziewczynę: —

Jak się powodzi twojej mamu
si?

— Dziękuję, dobrze.
— A tatusiowi?
— Też dobrze.
— A siostrze i bratu?
— Bardzo dobrze.
Po dłuższym milczeniu, dziew

czyna dodaje: — Mam jeszcze
dziadzia i babcię...

POZIOMO: 7. odpowiednik,
8. beznoga jaszczurka, 9. nic
poń, łajdak, 10. imbryk, 12.

przyprawa kuchenna, 14. nóż

chirurgiczny, 15. broń ludów

pierwotnych, 20. siedziba
muz i Apollina, 21. dawna
nazwa konserwatystów an
gielskich, 22. wybitny dyplo
mata radziecki, 24. sklep z

papierosami, 26. grupa żoł
nierzy, 27. przestarzała na
zwa klubu towarzyskiego.

PIONOWO: 1. sklepy przy
zakładach pracy, 2. popular
na szwajcarska marka ze
garków, 3. materiał opatrun
kowy, 4. styl muzyki roz
rywkowej, 5. coś zbliżonego
do kabały, 6. dziewiętnasto
wieczny kompozytor fran
cuski, 11. żyzna gleba pow
stała na skałach wapien
nych, 13. sygnał do kolejne
go ujęcia filmowego. 14. za
pis testamentowy, 16. nazwa

Krymu z mitologii greckiej,
17. w wierzeniach pierwot
nych — traktowanie sił i

zjawisk przyrody jako bó
stwa, 18. pamiątka myśliw
ska lub wojenna, 19. figle,
psoty, 23. kurek, 25. kojarzy
się z psim ogonem.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia 6.
I. 78 r. (decyduje data stem
pla pocztowego) z dopiskiem

DO SIEGO
ROKU!

-BRUŹDZI nam bardzo TO i OWO,
więc może by usunąć TO?

.Lecz OWO się umocni zdrowo...
Może więc naprzód OWO, bo

mniej chyba dzisiaj szkodzi TO...

Tak trwa dyskusja. Każde słowo
ważne w niej, cenne, gdyż planowo
trzeba usunąć TO i OWO,
lecz kolejnością przymusową.

TOIOWO
.1 nie ma zgody. Jedni OWO

wpierw chcą usuwać, drugim TO
. przeszkadza więcej. Daję słowo:
w dyskusji jednym stale szło
o to, by TO naprawić zdrowo,
innym, by OWO.

Noico?

Nic! Pozostało TO i OWO,
bo nie ma zgody, które zło

jest większe: czy jest gorsze TO,
czy też zagraża bardziej OWO...

Więc bruździ nadal TO i OWO.

Mówisz, że jesteś Nowy Rok... a kawkę mi .

przyniosłeś?
— Nie uwazasz Andrzeju, ze Nowy Rok nale

żałoby już spędzić w zgodzie.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Eulenspiegel".

na dole. Jeśli podetniemy to — jak na zdjęciu —

wykończymy sutą jalbaną. Górę łapiemy na zwyk
łą gumkę, doszywamy cienkie ramiączko z tego sa
mego materiału — i to wszystko. Gdy materiału
niewiele — szyjemy suknię z dwóch, lub czterech
rozszerzających się klinów. Zeszywamy je razem

i znowu to samo:, gumka na górze, ramiączka, fal-
bana.

Jeśli
śmiało
upały,
czorowy. A pierwsza własnoręcznie uszyta suknia,
udowodni nam, że to nie jest taka znowu sztuka —

i zaoszczędzi dużo pieniędzy.

4
Każdy może mieć rację, ale nie każdy umie przeko

nać innych że ją ma.

4
Umiarkowany optymizm powstałe wtedy, gdy po-

waśnieni zaczynają ciszej zamykać drzwi.
4

Nie dość, że zamknął się w sobie, jeszcze wyrzucił
klucz. 1

4
Trudno w krótkim czasie poznać

jednak zorientować się, kim on nie
4

Wszyscy mają jednakowe miejsce
rym jednak udaje się je poszerzyć.

4
Nadgorliwi wyprzedzają prąd, z którym płyną.

człowieka. Można
jest

na kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 51”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosu
je nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 49

POZIOMO: 7. Ionesco, 8.

polonez, 9. osiedle, 10. Chro
bry, 12. berkel, 14. najady,
15.1 śmiałek, 20. raptus, 21.

obelga, 22. sandacz, 24.
kwartet, 26. piruety, 27. me
gawat.

PIONOWO: 1. bobslej, 2.
mereżka, 3. 1 ocel, 4. loch,
5. korozja, 6. Hebrydy, 11. ła
panka, 13. lamus, 14. niebo,
16. batalia, 17. studium, 18.
teorban, 19. agregat, 23. ci
ty, 25. wiec.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 49, z

dnia 17/18. XII. 1977 r. książ
ki otrzymują: M. Bednarz,
M. Walczewska, S. Węgrzyn,
K. Załęcka, R. Wojtoń —

Kraków, J. Kociołowski —

Bochnia, Z. Wardyła — Wola
Radziszowska, A. Marczyk —

Narama, I. Bujarski — Mu
szyna, M. Białota — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WY
SŁANE POCZTĄ.

JAK wynika s wstępnych pla
nów Ministerstwa Łączności
w roku 1978 ukaże się ok. 75

nowych znaczków.

Pierwszą przyszłoroczną emi
sją będzie w lutym lotniczy zna
czek obiegowy. W tym też mie
siącu trafią do obiegu 2 znaczki

poświęcone mistrzostwom świata
w żeglarstwie lodowym i 8 zna
czków z serii „Koleje polskie”.

Na marzec przewidziano jeden
znaczek o tematyce motoryza
cyjnej oraz 6 znaczków ukazu
jących rozwój polskiego lotnic
twa.

Kwiecień przyniesie 1 znaczek
z okazji międzynarodowego sym
pozjum „Secura”.

Bardzo bogato zapowiada się
maj — ukażą się: znaczek, upa
miętniający 400-lecie sądów ko-

lonnych w Piotrkowie Trybu
nalskim, seria (6 wartości) „Ar
cydzieła dramaturgii polskiej”,
a ponadto emisje z okazji 20-lc-
cia organizacji współpracy łącz
ności, 50-lecia warszawskiego
ZOO, mistrzostw Europy w ko
szykówce kobiet w Poznaniu
oraz mistrzostw świata w piłce
nożnej w Argentynie.

Czerwcowe emisje to: „Cen
trum Zdrowia Dziecka” (2 znacz
ki), 100-lecie urodzin Janusza
Korczaka (1), Międzynarodowe
Targi Poznańskie (1), Międzyna-

ZNACZKI
rodowa Wystawa Filatelistyczną
„Capes 78” w Kanadzie (blok
znaczkowy), VII Międzynarodo
we Biennale Plakatu (1).

Na sierpień przewidziano zna
czki z okazji Festiwalu Młodzie
ży i Studentów w Hawanie, IV

Kongresu Parazytologii oraz po
święcone polskiej grafice współ
czesnej.

We wrześniu ukaże się 6-zna-
czkowa seria „Drzewa” oraz zna
czek z okazji Światowej Wysta
wy Filatelistycznej „Praga 78”.

W październiku — 3 znaczki

upamiętnią 35-lecie Ludowego
Wojska Polskiego, a tematem

tradycyjnej emisji z okazji Dnia
Znaczka będzie „Postęp poczto
wy”.

W listopadzie otrzymamy 4
znaczki, ukazujące polskie obra
zy zaginione w czasie II wojny
światowej.

Grudniowe emisje poświęcono
będą historii ruchu robotniczego.
Ukaże się znaczek „PZPR 1948
— 1978” oraz 4 znaczki poświęco
ne wybitnym działaczom tego
ruchu. (ZG)

Nr 48 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VI

Kurierek
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Człowiek zawsze

może wstąpić na lepszą
drogę — póki żyje”. (Hen
ryk Sienkiewicz — 1846—

1916), powieściopisarz, no
welista.

*

Tradycyjnie wszystkie pis
ma i agencje ogłaszają swo
je listy najlepszych w od
chodzącym roku. „Kurierek”
od lat prowadzi i przedsta
wia listę ulubionych mis
trzów inspirujących
go do nowych pomysłów,
poczynań, i przedsięwzięć.

Najlepszymi — przypomnij-
my — w roku 1976 byli: Da
niel Passent, Jerzy Urban,
Jerzy Wittlin, Jan

_

Gawlik, Andrzej
Wacław Żurek, Maciej Szy-
bist, Janusz Kofta, Janusz

Atlas, Jan Walc. Ten rok —

1977 — przyniósł wyróżnio
nym dalsze sukcesy, ale

przybyło im też konkuren
tów. Nie lada kłopoty mie
liśmy
niem

szych,
ankiecie
rok:

Paweł

Czeczot,

więc z wybra-
Najwybitniej-
Oto NAJLEPSI w

„Kurierka” za 1977

l^MARTA FIK — za napiętnowanie na łamach „Polityki”
publiczności, która odważyła się oklaskiwać w Warszawie
występy Teatru Łudowegć z Nowej Huty.

2. BOLESŁAW MICHAŁEK — ta scenariusz filmu „Spra
wa Gorgonowej".

3. JANUSZ MAJEWSKI — za reżyserię filmu „Sprawa
Gorgonowej”.

4. JERZY URBAN — za odwagę, ze szczególnym uwzględ
nieniem udanych występów w Telewizji Polskiej.

5. JAN CISZEWSKI — za. ciągłą miłość do „Górnika” Zab
rze i niechęć do klubu „Wisło”.

6. STEFAN TREUGUTT — za wytrwałość w programach
TV — „XYZ”.

7. ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI — za rozmowy w TV o „We
selu” na słomie. /

8. DANIEL PASSENT — za cierpliwość i opanowanie.
9. MARIUSZ WALTER — za obniżenie kosztów Festiwalu

Piosenki Polskiej w Opolu.
10. IRENA DZIEDZIC — za piękne kreacje na Festiwalu

„Interwizji” w Sopocie.
NAJLEPSZYM gratulujemy. „Kurierek” rozpatrywał też

kandydatury: Jana Poprawy z pisma „Student” za reportaże
z Festiwalu Piosenki w Opolu, Xymeny Zaniewskiej — za

umiejętności handlowe podczas kiermaszy kostiumów w TV.

*

CZEGO OCZEKUJĘ W NOWYM ROKU, 1978?

„Kurierek” jest pewien, że 1978 będzie rokiem dobrym i

pomyślnym, ale trudno jeszcze ustalić dla kogo? I choć
nie zajmujemy się astrologią, możemy marzyć. Niniejszym
przedstawiamy pragnienia „Kurierka”.

1. MARZĘ, by Telewizja Polska wszystkie dotychczasowe
studia — „Studio-2”, „Studio-Garna”, „Studio-3”, „Studio-

Sport’’, „Studio-bis” — zamieniła, w jedno studio, bo nie

może obywatel w tym wszystkim się zorientować, chyba że
zamierzeniem realizatorów jest dezorientacja ludzi.

2. MARZĘ, by red. Leszek Mazan vel Agnieszka M. zapi
sywał wszystkie strony w „Przekroju" włącznie z rubrykami
red. Mieczysława Czumy. Tak lubię tego autora.

3. MARZĘ, by futboliści PRL na Mistrzostwach Świata w

Argentynie wygrali przynajmniej z Austrią, bo wówczas tre
ner Jacek Gmoch miałby jeszcze coś do powiedzenia.

4. MARZĘ, by miasto Kraków za przykładem-niektórych
aglomeracji gminnych mogło też. kiedyś doczekać się kryte
go lodowiska, skoro doczekało się już pięknego Teatru Mu
zycznego na makiecie.

5. MARZĘ, by piłkarz Zdzisław Kapka nabrał zaufania do

dziennikarzy Sportowych, albo nauczył ich pisać recenzje z

meczów.
6. MARZĘ, by pamiątkowe dokumenty wyjęte z kuli Wie

ży Mariackiej powróciły z Muzeum Historycznego do kuli,
tak jak tego domaga się w „Życiu Literackim" Szymon Ko
byliński. Niech współcześni nie dodają sobie rozgłosu ko
sztem. poprzedników.

7. MARZĘ, by prezydent Krakowa Jerzy Pękala wydał za-
• kaz opuszczania miasta przez osoby zdolne i utalentowane.

Nie możemy pozwolić sobie na luksus migracji artystów do

W.arszawy, która ciągle się wywyższa. Tracimy znów podob
no Bronisława Cieślaka, który dowiódł, że dziennikarz też by
wa aktorem.

3. MARZĘ, by pismo „Student” stało się wreszcie tygodni
kiem, gdyż wówczas łatwiej Wacławpwi Żurkowi byłoby
konkurować z „Kurierkiem".

. S. MARZĘ, by ktoś unicestwił prezesa Krakowskiego To-

warzystwa Fotograficznego Władysława Klimczaka, bo w ga
zetach byłoby więcej miejsca na inne wiadomości. Kiedy on

przestanie wreszcie mieć pomysły, które angażują nie tylko
mnie, ale przede wszystkim red. red.: Annę Strońską z „Po
lityki’’, Juliusza Garzteckiego z „Perspektyw", no i Arka
diusza Pilarza z jTVP.

NO CO: NIE WOLNO POMARZYĆ?

NAGRODY: ZŁOTE,
SREBRNE, BRĄZOWE

„KURIERKI”

*

Na zakończenie roku wy
dawniczego „Kurierek” przy
znał złote, srebrne i brązo
we „Kurierki” za najcelniej
sze sformułowania ogłoszone
w prasie polskiej w 1977:

„KURIEREK ZŁOTY”:
WŁODZIMIERZ SOKORSKI
za opinię o filmie Jerzego
Hoffmana „Trędowata” ogło
szoną w „Ekranie”: „Nudzić
się na „Trędowatej” to

grzech. Nie pomoże tu

Ordynat, napinający z

miętności nozdrza, ani
szczęśliwa hrabianka, której
lędźwie pęcznieją z pożąda
nia”. Niemały wpływ na ten

laur miała też wypowiedź

już
ani
na-

nie-

sss

a. -

Włodzimierza Sokorskiego w

„Szpilkach”: „Moja pierwsza
dziewczyna, gdy miałem lat

piętnaście, mawiała: „Nie
śpiesz się, a popracuj”. Te
raz mówią mi: „Pośpiesz się
i popracuj”.

„KURIEREK SREBRNY”:
PIOTR WIERZBICKI: za o-

świadczenie w „Literaturze”,
że Jerzy Urban z „Polityki”
jest najlepszym w Europie
środkowej specem od cielęci
ny.

„KURIEREK BRĄZOWY”:
Aleksander J. WIECZOR
KOWSKI za wypowiedź w

„Filmie”: „Western plugawy
jest obrażaniem naszych u-

czuć, to jakby ktoś umieścił

plakat antyweneryczny w

Pałacu Ślubów”.
„KURIERKI” ROZDANE

ZOSTANĄ PRZY OKAZJI.


